
RYSZARD GLIŃSKI (od lewej) — monter urządzeń kotłowych, PAWEŁ WIETKI — bry
gadzista montażu urządzeń odpylających i ZDZISŁAW ŻMUDA — monter konstrukcji stalo
wych. Wszyscy trzej, znakomici fachowcy budują elektrownię Jaworzno III — popularną „trój
kę” — kolejnego kolosa polskiej energetyki. Kiedy komunikat prasowy doniesie o oddaniu 
nowego bloku energetycznego i kiedy w pamięci rozpatrywać będziemy znaczenie tego faktu, 
szukać odnośników w stosunku do tego co było i porównywać do wskaźników energetyki świa
towej, być może ujdzie uwagi oczywisty fakt, iż za liczbą iluś tam tysięcy megawatów kryje 
się praca takich właśnie ludzi; tych którzy wznoszą stalowe konstrukcje, instalują kotły i tur
biny, wprawiają w ruch potężne agregaty; tych którzy pozostają w cieniu megawatów.

Zdjęcia: Z. Wieczorek - str 5
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pi $z9stochowskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego „Slradom” plan obecnej 
Ulu wy^onały już 28 marca br. jako jeden z pierwszych zakładów prze- 
cu lekkiego, a jako trzeci wśród zakładów przemysłowych woj. często- 
78ßWs^eg°- Do końca br. „Słradom'' wykona dodatkową produkcję wartości 
kiq Jpln zł. Stanowi to wielkość całej rocznej produkcji z roku 1970.

dojęciu: Barbara Śliwińska — przodująca szwaczka w wydziale przędzalni.

PLACÓWKA

’ WIELKICH OCZEKIWAŃ

TA
NAJWAŻNIEJSZA
MIŁOŚĆ

Ewa Jakubowska, uczennica IV klasy IV Liceum 
Ogólnokształcącego w Bielsku-Białej:

— Ješli się mówi, że nauka, to patriotyczny 
obowiązek dzisiejszych nastolatków, to nie jest 
to nadużywanie wielkiego słowa, na okreèlenie 
zwykłego, leżącego w interesie jednostki obo
wiązku.^ Foto: B, Krasicki

DO

Inhalatorium radonowe w Kowarach to w pol
skim lecznictwie uzdrowiskowym zupełna no
wość. Kiedy pod koniec lat pięćdziesiątych za
niechano w Kowarach eksploatacji rudy urano
wej zaczęto rozważać możliwość eksploatacji no
we go uzdrawiającego bogactwa góry, bogactwa 
które pojawiło sie gdy ostatni górnik opuścił ko
palniane podziemie.

- str 5
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Wystąpienia I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA
I premiera tow. PIOTRA JAROSZEWICZA wygłoszone w dole 
13 października br. na spotkaniu z pracownikami gospodart

Z

morskiej w Gdańsko - publikujemy na str. 3

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE1

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

[iWiW
PRZESTRZENI

I

Ulica Brzozowa w Warszawie. Odbudowana i zrekonstru
owana zachowała urok staromiejskiego zakqtka. Foto; CAF
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—Powstaje pytanie 

jaki jest sens dziś, w 
dobie już nie telegrafu 
ale komputerów, biec 
42 kilometry, dusić się 
z braku powietrza, 
cierpieć, narażać się, 
tracić na wadze i 
wzroście jak każdy 
współczesny maratoń
czyk po kilka centy
metrów i kilogramów, 
które niezwykle trud
no potem zregenero
wać? Czy tylko po to, 
aby porównać się z 
greckim hoplitą i po 
raz któryś z rzędu 
przywołać jego pa
mięć?

Na zdjęciu: legen
darny już dziś długo
dystansowiec i mara* 
tończyk Emil Zatopek.
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Sekretarz generalny KC KPZR zaproszony
przez prezydenta Francji

Spotkanie Egzekutywy KW PZPR i kierownictwa
Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach z przodujący mi nauczycielami PrzRdziazdowe konferencjePZPI

do złożenia wizyty oficjalnej w Paryżu

Podpisanie dokumentöw 
radziecko - francuskich
• Deklaracji o Dalszym Rozwoju Przyjaźni i Współpracy

• Porozumień o współpracy: naukowo-technicznej 
i przemysłowej w dziedzinie lotnictwa, turystyki oraz
energetyki • Opublikowanie Wspólnego Komunikatu

MOSKWA (PAP)
17 bm. na Kremlu odbyło się spotkanie 

sekretarza generalnego KC KPZR, Leoni
da Breżniewa z prezydentem Francji, Va- 
lerym Giscard d’Estaing, w którym uczest

niczyli członek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko i minister spraw 
zagranicznych Francji, Jean Sauvagnar- 
gues.

Leonid Breżniew i Valery Gis
card d’Estaing wjsoko ocenili po
ziom wzajemnego zrozumienia i 
dobrej współpracy miedzy ZSRR i 
Francją, osiągnięty w ciągu o- 
statniego dziesięciolecia oraz pod
kreślili zdecydowanie obu państw 
pogłębienia i rozszerzania ze 
wszech miar tej współpracy.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew i pre
zydent Francji Valery Giscard 
d’Estaing podpisali w piątek na 
Kremlu deklarację o dalszym 
rozwoju przyjaźni i współpracy 
między ZSRR 1 Francją.

W tym sam -m dniu prezydent 
Valery Giscard d’Estaing wvclal 
w ambasadzie francuskiej śnia
danie na cześć swych radziec- 
k'ch gospodarzy. Wzięli w 
n’ n udział Leonid Breżniew, 
Nikołaj Podgórny, Aleksiej Ko
sygin, min. Andriej Gromyko, 
zastępcy przewodniczącego Pre
zydium Radv Najwyższej ZSRR, 
wicepremierzy i inne osobisto
ści.

Prezydium Rady Najwyzszjj 
i rząd ZSRR wydały w piątek 
w Wielkim Pałacu Kremlow- 
•kim przyjęcie na cześć prezy
denta Francji Valerego Giscard 
d’Estaing i jego małżonki.

W piątek odbyła się również 
konferencja prasowa prezyden
ta Francji, Valerego Giscard 
d’Estaing.

Prezydent Francji, Valery Gi
scard d’Estaing wystąpił także 
17 bm. w telewizji moskiewskiej 
Î podkreślił, że miedzy Francją 
1 ZSRR rozwija się aktywna 
współpraca w różnych dziedzi
cach.

DÉíaracia radziecko-francuska
Związek Radziecki i Fran

cja stwierdziły, że są zdecy
dowane kontynuować nieza
chwianie politykę współpra
cy i porozumienia; uczsnić 
wszystko co w ich mocy dla 
utrwalenia w stosunkach 
międzynarodowych odpręże
nia oraz wypełnić je kon
kretną treścią szczególnie 
przez zwiększenie wspólnego 
wkładu w rozwiązywanie 
podstawowych problemów 
międzynarodowych i przez 
zapobieganie sytuacjom kry
zysowym.

W deklaracji na temat dal
szego rozwoju przyjaźni i 
współpracy miedzy ZSRR a 
Francją, którą podpisali w 
piątek sekretarz generalny 
KC KPZR Leonid Breżniew i 
prezydent Francji Valerv 
Giscard d’Estaing, obie stro
ny potwierdziły swą wolę 
ścisłego przestrzegania i 
wprowadzania w życie we 
wszystkich dziedzinach ich 
wzajemnych, kontaktów za
sad stosunków miedzy pań
stwami w takiej formie, w 
jakiej zostały one proklamo
wane przez Konferencję Bez
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

Strony potwierdziły, że 
sprawiedliwy i trwały pokój 
na Bliskim Wschodzie można 
przywrócić jedynie pod wa
runkiem wycofania wojsk 
izraelskich ze wszystkich za

jętych w 1967 r. terytoriów 
aiabskich, zapewnienia słu
sznych praw narodowi pale
styńskiemu. łącznie z jego 
prawem do własnego pań
stwa, zapewnienia przez 
trwałe gwarancje prawa 
wszystkich państw i naro
dów tego rejonu do suwe- 
lennego istnienia i rozwoju 
w bezpiecznych i uznanych 
granicach.

Rządy ZSRR i Francji wy
łaziły zadowolenie z przy- 
wi ocenia pokoju w Indochi- 
nach. Opowiedziały się one 
za przvjeciem DRW i RWP 
do ONZ.

Oba państwa opowiadają 
się również za jak najszyb
szym wycofaniem z Cypru 
wszystkich obcych wojsk i 
za pełna realizacją postano
wień ONZ w sprawie Cypru-

ZSRR i Francja przekona
ne są o konieczności niedo
puszczenia do rozprzestrze
niania broni nuklearnej i są 
w pełni zdecydowane pono
sić odpowiedzialność. jaka 
spoczywa na nich z racji te
go, iż są mocarstwami nu
klearnymi.

Strony uważają, że ra- 
dziecko-francuskie konsulta
cje polityczne w pełni spraw 
dziły sie w praktvee. Zdecv- 
dowane sa nadać im bardziej 
systematyczny i pogłębiony 
charakter.

Wspólny Komunikat
Przywódcy radzieccy i pre

zydent Francii dokonali wy
miany poglądów na główne 
problemy polityki europej
skiej i światowej oraz na pro 
bierny dalszego rozwoju 
współpracy i zrozumienia 
między Zwiazki'-m Radziec
kim a Francja. Wymiana po
glądów przebiegała w atmo
sferze daleko idącego wza

jemnego zrozumienia — 
stwierdza komunikat o wi
zycie oficjalnej prezydenta 
Valery’ego Giscard d’Estaing 
w Związku Radzieckim.

Sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew i 
prezydent Francji Valery 
Giscard d’Estaing podpisali 
Deklarację o Dalszym Roz
woju Przyjaźni i Współ

pracy między Związkiem Ra
dzieckim a Francją. W toku 
wizyty podpisano porozumie
nie o współpracy w dziedzi
nie lotnictwa cywilnego i 
przemysłu lotniczego, poro
zumienie o współpracy w 
dziedzinie turystyki oraz po
rozumienie o współpracy w 
energetyce.

Valery Giscard d’Estaing 
zaprosił Leonida Breżniewa 
do złożenia oficjalnej wizyty 
we Francji. Zaproszenie zo
stało przyjęte z zadowole
niem.

Z prac Prezydium Rządu
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Ocena realizacji programu budownictwa mieszkaniowego
i inwestycji • Zwiększenie dostaw towarów na rynek
WARSZAWA (PAP) 

JAK informuję rzecznik 
prasowy rządu — 17 
września br. Prezydium 

Rządu na swoim kolejnym 
posiedzeniu omówiło wstępnie 
kilka zagadnień dt>t\czącjch 
budownictwa i inwestycji. Za
znajomiło się z analizą spo
rządzoną przez Komisję Par- 
tvjno-Rzudow ą do Spraw In- 

, westveji, która ilustruje obec
ny stan rzeczy oraz osiągnięty 
w ostatnim czasie postęp w 
terminowym osiąganiu pro
jektowanych zdolności produk 
cyjnych przez nowo zbudowa
ne obiekty przemysłowe. Z 
analizy wynika, że pomimo 
wielu nierozwiązanych jeszcze 
problemów, systematycznie 
wzrasta liczba zakładów, które 
w terminie lub przed termi
nem uzyskują docelową moc 
wytwórcza.
Część obiektów wykazuje Je

dnak w tej mierze opóźnienia 
Zwrocono zatem uwagę na ko
nieczność lepszego przygotowania 
kwalifikowanych kadr, poprawę 
sprawności prototypowych urzą
dzeń oraz uruchamianie nowych 
zakładów w kompletnym zakre
sie Prezydium Rządu rozpatrzyło 
propozycję majaie na celu uzy
skanie dalszej poprawy na tym 
Bardzo ważnym odcinku działal
ności gospodarczej, który w du
żym stopniu decyduje o możliwo
ściach zwiększania produkcji no

woczesnych towarów poszukiwa
nych, zarówno na rynku we
wnętrznym, Jak 1 zagranicznym

Z kolei ministrowie admini
stracji, gospodarki terenowej i 
ochrony środowiska oraz bu
downictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych złożyli in
formację o realizacji zadań w 
budownictwie mieszkaniowym 
za trzy kwartały bieżącego ro
ku, a na tym tle przedstawili 
prognozę wykonania zadań w 
skali całego bieżącego pięciole
cia. Zawarte w informacji dane 
wskazują, ze w III kwartale 
nastąpiła wyraźna poprawa w 
wykonywaniu operatvwnych 
planów w budownictwie mie
szkaniowym, zwłaszcza w wiel
kich aglomeracjach miejskich. 
Wyniki poprzednich lat, jak i 
stan osiągnięty na koniec wrześ 
nia tego roku wskazują jednak, 
że założenia planu pięcioletnie
go — znacznie wyzsze niż w po
przedniej pięciolatce, a ponadto 
skoi ygowane w górę przez 
V Plenum KC PZPR i I Krajo
wą Konferencję Partyjną — zo
staną wykonane z nadwyżką.

Prezydium Rządu omówiło szcze 
golowo zagadnienia związane z na
leżytym przygotowaniem przedsię
biorstw budowlanych i gospodar
ki komunalnej do wykonania bie
żących i przyszłych zadań w bu
downictwie mieszkaniowym. Pil
nym zadaniem Jest należyte przy
gotowanie w miastach, dla bu-

Zeświata
Rokowania SALT

W piątek odbyło się w Gene
wie kolejne spotkanie delega
cji ZSRR i USA, uczestniczą
cych w rozmowach na temat 
ograniczenia ofensywnych 
zbrojeń strategicznych.

Amerykański sekretarz 

stanu w drodze do
Pekinu

Amerykański sekretarz sta
nu, Henry Kissinger udał się 
17 bm. do Pekinu, aby przygo
tować program rozmów pre
zydenta US X. Geralda Forda 
w Pekinie, jakie mają się od- 
być w tym roku. 

Zalecenia
Rady Rewolucyjnej 

dla dowódców 
wojskowych

Komunikat ogłoszony po po
siedzeniu Rady Rewolucyjnej 
w Portugalii stwierdza, że 
organ ten po dokonaniu oce
ny sytuacji politycznej wydał 
grupie najwyższych dowódców 
wojskowych zalecenie dotyczą 
ce umocniena dyscypliny i 
Jedności sił zbrojnych. Radą 
czyni odpowiedzialnymi za Je
go realizację, oprócz dowód
ców okręgów wojskowych, 
szefa sztabu generalnego sił 
lądowych gen. Carlosa Fabiao 
i szefa dowództwa operacyj
nego sił kontynentalnych 
(COPCON), gen. Otelo Saralyę 
de Carvalho. 

downictwa mieszkaniowego, tere
nów uzbrojonych oraz rozbudowa 
potencjału budowlanego w nowo 
utworzonych województwach. 
Omówiono także szereg spraw, 
których uregulowanie sprzyjać 
będzie prawidłowej realizacji pla
nów budownictwa mieszkaniowego 
w następnym pięcioleciu.

Prezydium Rządu powzięło ko
lejną decyzję w sprawie powięk
szenia dostaw towarów na rynek 
w IV kwartale. Tym razem cho
dzi o artykuły przeznaczone prze
de wszystkim na potrzeby wsi.

Przyjęto projekt uchwały o 
systemie identyfikacji i klasyfi
kacji jednostek organizacyj
nych, noszących nazwę regon. 
System ten, wprowadzany cen
tralnie przez Główny Urząd 
Statystyczny, będzie zawierał 
niezbędne dane o przedsiębior 
stwach i instytucjach przezna
czone na użytek władz central
nych i terenowych. Będzie on 
szeroko wykorzystywany, zwła
szcza w obrocie towarowym, w 
planowaniu i sprawozdawczości.

Nagrody Nobla
Szwedzka Królewska Akade

mia Nauk przyznała tegoroczną 
nagrodę .æbla w dziedzinie 
nauk ekonomicznych radzieckie
mu matematykowi, prof. Leoni
dowi Kantorowiczowi i uczone
mu amerykańskiemu, prof. 
Tjallingowi Koopmansowi. Na
grodę przyznano za wkład tych 
naukowców w opracowanie teo
rii optymalnego wykorzystania 
zasobów gospodarczych

Nagrodę Nobla w dziedzinie 
medycyny (fizjologii) uzyskali 
wspólnie David Baltimore 
(USA), Renato Dułbecco (Wło
chy) i Howard Martin Temiu 
(USA) za badania w dziedzinie 
wzajemnego oddziaływania wi
rusa nowotworowego i materia
łu genetycznego komórki.

Nagroda Nobla w dziedzinie 
fizyki została przyznana prof 
Aage Bohrowi (Dania), prof. 
Benowi Mottelsonowi (Dania) i 
prof. Jamesowi Rainwaterowi 
(USA). Nagrodę tę uzyskali za 
prace dotyczące teorii struktu
ry jądra atomu.

Nagrodę w dziedzinie chemii 
otrzymali dwaj biochemicy — 
prof. John Warcup Cornforth, 
pracujący w W. Brytanii i prof. 
Vladimir Prelog z Zurychu.

(PAP)

Wychowywanie światłych 
i zaangaiowanych obywateli 

nacielnym obowiqikiem sikały

W
 piątek 17 bm odbyło się spotkanie członków Egzekutywy KW PZPR i kie

rownictwa Urzędu Wojewódzkiego z przodującymi pedagogami, przedsta
wicielami ponad 38-tysięcznej rzeszy nauczycieli i wychowawców szkół 
podstawowych, średnich i zawodowych oraz pracowników innych placówek 
wychowawczo-oświatowych woj. katowickiego. W spotkaniu uczestniczyli- 
zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR 

tow. Zdzisław Grudzień i wojewoda katowicki Iow. Stanisław Kiermaszek.

Kurator oświaty i wychowa
nia tow. Tadeusz Pałys przed
stawił dotychczasowy dorobek 
szkolnictwa katowickiego w re
alizacji uchwały VI Zjazdu par
tii oraz zadania, które dla ka
dry pedagogicznej województwa 
wąnikaja z Wytycznych na 
VII Zjazd PZPR. Jednym z naj- 
wibkszvch osiągnięć kończącego 
się 5-lecia jest umożliwienie 
wszystkim absolwentom szkół 
podstawowych kontynuowania 
nauki oraz stworzenie sieci za
wodowych szkół pomatural
nych nrzvgotowuiacvch wvsoko 
kw alifikowanvch snec jalistów 
dla wszystkich branż i gałęzi 
Gospodarki. Obecnie w 958 szko
łach zawodowych różnych ty
pów na około 400 kierunkach i 
specjalnościach uczy się ćwierć 
miliona młodzieży.

Podczas spotkania wiele miej
sca poświęcono przygotowaniom 
do sprawnego wdrożenia w życie 
refotmy oświaty, której głów
nym ogniwem będzie powszech
na 10-letnia szkoła Upowszech
nienie wychowania przedszkol
nego — w chwili obecnej w 
województwie katowickim obje 
tych jest nim blisko 90 proc 
6-latków, dalej rozwój zbior
czych szkół gminnych, stałe do
skonalenie programów, metod i 
form nauczania oraz wychowa
nia sprzyja podnoszeniu na co
raz wyższy poziom działalności 
szkół, wyrównuje dysproporcje 
miedzv ośrodkami miejskimi i 
wiejskimi, gwarantuje równy 
start wszystkim dzieciom Dla 
właściwej realizacji tej słusznej 
koncepcji, ogromne znaczenie 
ma tez poziom wykształcenia 
nauczycieli. Z ogromnym zrozu
mieniem i poczuciem odpowie
dzialności podjęli więc oni obo
wiązek jego uzupełniania. Karta 
Praw i Obowiązków Nauczy
ciela stworzyła ku temu ko

rzystne warunki. Co czwarty 
pedagog w naszym wojewódz
twie legitymuje się dyplomem 
wyższej uczelni. Aktualnie zaś 
na różnych kierunkach studiów 
kontynuuje naukę 6 tys. nau
czycieli a 4 tys. dalszych uzu
pełnia swą wiedzę na różnego 
lodząju kursach.

O swoich doświadczeniach w 
pracy dvdaktv czno-oświatowei 
mówili- dyrektor Oddziału ZG 
ZNP w Katowicach tow. Wło
dzimierz Łętek, dyrektor Przy
zakładowej Szkoły zawodo
wej huty .Baildon” tow. Jó
zef Pełka, nauczycielka Szko
ły Podstawowej nr 20 w Cho
rzowie tow. Teresa Koziarz 
oraz dyrektor Zespołu Szkól 
Zawodowych i Technikum Gór
niczego w Zabrzu tow. Donat 
Jasiński.

W trakcie spotkania głos za
brał tow. Zdzisław Grudzień.

I sekretarz KW PZPR stwier
dził m. in. iż ogromny trud ja
ki nauczyciele wkładają w wy
chowanie i wykształcenie mło
dego pokolenia jest częścią 
ogólnonarodowego wysiłku na 
rzecz dalszego, dynamicznego 
rozwoju naszej Ojczyzny. Tylko 
społeczeństwo składające sie ze 
światłych, świadomych swych 
praw i obowiązków obywateli z 
powodzeniem urzeczywistniać 
może ambitne zamierzenia za
warte w Wytvcznvch KC na VII 
Zjazd, podnosić na coraz wyż
szy poziom jakość życia i pracy.

Przed oświatą i szkolnictwem 
stoją nowe, rozległe zadania wy 
nikajace z głównych kierunków 
rozwoju regionu w najbliższych 

latach. Sprawą najważniejszą 
jest odpowiednio wczesne przy
gotowanie kadry dla nowo po
wstających przemysłów i spe
cjalności, przede wszystkim dy
namicznie rozwijającej się che
mii i elektroniki, a także do 
obsługi nowoczesnych urządzeń 
modernizowanych hut i kopalń, 
dla budownictwa i całego zaple
cza usługowego. Wiele już w 
tvm kierunku zrobiono, odpo
wiednio profilując istniejące 
szkoły i uruchamiając nowe kie 
runki kształcenia. Potrzeby są 
jednak nadal duże. Ciągłego 
doskonalenia wymagają też for
my i metody przekazywania 
wiedzy, rozbudzania szerokich 
zainteresowań młodzieży, kształ 
towania od najwcześniejszych 
lat zaangażowanych postaw, wy 
rabiania nawyków gospodarno
ści. odpowiedzialności, samo
rządności. Jednolity system wy
chowawczy, polegający na ze
spoleniu wysiłków szkoły — do
mu — zakładu pracy przynosi 
coraz lepsze efekty. Wypraco
wane doświadczenia trzeba sze
roko upowszechniać i nadal 
rozwijać. Ustawicznego dosko
nalenia wymaga też działalność 
organizacji młodzieżowych.

W imieniu Egzekutywy KW 
i kierownictwa Urzędu Woje
wódzkiego tow. Zdzisław Gru
dzień podziękował nauczycie
lom, pedagogom i wychowaw
com za ich dotychczasową, 
owocną działalność oraz złożył 
serdeczne życzenia dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej i 
w życiu osobistym. (MKs)

Dodatkowa produkcja Więcej nowoczesnych 
rzeszowskiej WSK ciągników z „Ursusa"

Licząca ponad 2.400 członków 
i kandydatów organizacja par
tyjna rzeszowskiej WSK — za
kładu wytwarzającego m. in. sil
niki lotnicze i turboładowarki 
skoncentrowała się na przedzjaz- 
dowej konferencji na sprawach 
lepszego wykorzystania czasu 
pracy, przeciwdziałaniu absencji 
i ogólnej poprawie dyscypliny 
pracy. Uczestnicy konferencji w 
której udział wziął członek Biu
ra Politycznego KC PZPR, nrzt- 
wodniczacv CRZZ Władysław 
Kruczek, podkreślali powszech
ne poparcie załogi dla programu 
partii. Wyraża się ono m. in. licz 
nymi zobowiązaniami. (PAP)

WARSZAWA (PAP)
W czasie obrad przedzjazdo* 

wei konferencji w .Ursusie’1, * 
której uczestniczyli zastępy 
członka Biura Politycznego KM 
I sekretarz Komitetu WarszaW' 
skiego PZPR — Józef Kępa ora 
sekretarz KC Józef Pińkowsj*
— podkreślono, że w przyszły1“ 
5-leciu najważniejszym - zada' 
niem załogi będzie sprawne , 
terminowe uruchomienie P,r°' 
du kej i nowej rodziny ciągników, 
wytwarzanych w oparciu o uh1 
wy z partnerami zagraniczny!” • 
W 1980 r. — jak poinformował*0
— zakłady wyprodukują 75 W3’ 
traktorów.

W Rudzie Śląskiej
Kolektywy pracownicze Rudy 

Śląskiej zadeklarowały w Czy
nie Zjazdowym dodałkową pro
dukcję wartości 274 min zł. Zło
ży się na nią m. in. ponad 53 
tys. ponadplanowuch ton węgla 
i 3.400 ton wyrobów hutniczych.

Podczas wczorajszej konferen
cji przedziazdowei z udziałem 
200 delegatów reprezentuiacvch 
prawie 12-tvsieczna miejska or
ganizacje dokonano ocenv par
tyjnego działania w realizacji 
programu społeczno-gospodar
czego rozwoju miasta. Produk
cje przemysłowa zwiększono w 
tej pięciolatce o 23 proc. m. in 
wydobycie węgla wzrosło o 24 
proc Osiągnięto dalszy postęp 
w sferze doskonalenia infra
struktury, polepszenia warun
ków bytowych mieszkańców Ru

dy Śląskiej. Na konferencji 
kreślano, że dalsza działali*0, 
inwestycyjna przewiduje real’ 
zację rozległego programu Pr7-e 
sięwzięć zapewniających °°ra 
lepsze warunki pracy i żv°ia 
załóg.

W toku obrad dokonano 
boru delegatów na Wojewód 
ka Konferencje Przedziazdo^ 
w Katowicach a wśród nich 
in. członka Egzekutywy K 
PZPR, ministra górnictwa i . 
nergetyki tow Jana Kulh* 
skiego, kierownika Wydzia 
Pracy Ideowo - Wychowawcy 
KW PZPR tow. Józefa Piszcz** 
zasłużonego działacza partvi°a 
go, publicystę tow. Jerzego = 
chanika oraz komendanta Kat 
wickiej Chorągwi ZHP 
Henryka Górnego.

W Mysłowicach
Dzięki ofiarnej I rzetelnej pra

cy ludzi dobrej roboty, wykorzy
stujących coraz skuteczniej no
wą technikę w kopalniach i in
nych przedsiębiorstwach, zada
nia planu pięcioletniego w skali 
Mysłowic wykonane zostały w 
bieżącym miesiącu. Oznacza to, 
że do końca roku, ko’ekiywy 
pracownicze Mysłowic dostarczą 
gospodarce narodowej dodatko
wą produkcję wielomilionowe] 
wartości.

W przyszłym pięcioleciu go
spodarka w tym mieście roz
wijać się będzie — stwierdzono 
na miejskiej konferencji spra
wozdawczo - wyborczej PZPR — 
jeszcze intensywniej. M. in. łą
czne wydobycie kopalń „My

słowice” t „Lenin” osiągnie P0' 
ziom 30 tys. ton węgla na <*0' 
bę.

Prowadzona będzie dalsza n*° 
dernizacja miasta, zwłaszcza 0 
obszarze nowego centrum.

W obradach miejskiej kon 
rencji partyjnej wziął udzi 
sekretarz KW PZPR w KatoWl" 
cach tow. Hubert Gałcczka.’^ 
toku obrad wybrano nowy K° 
mitet Miejski. I sekretarz0^ 
KM PZPR ......
Piekorz. Wybrano także del?^ 
tów 
Cję X'X ŁCUt w« „ .
nich m. in. szefa Wojewódzki® 
gO -------
gen. Jerzego Sate.ję i naczelny 
go 
chodniego” 
walskiego.

Miejski. I sekretarz^1 
został tow. Fel**’

na Wojewódzka Konfete^ 
Przedzjazdowa a

Sztabu Wojskowego

redaktora ..Dziennika Za, 
tow. Bronisława K°

W Olkuszu
Plenum KW PZPR w Bielsku-Białej

IOIWÓIDUWSlII ii. IMii
piątek 17 bm. odbyło się w Bielsku-Białej Plenum KW PZPR na którym 
dokonano oceny działalności gospodarczej za pierwsze trzy kwartały br. 
oraz przygotowań do Wojewódzkiej Konferenci! Przędz jardowej, obradom 
przewodniczył 1 sekretarz KW PZPR tow. Józef Buziński.
W obszernych wystawieniach wojewody bielskiego tow. Józefa Labudka 
oraz sekretarza KW PZPR tow. Mariana Drewniaka, a także w dyskusji,

szczególnie wiele uwagi poświęcono sprawom przemysłu.

Przemysł woj. bielskiego no
tuje wysoki przyrost produkcji, 
która za trzy kwartały br. wy
nosi 14,6 proc, i jest wyzsza o 
2,9 proc, od analogicznego okre
su z ub. roku. Produkcja ryn
kowa zakładów woj. bielskiego 
wzrosła o 19 proc., a eksporto
wa aż o 50 proc. W trzech 
kwartałach br. przedsiębiorstwa 
i zakłady woj. bielskiego wy
produkowały wyroby wartości 
54,6 mld zł., a w ęc o ponad 6 9 
mld zł. więcej aniżeli w trm 
samym okresie ub roku. Szcze
gólnie wysokie tempo produkcji 
i sprzedaży osiągnęły Zakłady 
Chemiczne „Oświęcim”. Andry- 
chowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego „Andropol” oraz 
zakłady „Chełmek” w Chełmku.

Mimo wysokiego wzrostu pro
dukcji kilkanaście przedsię- 
b'orstw woj. bielskiego nie wy
konało zadań planowych za 
trzy kwartały br. Istnieją jed
nak wszelkie przesłanki, że za
kłady te wykonają roczne zada
nia produkcyjne pod warun
kiem usprawnienia organizacji 
pracy i metod wytwarzania.

W eksporcie najwyższymi 
wskaźnikami legitymują się Fa
bryka Samochodów Małolitrażo
wych w Bielsku-Białej oraz Za
kłady Zjednoczenia Przemysłu 
Wełn anego „Połudpie”.

Natomiast nie w pełni ze 
swych zadań wywiązuje się bu
downictwo. O. ile dobrze i pla
nowo realizowane są inwestycje 
dla Fabryki Samochodów Mało

litrażowych, w „Celmie” w Cie
szynie, bielskiej „Apenie" i w 
ZPW im. J. Magi „Lantex” 
znaczne opóźnienia występują 
na budowie hydroelektrowni 
„Porąbka—Zar” i w Wytwórni 
Silników Wysokoprężnych w 
Andrychowie.

Szczególnie wiele uwagi przy
wiązuje się do realizacji pro
gramu budownictwa m eszka- 
niowego, odrobienia zaległości 
w budownictwie przemvslowym, 
które kształtuje nowoczesne 
oblicze przemysłu.

W części organizacyjnej — 
członkowie Plenum wybrali na 
stanowisko sekretarza KW 
PZPR w Bielsku-Białej tow. 
Stanisława Szczepanika.

(ki)

Fabryka Naczyń Emaliowa
nych, Fabryka Wentylatorów, 
kopalnie rud metali nieżelaznych 
„Olkusz" oraz „Pomorzany" — 
oto zakłady, których załogi de
cydują o przemysłowej randze 
Olkusza.

—Np. w obecnej pięciolatce — 
podkreślano na miejskiej kon
ferencji przedzjazdowej — załoga 
największego w mieście zakładu 
— ,,Emalierni” podwoiła pro
dukcję. W połowie przyszłego 
roku przekazany zostanie do użyt 
ku nowy wydział wanien i zle
wozmywaków.

Z rozwojem przemysłu szły w 
parze przeobrażenia 26-tysięcz-

nego Olkusza. Miastu przyby^ 
m. m. w obecnym pięciolec’ 
5253 izby mieszkalne, n°Y- 
szpitaL cztery szkoły- W bud® 
wie jest fabryka domów, kto* 
dostarczać będzie rocznie l°u 
mieszkań.

Na konferencji, w której 
stniczył sekretarz KW 
tow. Jerzy Wilk dokonano 
boru nowych władz mie sk , 
organizacji partyjnej. I sekret3 
rzem został tow. Stanisł® 
Szczepanowski. Wybrano takz_ 
czterech delegatów na 
wódzką Konferencję Przędz]3"' 
dową, a wśród nich uczestniczą 
cego w obradach wiceminist 
przemysłu ciężkiego tow. By 
szarda Trzcionkę.

ucz®'
PZPK

W Pszczynie
Przemysł I rolnictwo określa

ją charakter liczącej 37 tysięcy 
mieszkańców Pszczyny. W bie
żącym pięcioleciu — 'podkreślo
no na miejskie] konferencji 
przedzjazdowej — miastu przy
był duży zakład przemysłowy 
— kombinat produkcji gazów 
technicznych. Rozwinęła zakires 
produkcji załoga Zakładów U- 
rządzeń Mechanicznych „Elwo" 
znana z produkcji doskonałej 
jakości elektrofiltrów przemysło
wych.

Dla uczczenia VII Zjazdu par
tii załogi pszczyńskich zakładów 
pracy podjęły i realizują, zobo

wiązania produkcyjne o łączn®) 
wartości ponad 273 min zł-

W rozwoju produkcji rolne)’ 
stawia się przede wszystkim 11 _ 
gospodarkę warzywniczą i I*®' 
dowlaną. Na 100 ha uzytk° 
rolnych przypada w Pszczyn’; 
aktualnie 79 sztuk byd>a * 1 
^ztuk trzody chlewnej.

Samo miasto wzbogaciło SKÎ 
mijającym pięcioleciu o z 8°rl 
1100 mieszkań budownictwa 
snołecznionego i indywidualne 
i?°.

W czasia obrad dokonano 
boru delegatów na Wojęwódz» 
Konferencję Przedzjazdowa w 
Katowicach.
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Koordynacja planów 
gospodarczych 

Polska - CSRS
17 bm. przybył do Warszawy 

zastępca przewodniczącego rzą
du, przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania CSRS Va
clav Hula. Na lotnisku Okęcie 
gościa powitał wiceprezes Rady 
Ministrów, przewodnie zący Ko
misji Planowania — M>zysław 
Jagielski.

V Hula przeprowadzi rozmo
wy z przewodniczącym Komisji 
Planowania PRL związane z za
kończeniem prac nad koordyna
cją planów i dalszym rozwojem 
współpracy gospodarczej mię
dzy Polska a Czechosłowacja w 
latach 1976—1980. (PAP)

Wręczenie dorocznych 
nagród PISM

17 bm. w Polskim Instytucie 
Spraw Międzynarodowych PISM 
wręczono nagrody za najlepsze 
prace z dziedziny współczesnych 
stosunków międzynarodowych, 
opiàtjlikowane w 1974 r.

Jak już informowaliśmy, ju
ry konkursu przyznało kilkana
ście nagród i wyróżnień. W ka
tegorii prac naukowych trzy 
równorzędne II nagrody (I nie 
przyznano) uzyskali Remigiusz 
Bierzanek (za pracę pt. „Zała
twianie sporów międzynarodo
wych 1945—1973”), Janusz W. 
Gołębiowski („Ideologia i poli
tyka współczesnej socjaldemo
kracji") oraz Józef Kokot („Od 
Poczdamu do Helsinek”. Za naj
lepszą pracę pt. „Nehru” po
święconą popularyzacji stosun
ków międzynarodowych nagro
dę otrzymał Bogusław Mrozek.

Polska piątka w II etapie 
Konkursu Chopinowskiego 
rilĄTEK 17 bm. był dniem szczególnych emocji dla 
r* uczestników IX Międzynarodowego Konkursu Pia

nistycznego im. Fryderyka Chopina w Warszawie.
W godzinach popołudniowych zebrali się w hallu Filhar
monii Narodowej uczestnicy konkursu, aby zapoznać się 
z werdyktem jury po I etapie. Sąd konkursowy obradu
jący pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa im. Fry
deryka Chopina w Warszawie prof. Kazimierza Sikor
skiego zakwalifikował do II etapu 34 pianistów z dwu
nastu krajów.

Są to: Dan Atanasiu (Rumu
nia), Andre Boainain (Brazylia), 
Dana Borsan (Rumunia), Pier- 
luigi Camicia (Włochy), Raimon
do Campisi (Włochy), Jean-Ga- 
briei Ferlan (Francja), Tatiana 
Ficdkina (ZSRR), Paweł Giliłow 
(ZSRR), John Hendrickson (Ka
nada), łan Hobson (Wielka Bry
tania), Anna Jastrzębska (Pol
ska), Hanna Jaszyk (Polska), 
Dina Joffie (ZSRR), Diana Kacso 
(Brazylia), Mioko Kato (Japo
nia), Dean Kramer (USA), Neal 
Larrabee (USA), Hiroko Miki 
(Japonia). Keiko Nishida (Japo
nia). Aiko Okamoto (Japonia), 
Arthur Ozolins (Kanada), Kata
rzyna Popowa-Zydroń (Polska), 
Donald Ryan (Trynidad). Petr 
Slavik (CSRS), Janusz Stechley 
(Wielka Brytania), Shervl Swint 
(USA), David Syme (USA). El
żbieta Tarnawska (Polska), Ale
ksander Urwałow (ZSRR). To
masz Visek (CSRS), Wiktor Wa- 
siiiew (ZSRR). William Wolfram 
(USA). Reitei Yoh (Japonia), 
Krystian Zimerman (Polska).

Najliczniej wiec reprezentowa
ne będą w II etapie cztery kra
je: ZSRR (wystąpi cała ekipa), 
Polska. Japonia i USA. mając 
po pięciu przedstawicieli.

Kolejny etap eliminacji trwać 
będzie od 18 do 22 bm. W okre

sie najbliższych pięciu dni z •- 
strady konkursowej rozbrzmie
wać będą ballady, fantazje, wal
ce. preludia i mazurki. Warto 
przypomnieć, że interpretacja 
mazurków będzie specjalnie pre 
miowana i wyróżniona trady
cyjna Nagroda Polskiego Radia.

W sobotę rano Jako pierwszy 
uczestnik II etapu wystąpi Fran
cuz Jean-Gabriel Ferlan. Tego sa
mego przedpołudnia usłyszymy 
również radzieckiego pianistę Pa
wła Giliłowa i Jana Hobsona z 
Wielkiej Brytanii, zaś w godzi
nach popołudniowych grać będą 
dwie nasze kandydatki Anna Ja
strzębska i Hanna Jaszyk oraz Di
na Joffie z ZSRR.

Godziny poprzedzające ogłosze
nie decyzji jury młodzi pianiści 
spędzili w Żelazowej Woli, gdzie 
zwiedzili dworek, w którym uro
dził się Fryderyk Chopin. Tego 
dnia, w 126 rocznicę śmierci pa
trona konkursu, uczestnicy, juro
rzy i goście imprezy oddali ho*d 
pamięci wielkiego twórcy. W ko
ściele św. Krzyża w Warszawie, 
gdzie spoczywa urna z sercem 
Chopina, złożono kwiaty, zaś chór 
Filharmonii Narodowej oraz Orkie 
stra Teatru Wielkiego w Warsza
wie pod dyrekcją Jana Krenza 
oraz soliści: Halina Łukomska, 
Krystyna Szostek-Radkowa. Ka
zimierz Pustelak i Edmund Kos
sowski wykonali „Reąiem” Mo
zarta. (PAP)

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPOR1

8 kwietnia przyszłego roku 
początek hokejowych MS

w Katowicach
W Warszawie rozpoczęły się 

obrady Komitetu Wykonawcze
go Międzynarodowej Federacji 
Hokeja na Lodzie (LIHG). W pier 
wszym dniu obrad przedstawi
ciele Polskiego Związku Hokeja 
na Lodzie — organizatora przy
szłorocznych mistrzostw świata 
grupy „A” w Katowicach — 
złożyli sprawozdanie z przygo
towań do tej imprezy. Przyjęto 
zaproponowany przez Polskę 
terminarz katowickich mi
strzostw-.

Odbędą się one w dniach 8—25 
kwietnia 1976 r. (z jednodniową 
przerwą — 16.4) na lodowiskach 
Wojewódzkiej Hali Widowiskowo- 
Sportowej. Pierwsza runda, w

Siatkarze walczą 
o Puchar Polski

Trzeci dzień rzeszowskiego fina
łowego turnieju siatkarzy o Pu
char Polski przyniósł następujące 
rezultaty:

Chełmiec Wałbrzych — Stocznio 
wiec Gdańsk 1:3, Avia Świdnik — 
Resovia Rzeszów 0:3, Płomień Ml- 
lowice — Hutnik Kraków 3:0.

I liga koszykówki
W trzecim dniu turnieju ludz

kiego koszykówki mężczyzn o mi
strzostwo I ligi padly następujące 
rezultaty: Start Lublin — Resovia 
60:94 (31:52). Śląsk Wrocław — Lu- 
blinianka 69:67 (42:24) Polonia War 
szawa — ŁKS 87:79 (49.37).

W turnieju krakowskim Lech 
Poznań — Pogoń Szczecin 75:07 
(34-39), Wybrzeże Gdańsk — AZS 
Warszawa 96:78 <34'48), Wisła Kra
ków — Spójnia Gdańsk 81:65 
(35:38). 

Z.V.VV x — 
mistrzem sw*31^

ZSRR.

—rzó której wszystkie drużyny B1 
będą systemem „każdy z 
dym”, wyłoni po cztery 
które zostaną podzielone na 
grupy — „A” i „B”. W BrU?ý. 
„A” walczyć będą drużyny, 
re zaięly m ejsca 1—4, a w S7“ 
pie „B”: 5—8 miejsca.

Pierwszy mecz rozegra^ 
8 kwietnia o godz 14.00 Szwec< 
i RFN (na Małym Lodowisk0; 
Tego dnia odbędą się też 
kania Finlandia — USA, 
— NRD (Małe Lodowisko) ora 
na dużym, o godz. 20.00 
spotka się z mistrzem św*3 ’ 
reprezentacją

Oto kolejni przeciwnicy P^a 
ków. 9. 4 — CSRS, 11. 4. 
NRD, 12. 4. - RFN, 14. 4. 
17. 4. — Finlandia, 19. 4. 
Szwecja.

Uwaga, Czytelnicy!
Najbliższy numer 

„Magazynu Niedziela" 
u każę się w piątek 
24 października 
o zwykłej porze

9 li T41

098856



*STKIE PATRIOTYCZNE SIŁY NASZEGO NARODU
ZADECYDUJĄ O REALIZACJI ZADAŃ

KTÓRE NAKREŚLI VII ZJAZD PARTII
Wystąpienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA na spotkaniu z pracownikami 

gospodarki morskiej w Gdańsku w dniu 13. X. br.
DROGIE towarzyszki
1 TOWARZYSZE!
Chciałbym serdecznie podziękować 
atn za to dzisiejsze spotkanié, za 

snCzer°ść wypowiedzi, za troskę o 
Prawy naszego kraju, o jego przy- 

Osć, wyrażane w sposób prosty, 
kníery’ tek jak to być powinno. Za 
pa Zgodni odbędzie się VII Zjazd 

Wszędzie mówi się nie 
P®1 o tym, jakich ludzi nale« 
Dok wy brać, ale także dokonuje się 

«sumowania wyników naszej 4-let- 
działalności: od VI do VII Zjazdu 

az 5-letniej działalności, jeżeli mie- 
yc ją kategoriami planu 5-letniego. 

8tai-iP’ który mamy za sobą, wykorzy- 
i2?y najbardziej prawidłowo, 

g okresie tym dokonaliśmy ogromne- 
mvaztete przeobrażania kraju. Jesteś- 
tyLradzi, że udało nam się dokonać w 
Hoc 5-leciu rzeczy wielkich, ale rów
nocześnie zastanawiamy się nad tym, 
5-1 n?teżałoby zrobić, by w przyszłym 
»a iU udania, które sobie stawiamy, 
r g*y być wykonane lepiej niż te, któ- 
ciu ^konywaliśmy w bieżącym 5-le- 
słu Jesteśmy przekonani, że robimy 
ble Zn^e’ stawiając ostrzej niektóre pro 
P^oy» te słusznie czynimy, mówiąc o 
pfateebie większego wysiłku i tworze- 
fezult^H^ów dla osiągania większych 

t°, że można zrobić w przyszłym 
sù u u więcej, składa się ogromny wy- 
W ilat 1971~1975- W tym czasie zbu- 
j waliśmy przecież ogromną ilość, bo 
do n3^n “owych stanowisk pracy, zbu- 
k-Waliśmy i zmodernizowaliśmy wiel- 
d>i x hę zakładów. Wystarczy powie- 
brn ’ np’ w przemyśle lekkim 70 
der tebryk zostało całkowicie zmo- 
P Wizowanych. Wystarczy też spojrzeć 
p Wasze stocznie, na nowo zbudowa- 
tutał I5’ ^eby zobaczyć ile postawiono 

nowych maszyn, urządzeń, które 
yręczają pracę ludzką, które stwa- 

x możliwość podnoszenia wydajno- 
C1 Pracy.

^ziało się w całym naszym kra- 
Bin bgłbym powiedzieć, że do nas, do 
trai ^Mitycznego, do Komitetu Cen- 
ten ł g°’ d° ^du można mieć pre- 
dja e 0 to, że stwarzaliśmy warunki 
^..Przekraczania planów, że wycho- 
stai ray P°za ramy tego co zostało u- 
tf tone na VI Zjeżdzie partii i na I 
majowej Konferencji PZPR 1 że w 

(Sfcrót)związku z tym tworzyliśmy pewne no
we dysproporcje w naszej gospodarce. 
Powstawały one w wyniku przyspie
szenia rozwoju jednego działu otwiera
jąc tym nowy problem. Oto przykład: 
oddaliśmy w tej 5-latce 1.125.000 mie
szkań, a więc o 45 tys. mieszkań wię
cej niż planowano. Nie wiem czy wszy
scy zdają sobie sprawę z tego, od cze
go zaczynaliśmy, jeśli chodzi o budow
nictwo — od wychodzenia z siodła, bo 
przecież 5-lecie 1966—1970 to było 5- 
lecie gasnącego budownictwa. Trzeba 
było wyjść z tego po to, żeby osiągnąć 
określony pułap i żeby ten pułap prze
kroczyć. Zrobiliśmy to, ale pojawiły się 
nowe kłopoty: brakuje mebli, chociaż 
zbudowaliśmy kilka zakładów meblar
skich, których w planie nie było.

Zdawaliśmy sobie sprawę z trudno
ści, ale prowadziliśmy tę politykę świa 
domie. Ta polityka sprawdziła się.

Gdybyśmy się bali tego rodzaju trud
ności, musielibyśmy sztywno się trzy 
mać określonych ram. Wszyscy zdaje- 
my sobie jednak sprawę z tego, do cze
go by to nas doprowadziło: do tego, że 
kolejka po mieszkania byłaby jeszcze 
większa, że inne kolejki niezadowolo
nych byłyby jeszcze większe itd.

Dla przykładu wyobraźmy sobie, co 
by było, gdybyśmy nie zbudowali 
Portu Północnego, gdybyśmy nie zmo
dernizowali portu w Świnoujściu, gdy
byśmy nie zbudowali linii nadodrzań- 
skiej, szeregu innych tras kolejowych, 
gdybyśmy nie zmodernizowali dróg ko
łowych, gdybyśmy nie podjęli decyzji 
o budowie ciężkich samochodów cięża
rowych o dużym tonażu. I co by było, 
gdybyśmy nie podjęli wielu, wielu in
nych decyzji kosztem niekiedy takich 
spraw, które może tego czy innego bo
lą, ale które w tych wielkich maszta- 
bach, w tych wielkich racjach, są mniej 
ważne, mniej palące.

Mówiono tu o samochodach osobo
wych. Postawiliśmy zakład, który w 
br. da już 40 tys. samochodów, a w 
przyszłym — ponad sto tysięcy. Ale 
gdybyśmy nie podjęli budowy huty 
„Katowice”, to byśmy nie tylko nie 
mogli zapewnić produkcji samochodu 
małolitrażowego czy ciężarowego, ale 
również nie dalibyśmy wam potrzeb
nej stali dla produkcji statków.

Jest to współzależność między jed
nym odcinkiem a drugim, umiejętność 
optymalnego wyboru tego, co nam, ja

ko państwu, jako narodowi, jest naj
bardziej potizebne.

Pragnąłbym, abyście i w przyszłości 
nam ufali, bowiem musimy podejmo
wać takie decyzje, które Polsce są naj
bardziej potrzebne, które rozwiązują 
podstawowe problemy. Weźmy dla 
przykładu budownictwo. Brakuje nam 
nadal cementu, mimo podjęcia decyzji 
o budowie dodatkowych cementowni, 
mimo, że nowe cementownie weszły do 
produkcji. Mogliśmy pieniądze na ce
mentownie przeznaczyć na inne cele, 
ale wtedy nie byłoby cementu, a bez 
cementu nie będzie mieszkań. I tak się 
to z sobą wiąże.

Co się tyczy problemów związanych 
z naszym przyszłym rozwojem, to my
ślę, że wszyscy zdążyliście się zapoz
nać z Wytycznymi na VII Zjazd par
tii. W tych Wytycznych stawiamy moc
no problemy jakości pracy i jakości 
życia, jako ocen nieodłącznych, towa
rzyszących dynamizowaniu socjalisty
cznego budownictwa. To znaczy, że bę
dziemy w dalszym ciągu stawiać na 
ludzi, by przez ich świadomość, zdy
scyplinowanie i ofiarną pracę można 
było osiągać znacznie więcej niż do 
tej pory. Ponieważ ludzie zostali w 
tym 5-leciu wyposażeni w lepsze na
rzędzia pracy i w przyszłym 5-leciu 
będą w dalszym ciągu wyposażani w 
dobre, nowoczesne narzędzia pracy, na 
leży temu zagadnieniu poświęcać jesz
cze więcej uwagi.

To się wiąże z drugim członem tego 
zadania, mianowicie z jakością nasze
go życia. W poprawie jakości życia na
leży widzieć nie tylko stosunki między 
ludźmi. To jest rzecz bardzo ważna, 
ale trzeba też, żeby każdy Polak po
czuwał się do obowiązku analizowania 
samego siebie — dla doskonalenia na
szego życia społecznego.

Powinniśmy zaufać kierownictwu, 
Biuru Politycznemu, rządowi. Przema
wia za tym praktyka pięciolecia. Jeśli 
nawet trzeba niekiedy podejmować de
cyzje niepopularne, to staramy się z 
towarzyszami sprawy konsultować i ra
dzić się. Nie podjęliśmy ani jednej de
cyzji, która byłaby nieuzasadniona z 
politycznego i społecznego punktu wi
dzenia. Sądzę, że ta sprawa zaufania 
jest niesłychanie ważna.

Pamiętajcie, towarzysze, że toczy się 
walka o wielką sprawę, o miejsce na
szego narodu w świecie i w Europie, 
to nie jest sprawa tylko ambicji. Nasz 
naród z wielu względów i z wielu racji 
powinien być tak pokierowany, żeby po 
suwać naprzód sprawę Polski i spra
wę naszego osobistego dobrobytu. To 
jest rzecz, nad którą trzeba pomyśleć 
i nad którą trzeba będzie nam wszyst
kim razem popracować.

Biuro Polityczne, Komitet Central
ny, rząd podejmują decyzje optymal
ne, a więc takie, na które w danej 
chwili nas stać i które w jakimś stop
niu rozwiązywałyby określony wielki 
problem. Wówczas — być może — po
mijamy to czy owo, lecz nie dlatego, 
że uważamy, iż to jest niepotrzebne, 
ale po prostu w danej chwili nas na to 
nie stać. W przyszłości będziemy i te 
problemy uwzględniać.

Każdy powinien zdawać sobie spra
wę z tego, że nie jest to rzeczą łatwą 
ani możliwą. Tym bardziej, że nie za
wsze ci, którzy stawiają takie czy in
ne problemy, stosują najwłaściwszy 
punkt odniesienia. Najczęściej bywa tak 
szczególnie u młodszych towarzyszy, 
którzy nie wiedzą jak to było 10, 20 
lub 30 lat temu.

Sens naszej działalności związany jest 
z poprawą losów ludzi, całego narodu 
Sprawa budownictwa socjalizmu — 
jest sprawą związaną z życiem nasze
go narodu i wszystko co robimy w 
tym kraju, budując zakłady, drogi, ko
leje, uczelnie — ma służyć narodowi 
podnoszeniu poziomu jego bytu.

Przypominam sobie rozmowę, jaką 
mieliśmy w styczniu 1971 roku. Muszę 
powiedzieć, że była to rozmowa trud
na. Trudna i dla was, którzy zetknę
liście się z nami po raz pierwszy, pa
trzyliście na nas i słuchaliście tego, co 
wam mówimy, trochę z niedowierza
niem. Dla nas była ona trudna dlate
go, bo po prostu nie wiedzieliśmy czy 
nam zaufacie, czy nam zawierzycie. 
Dzisiaj, po latach myślę, że rację miał 
towarzysz, który powiedział tutaj, że 
wyście nas nie zawiedli i my was nie 
zawiedliśmy. Tak istotnie było. To, że 
pomogliście nam i że pomogli wszyscy 
ludzie pracy w naszym kraju, wszyst
kie patriotyczne siły naszego narodu, 

w wyprowadzeniu naszego kraju na 
prostą chociaż wcale niełatwą drogę, 
jest zasługą naszej partii, i tych sił w 
naszym narodzie, które uznały te wiel
kie racje, związane z naszym rozwo
jem, za racje o pierwszorzędnym zna
czeniu.

Jeśli w przyszłości mamy tozwijać 
nasz kraj i mamy zarabiać na szacu
nek i uznanie u wszystkich innych na
rodów świata, to przyszłe 5-lecie musi 
cechować taki sam nastrój, jak to 5-le
cie, które kończymy za parę tygodni.

Jest to warunek naszego rozwoju, 
warunek zamknięcia tego 10-lecia 
1971—1980 wynikami na miarę histo
ryczną.

Mogę zapewnić, że będziemy starali 
się ten ambitny program, który zo
stał zawarty w podstawowych swoich 
myślach, w Wytycznych na VII Zjazd, 
konsekwentnie — po jego uchwaleniu 
— realizować. Powiem więcej: z góry 
założyliśmy, że będzie to program 
otwarty, że prawdopodobnie podwyż
szymy nasze zadania.

Sądzę, że trzeba nam będzie, przede 
wszystkim w tym pierwszym okresie 
tak popracować, żeby na II Konferen
cji Partyjnej można było zdecydować 
o dalszym przyspieszeniu naszego roz
woju społeczno-gospodarczego.

Bardzo byśmy chcieli, żeby do tych 
1.525 tysięcy mieszkań, które chcemy 
zaproponować do zatwierdzenia zjaz
dowi można było na II Krajowej Kon
ferencji PZPR powiedzieć: dodajemy 
do tego jeszcze ileś tam tysięcy miesz
kań, które trzeba będzie zbudować. 
Wszystko będzie zależało od tego, jak 
będziemy pracować, ile wygospodaru
jemy środków, jakie stworzymy realne 
warunki dalszego wzrostu.

Sądzę, że będziemy mogli to osiągnąć, 
że będziemy mogli zrealizować te 
wszystkie zadania, które postawiliśmy 
sobie. A więc i problemy wzrostu real
nych płac, i te, które są związane z za
opatrzeniem rynku i kwestię nowych 
stanowisk pracy, rozwoju rolnictwa 
itd.

Kończąc, chciałbym jeszcze raz wró
cić do kwestii zaufania. Bo bez tego w 
ogóle wydaje mi się, nie może być mo
wy o dobrej pracy. Chodzi mi o to, że
by bardziej jeszcze niż do tej pory po
pierać linię Komitetu Centralnego par
tii czynem, działaniem produkcyjnym 

1 polityczną aktywnością. Chodzi o te, 
żeby zwalczać wszelkie tendencje, ha
mujące nasz rozwój.

Zwalczać tendencje hamujące — to 
także pracować nad uświadamianiem 
naszego społeczeństwa, nad elimino
waniem ze środowisk najbardziej pręż
nych i twórczych tych, którzy mają 
lekceważący stosunek do naszej pracy, 
naszego działania.

Chciałbym też poruszyć sprawę wia
ry w to co robimy. Ta wiara jest nam 
niesłychanie potrzebna. Nie chodzi mi 
o wiarę na ślepo, wiarę dogmatyczną, 
ale chodzi o to, żeby uwierzyć w to, co 
Komitet Centralny, co partia powie
działa; w to nad czym pracujemy. Cho
dzi także o odpieranie wszystkich plo
tek i sugestii, wychodzących z różnych, 
obcych nam źródeł.

Chciałbym byśmy rozstali się dzisiaj 
tak, jak rozstaliśmy się w styczniu 
1971 r — z konkretnymi postanowie
niami. Idziemy na zjazd, dobrze przy
gotowani. Mamy też propozycje wzbo
gacające dokumenty zjazdowe, poka
zujące przede wszystkim możliwości 
rozszerzenia zadań.

Rozstajemy się z postanowieniem, że 
po podjęciu decyzji w sprawie następ
nego 5-lecia natychmiast przystąpimy 
do realizacji tych decyzji. Aby ani na 
godzinę, ani na chwilę nie było zaha
mowania, żeby przejście od jednej do 
drugiej 5-latki odbyło się harmonijnie 
i na fali wznoszącej się

Od dzisiaj z jeszcze większą siłą uru
chamiajmy naszą partię i wszystko co 
w tej partii jest zdolne do działania, 
do pracy nad wyjaśnianiem wielkiego 
sensu tego wszystkiego, co chcemy po
stawić na VII Zjeżdzie, co jest i bę
dzie zawarte, w całym wielkim pro
gramie 10-lecia. Uruchamiajmy wszyst
kie siły klasy robotniczej, wszystkie 
patriotyczne siły naszego narodu do te
go działania, jakiemu wszyscy będzie
my musieli się poświęcić, by program 
uchwalony na VII Zjeżdzie, był w peł
ni nie tylko zrealizowany, ale by mógł 
być skorygowany w górę i przekroczo
ny.

Trzeba brać się do roboty i trzeba 
tak, jak wtedy w 1971 roku, rozejść się 
z głębokim przekonaniem, że będziemy 
sobie wzajemnie pomagać, by nasza 
Ojczyzna, Polska Ludowa rosła w siłę 
i by nasz naród mógł żyć w coraz więk
szym dostatku.

ZAMIERZENIA PRZYSZŁEGO PIĘCIOLECIA 
WYRASTAJA i naszych DOTYCHCZASOWYCH DOŚWIADCZEŃ 
-Z KONKRETNYCH OSIĄGNIĘĆ GOSPODARCZYCH

Szanowni towarzysze!
sii ri U z was nawiązało w dysku- 
sce a° sP°tkania, które miało miej- 
i S|W tej sali w styczniu 1971 r. 
tarąt .n*e’ albowiem wracajac do 
°cen-e-‘l narady można bez trudu 
ty^ c drogę, którą przeszliśmy w 
nie 2dresie. Dziś oceniacie pozy ty w- 
zosta}. wierdzacie, że nasze zamiary 

sPełnione — odnosicie to do re- 
cy ; , anej, z ogromnym nakładem pra- 
czycj r°dków polityki naszej partii. Łą- 
Utwv i?° tez z rozwiązywaniem nie- 
hióyy • P°stulatów, zadań i proble
ská ń tekie stały przed gospodarką mor 
iednak Przełomie lat 1970—1971. Warto 
siągr^i Pamiętać, widząc te wielkie o- 
go ze wyrosły one z ogromne
go A In°narodowego wysiłku poparto
wymi teymimi nakładami inwestycyj- 
hiitet’ ^tełalnością naszej partii i Ko
go, jn Centralnego, Biura Polityczne- 
teirtiu' nCji i organizacji partyjnych 
Jest tn^CyCh ste gospodarką morską. 
szego Rezultat ofiarnej pracy całego na 
grarn aktywu, który uwierzył w pro
mie postawiła partia i energicz-

C2y brał się do jego realizacji.
kich n 0^riacza to rozwiązanie wszyst- 
hiy jPr°blemów? Jeszcze nie, zamierza 
CiU J r°związywać w następnym 5-łe-

W pr?Wa rozwoju gospodarki morskiej 
hrzPa ysztyrn 5-leciu została głęboko 

kont1Z0Wana przez towarzyszy ja- 
Poczpt ynuacja wielkiego zadania roz- 
Zehiy e§0 P° grudniu 1970 r. Dziś mo
ko 2a Powiedzieć, że będzie to nie tyl- 
^Udowan'e. budowy okna na świat, ale 
gO(ine.y wielkiej gospodarki morskiej, 
dzje^“ Polski lat osiemdziesiątych i 

Wsk^^tesiątych.
Wypaa dZPJecie też i te problemy, które 
cVch z®wnętrznych działań, leżą- 
ttya „p0za wami, w gestii kierownic- 
C° dzK?.tralnego. Pamiętamy o tym na 
^ach u Mówicie także o tych spra- 
tôty, g ;.ór,e przysparzają wam kłopo- 
ieSz’ i terych załatwienie zależy od
ki lepszej pracy ludzi gospodar-
®d teg0 • * przemysłu stoczniowego,
'.O-V/cst lak wykorzystacie ogromny za
lecie °Wany majatek i jak pokieru- 

Kilka °.1«1 wysiłkiem.
Che« n w o przemyśle stoczniowym. 
re Sa reślić, że bez nakładów, któ- 
techiqi'sko 7 razy wyższe niż w la- 

06—70, trudno byłoby uzyskać 

Wystąpienie premiera tow. PIOTRA JAROSZEWICZA na spotkaniu z pracownikami

gospodarki morskiej w Gdańsku w dniu 13. X. br.

(Skrót)to, cośmy w przemyśle okrętowym o- 
siągnęli. Czy zrobiliśmy wszystko? Nie. 
Musimy się spieszyć i wykrzesać jeszcze 
więcej wysiłku inżynierskiego, techni
cznego, włożyć jeszcze więcej dobrej 
pracy, ażeby zakończyć inwestycje, u- 
możliwić lepsze wykorzystanie tych, któ 
re weszły lub wejdą do użytku.

Mówili towarzysze o ludziach i ma
szynach. Potrzebni są nam bardzo do
brzy ludzie, a takich mamy w gospo
darce morskiej. Ale musimy mieć w 
naszym przemyśle również dobre ma
szyny jeśli chcemy, ażeby kupcy z kra
jów wysoko rozwiniętych stali w ko
lejce po statki budowane w Polsce, w 
naszych stoczniach.

Aby te maszyny kupić, musimy eks
portować. Nasz kraj śmiało wszedł w 
ubiegłym 5-leciu na rynki zagraniczne 
i sięgnął po nowe technologie, maszy
ny, materiały, aby unowocześnić na
sze zakłady pracy i produkty przemy
słowe. Zahamować tego procesu nie 
wolno. Musimy ściągać do Polski naj
wyższą technikę i technologię, zarów
no z krajów socjalistycznych, ze Związ
ku Radzieckiego w szczególności, jak 
i z krajów kapitalistycznych. Stąd też 
żadne zadanie eksportowe w przemy
śle stoczniowym i gospodarce morskiej 
nie jest za duże. Jesteśmy głęboko prze
konani, źe stoczniowcy i ludzie gospo
darki morskiej, portowcy — rozumie
ją to dobrze.

Wiem, że w programach rozwoju na 
przyszłe 5-lecie nie wszystkie sprawy 
modernizacji zostały załatwione, źe 
jest szereg poważnych a przy tym ot
wartych prac modernizacyjnych, na 
których zależy tak samo kierownictwu 
partyjnemu i rządowemu jak i wam 
Występują one m. in. w przeładun
kach portowych i w stoczniach oraz w 
rybołówstwie. Wszystko jednak mierzy 
my skalą możliwości. Dlatego też tak 
duże są zadania na przyszłe 5-lecie w 
dziedzinie jakości produkcji. Chodzi o 
to, aby w coraz większym stopniu na
dawała się ona na eksport. Jakość pro
dukcji stoczni .usługi portowej, prze
twórstwa ryb, jakość każdej pracy w 
gospodarce morskiej będzie decydowa
ła o tym, jak szeroko będziemy mogli 
wspomagać was w dziedzinie importu.

Przejdę do naszej żeglugi. 2,5-krot- 
nie w stosunku do 1970 r. powiększy
liśmy wpływy z frachtów w naszej flo

cie, ale jak sami wskazujecie — nie 
jest to górna granica naszych możliwo
ści. Możemy w przyszłych latach — 
biorąc pod uwagę dalsze podniesienie 
jakości świadczeń — postawić sobie w 
tej dziedzinie wyższe zadania. Chcemy 
zwiększyć naszą flotę w 1980 r. do 5,3 
min ton i podnieść jej poziom technicz
ny, aby przewoziła ok. 58 proc, towa
rów w handlu zagranicznym Polski. 
Stawiamy przed naszą flotą bardzo 
wysokie zadania, ale też solidnie ją 
wianujemy dla ich wykonania.

Wydaje się, że w dyskusji przedzjaz- 
dowej należy postawić sobie pytanie, 
czy nasza flota nie może dać więcej, 
aby rozwój wszystkich dziedzin zwią
zanych z gospodarką morską, w tym 
również rozwiązywanie problemów by
towych można było przyspieszać.

Np. w rybołówstwie towarzysze wi
dzą możliwości rozwoju i słusznie oce
niają, że ich przekształcenie w rzeczy
wistość nie będzie łatwe. Niezbędne 
jednak są wyprzedzenia dotyczące nie 
tylko ilości i jakości statków i narzę
dzi do połowów ryb, lecz także ich 
schładzania i przetwarzania.

Słusznie zwracano uwagę na donio
słą rolę ludzi tego działu gospodarki. 
Natężenia wymagać będzie działalność 
wszystkich instytucji i czynników; mu
szą one zabiegać o interesy naszego 
rybołówstwa.

Kolejna sprawa dotyczy przeładun
ków w portach. Pragniemy wyrazić u 
znanie naszym dokerom, portowcom, 
tak samo jak wszystkim ludziom mo
rza w Polsce. Oni także widzą koniecz
ność dalszej modernizacji bazy, z czym 
się zgadzamy. W miarę wzrostu środ
ków będziemy to przedsięwzięcie reali
zować. podobnie jak będziemy uspraw 
niać pracę na wielu innych odcinkach.

Poruszano też sprawy znajdujące się 
na styku gospodarki morskiej z innymi 
działami gospodarki, a m. in. z koleją, 
która znajduje się obecnie w trudnej 
sytuacji. Transport kolejowy nie był 
przez lat 25 należycie inwestowany. 
Poważne inwestycje podjęliśmy po raz 
pierwszy i zrealizowaliśmy dopiero w 
bieżącym 5-leciu, kiedy to polskie ko
leje uzyskały na ten cel dwa razy wię
cej środków niż w 5-leciu poprzednim. 
Każdy z was aktywistów i odpowie

dzialnych działaczy wie co to znaczy 
podwojenie inwestycji, a szczególnie 
inwestycji kolejowych. Większość z 
nich służy modernizacji linii i syste
mów kolejowych obsługujących porty. 
Gdybyśmy mieli pod dostatkiem wago
nów można by w tym roku wydobyć 
o 2 do 3 min ton węgla więcej. Przy 
znacznie lżejszej pracy górników, a 
również portowców. I w tej sprawie 
mamy program. Liczba wagonów wzro
sła. Potrzeba jednak czasu, by sytua
cję doprowadzić do normy. Moderni
zujemy wszystkie linie prowadzące do 
portów, a więc i tę nazywaną starą li
nią węglową i tę. która prowadzi z Ka
towic i Wałbrzycha do Szczecina i Świ
noujścia. Bardzo poważne znaczenie 
będzie też miała nowa linia Katowice 
— Warszawa, która znacznie usprawni 
pracę całego węzła śląskiego.

Poświęcamy wiele uwagi sprawom 
kolejarzy, wyposażeniu kolei w loko
motywy. Nie szczędzimy środków na 
rozwój jej elektryfikacji. Jest to jed
nak proces długotrwały, wymagający 
ogromnych nakładów i deficytowych 
materiałów. Doceniamy również spra
wę transportu wodnego.

Mówiąc o ładunkach zorganizowa
nych w palety i kontenery, towarzysze 
stwierdzali konieczność zgrania inwe
stycji drogowych z procesem rozwoju 
gospodarki.

Realizujemy część pierwszą tego pro 
gramu, tj. przebudowę najbardziej w 
Polsce obciążonej drogi Warszawa — 
Katowice na dwujezdną magistralę. 
90-kilometrowy odcinek tej drogi po
między Częstochową i Piotrkowem, bu
dujemy od nowa. Przystępujemy w naj 
bliższych latach do buduuay dalszych 
dróg, m. in. do portów, które również 
będą unowocześnione. Pamiętamy o tej 
sprawie, chociaż budownictwo drogo
we nie należy do najłatwiejszych.

Pamiętamy również o przemyśle 
przyportowym, niezmiernie ważnym, i 
też wymagającym nakładów. Powstał 
taki przemysł. Będziemy go rozwijać. 
Dotyczy to szczególnie działów zwią
zanych z aktywizacją eksportu, jak też 
dużych elewatorów.

Ze spraw nie związanych bezpośred
nio z gospodarką morską poruszę kil

ka, m. In. zagadnienie rynku. Chcę pod
kreślić, że w bieżącym 5-leciu płace 
realne wzrosną o 40 proc. W planie za
kładaliśmy ich wzrost o 17—18 proc., 
a więc przekroczenie jest bardzo wy
sokie.

Płace realne kształtują się • więc na 
poziomie o 40 proc, wyższym, a płace 
nominalne na poziomie wyższym o ok. 
55 proc.

W tej różnicy mieszczą się zjawiska 
związane ze zmianami cen.

Jesteśmy bardzo ostrożni i bardzo 
uważni jeśli chodzi o zmiany cen, jak 
i o politykę tzw. nowych asortymen
tów. Jeśli nominalna płaca robotnika 
wzrosła powiedzmy o 50 proc., a realna 
o 40 czy 38 proc., to sam wzrost tej pła
cy — jak dobrze wiecie — w takim 
przemyśle jak wasz, czy też w każdym 
innym przemyśle, w każdej działalności 
gospodarczej — wpływa na koszty.

Ale koszty wyrobu rosną nie tylko z 
tego powodu. Rosną one również, po
nieważ poważną część surowców im
portujemy. A w ostatnich czasach ceny 
surowców kupowanych w krajach ka
pitalistycznych, skąd pochodzi ok. 40 
proc, naszego importu surowcowego, 
wzrastały niejednokrotnie o kilkaset 
procent. Dotyczy to surowców chemicz
nych — szczególnie importowanych 
włókien sztucznych dla przemysłu tek
stylnego i odzieżowego, skóry, baweł
ny, wełny i szeregu innych towarów 
zarówno przemysłowych jak i spożyw
czych. Wzrosły także koszty importu 
zboża, a przecież wiecie dobrze, że im
portujemy w br. kilka milionów ton 
zbóż z krajów kapitalistycznych.

Czy te zwyżki cen odbiły się na ce
nach wewnętrznych? W bardzo niezna
cznym stopniu, mimo, że płaciliśmy 
bardzo wysokie ceny za surowce, a 
sprzedawaliśmy towary po starej cenie. 
Zwiększyły się dopłaty z budżetu pań
stwa do wielu wyrobów. W polityce na
szej, w polityce partii i rządu — bro
niliśmy więc osiągniętego, realnego po
ziomu wzrostu płac.

Czy zdarzają się nieprawidłowości 
na tym odcinku? Owszem. Są one jed
nak niewielkie i stanowią margines.

Osiągnięcia 5-lecia są ewidentne 
wyliczalne, znane wszystkim i nie 
mamy żadnego powodu ażeby co
kolwiek tutaj tuszować czy kory
gować. Jest to zupełnie jasny, od

czuwany przez wszystkich proces. 
Oczywiście, zmieniły się potrzeby: 5 lat 
temu nie mówiliśmy o samochodach — 
dzisiaj mówimy o nich, o metodach ich 
sprzedaży. 5 lat temu niewiele mówi
liśmy o meblach, bo i mieszkań było 
mniej. Dziś sprawa mebli staje bar
dzo ostro.

Staramy się zdjąć z porządku sprawę 
zaspokojenia popytu na meble. Kupu
jemy za granicą kompletnie wyposa
żone fabryki; będziemy je budowali dla 
potrzeb rynku wewnętrznego i ekspor
tu. Gdybyśmy nie przekroczyli po raz 
pierwszy w historii Polski planu bu
downictwa mieszkaniowego to, oczy
wiście, problem mebli nie byłby taki 
palący. Myśmy go sami wyostrzyli.

Będziemy starali się za wszelką cenę 
zbudować więcej mieszkań. Jednocze
śnie będziemy szybciej rozwijać prze
mysł produkujący meble. Już to robi
my.

Była tu poruszona sprawa oszczęd
ności. Chcę towarzyszom powiedzieć, że 
oszczędności w Polsce dalej rosną. We 
wrześniu przyrost wkładów wyniósł ok. 
800 min zł. Jest to więc zjawisko stałe.

Jak najkategoryczniej trzeba się prze 
ciwstawiać wszelkim plotkom na te
mat rzekomej wymiany pieniędzy czy 
też jakiejś podwyżki wszystkich cen 1 
podwyżki wszystkich płac. Wydaje mi 
się, iż rzeczą najważniejszą jest sięga
nie do źródeł plotki, do tego kto jest 
zainteresowany, ażeby właśnie w tym 
okresie, kiedy rozpoczynamy ogólnona
rodową dyskusję zmierzającą do zmo
bilizowania społeczeństwa, rzucać hasła 
które demobilizują i przeszkadzają.

Chcę na zakończenie podkreślić, że 
osiągnięcia w realizacji zadań gospo
darki morskiej stały się możliwe dzię
ki waszej ofiarnej pracy, dzięki pracy 
stoczniowców, marynarzy, portowców, 
rybaków i wszystkich pracowników 
morza. Znaczne środki, jakie przezna
czyły partia i państwo na rozwój go
spodarki morskiej poszły w dobre rę
ce i zostały właściwie wykorzystane. 
Jesteśmy przekonani, że gospodarska 
dyskusja nad Wytycznymi na VII 
Zjazd partii przyczyni się do jeszcze 
lepszego wykorzystania ogromnych na
kładów, jakie zamierzamy przeznaczyć 
na całość gospodarki morskiej w przy
szłym 5-leciu, w tym również na po
prawę warunków socjalnych.
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— Towarzyszko Mario, co sprawia Wam największą satysfakcję 
jako delegatce na Zjazd?
Maria Olczyk — brygadzistka na wydziale przędzalni juty 
Częstochowskich Zakładów Przemysłu Lniarskiego „Stradom”, 
którą uczestnicy Zakładowej Konferencji Przedzjazdowej wybrali 
przed kilkoma dniami jako delegata na VII Zjazd PZPR, 
zastanawia się chwilę, a potem mówi:
— Z pewnością fakt, że będę tam reprezentować organizację 
partyjna zakładu, a poprzez nią cały kolektyw naszej ambitnej 
załogi, należącej przecież do najlepszych nie tylko
w Częstochowie, ale w skali Ministerstwa Przemysłu Lekkiego.

S
TOIMY pomiędzy długimi rzęda
mi zielonoszarvch maszyn w 
wielkiej i widnej hali przędzalni, 
tej właśnie, która stanowi dumę 
„Stradomia" i która po gruntow
nej modernizacji przeprowadzo
nej w rekordowo krôtk’m czasie, 

bo od lipca ub. roku do kwietnia roku bie
żącego, stanowi jeden z głównych czynników 
wysokiej pozycji produkcyjnej zakładu wśród 
innych z przemysłu lekkiego.

Proces produkcji widoczny jest tutaj jak 
na dłoni. A więc juta, sprowadzana z odleg
łego Bangladeszu bądź Indii, podlega naj-

O tym, jak i o wynikach produkcvin' 
Zakładu dowiadujemy się szczegółowo już w 
Komitecie Zakładowym partii od I sekreta
rza tow. Kazimierza Kulawika. Spróbujmy 
to przedstawić.

Częstochowskie Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego „Stradom” liczą dzisiaj 3.100 pracow
ników, spośród których 70 proc, stanowią 
kobiety. Produkują przędzę jutową, pakula- 
no-lnianą, tkaniny brezentowe i jutowe, 
szpagaty, a ponadto — w tutejszej szwalni — 
worki i płachetki opakowaniowe. Roczna 
wartość produkcji «wyniesie pod koniec tego 
roku 1.073 min zł. Jest to docelowa zdolność

wśród pracowników naszego zakładu, jak i 
sukcesy we współzawodnictwie międzyzakła
dowym Zakład w ciągu tego pięciolecia zdo
był dwukrotnie Sztandar Przechodni mini
stra przemysłu lekkiego i Zarządu Głównego 
naszego związku zawodowego.

Do osiągnięć produkcyjnych „Stradomia” 
przyczynił się także w niemałym stopniu sze
roki ruch racjonalizatorski, rozwinięty wśród 
załogi. Dzięki organizowanym od 3 lat gieł
dom projektów racjonalizatorskich wprowa
dzono szereg usprawnień technologicznych, 
jak choćby w tkalni — barwienie przędzy 
jutowej już w procesie klejenia osnów (do 
tej pory wysyłano przędzę do Bielska i tam 
ją barwiono), w przędzalni konopno-lnianej 
użyto do produkcji przędz zgrzebnych odpad
ków torlenotvych, co obniżyło koszty wy
twarzania i dało poważne oszczędności su
rowcowe, w przędzalni juty opracowano te
chnologię sezonowania włókien jutowych po
przez zastosowanie wózków własnej kon
strukcji, w wykańczalni — zmieniono recep
turę i sposób napawania tkanin przy impre
gnacji wodoodpornej itd. Grupa racjonali
zatorów jest liczna, ponad 120 pracowników, 
ale nie można wśród nich nie wymienić 
szczególnie zasłużonych, jak choćby Mariana 
Męcika, Stefana Trąbskiego i Romana Jani- 
ca — mistrzów, Witolda Strojca — ślusarza, 
Mariana Fiksata — brygadzistę, Kazimierza 
Adamusa — kierownika wydziału tkalni, inż. 
Czesława Hadrysia — głównego konstruktora 
inż. Jana Kocha — kierownika wydziału wy-

Nle wierzyliśmy, że tak gruntowną modernizację można przeprowadzić w ruchu, przy nieprzerwanej pracy wydziału... 
— mówi Maria Olczyk, delegat na VII Zjazd PZPR z Częstochowskich Zakładów Przemysłu Lniarskiego „Stradom". 

*Ta zdjęciu: grupa pracownic wydziału przędzalni Juty — (od lewej) Halina Skalik — prządka, Maria Olczyk — brygadzist
ka. Zofia Jędryka I Halina Kulisiewicz — prządki. Foto: B. Kułakowski

JAK NOWY
pierw wstępnemu przygotowaniu, tzw- sezo
nowaniu w zwijkach. Trafia ona następnie 
do maszyn nazywanych nakładarko-czesar- 
kami, a potem — przez zgrzeblarki i rozcią
garki — włókna rośl;nne wędrują na przę
dzarki, które dostarczają juz produkt final
ny czyli przędzę do sąsiedniej, znajdującej 
się za najbliższą ściana tkalni- Mar.a Olczyk 
czuje się tutaj iak we własnym domu. Pra
cuje w tej hali od 15 lat. Najpierw była 
prządką, teraz jest brygadzistką.

Wrosła w zakład i w załogę. Cieszy się 
powszechną popularnością. Towarzysze par
tyjni na wydziale powierzyli jej obow'azk 
I sekretarza POP, ponadto jest członkiem 
Egzekutywy Komitetu Zakładowego i człon
kiem Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego 
partii. Obok pracy zawodowej. działaln^iA 
polityczno-rnołeczna stanowi więc główna 
treść życia Marii Olczyk. Nic dziwnego, iż to
warzysze z zakładu now;erzvli jej zaszczyt
ny mandat delegata

Rozmawiamy o modernizacji wydziału, o 
tym jak było na nim przedtem i jak jest 
obecnie.

— To się nie da opisać — mówi Maria Ol
czyk. — Przez szereg lat pracowałam na sta
rych automatach. W hali było duze zapyle
nie, hałas. A i zarobki słabe. Teraz w sta
rych murach mamy nowe maszyny, zniknę
ły dawne, liczące po 70-80 lat. Nie wierzyliś
my. ze tak gruntowną modernizację można 
przeprowadzić w ruchu, przy nieprzerwane i 
pracy wydziału. A jednak tak było. Praco
waliśmy na starych maszynach, a tuz obok 
nas stawiano nowe- Teraz proszę spojrzeć 
wszędzie czysto, nie ma pyłu, każda maszy
na ma urządzenie do jego odprowadzania, 
pomiędzy rzędami maszyn wyłożono na po
sadzce parkiety, urządzono zielone kąciki, to 
wszystko wpływa na samopoczucie człowie
ka, zwiększa jego chęć do pracy. Przy tych 
maszynach jedna prządka obsługuj® dwa a- 
gregaty.

— Załoga wydziału pracuje bez zarzutu — 
mówi jego kierown k Andrzej Drzazga. — 
Modernizacja przyczyniła się w soosób istot
ny do poprawy atmosfery pracy. Oczywiście, 
do obsługi nowych maszyn przygo owaliśmy 
ludzi starannie. Część z nich została prze
szkolona w Szczytnie, gdzie otrzymano po
dobne maszyny wcześniej, część przeszła 
przeszkolenie wewnątrzzakładowe.

Ä
LE nowoczesny wydział przędza - 
ni juty to tylko jeden z czynni
ków rozwoju „Stradomia”- Na 
dorobek zakładu składa się pra
ca całej załogi, a więc i wydzia
łów pozostałych, które nie dys
ponują tak dobrymi warunkami 

pracy, posiadają — jak choćby wydział przę
dzalni konopno-lnianej — maszyny stare, li
czące po 40 i więcej lat, a w dodatku rozma
itej produkcji: angielskiej, włoskiej, radziec
kiej. Cóż zatem składa się na sukces „Stra
domia”?

FRANCISZEK ZAWOJA

produkcji po modernizacji i zmianach orga
nizacyjnych w starym zakładzie.

P^n obecne pięciolatki zakład wykonał 
już 28 marca br. jako jeden z pierwszych 
zakładów przemysłu lekkiego, a jako trzeci 
wśród zakładów przemysłowych w nowo u- 
tworzonym woj. częstochowskim. Do końca 
br. „Stradom” wykona dodatkową produk
cję wartości 780 min zł. Stanowi to wiel
kość całej rocznej produkcji i roku 1970. Po
równanie tych danych obrazuje najlepiej ol
brzymi skok rozwojowy „Stradomia”. Aby 
obraz był pełniejszy, można przytoczyć da
ne dalsze mimo zmniejszenia zatrudnienia w 
ciągu ostatnich 5 lat o 588 osób, wydajność 
wzrosła o 46 proc., a płace o 43 proc.

— Pytacie o przyczynę takiego wzrostu — 
odizywa się obecny przy rozmowie zastępca 
dyrektora d/s produkcji mgr inz. Wojciech 
Dawid. — To pytanie naturalne. Stanowimy 
przecież zakład stary, liczący 94 lata, a po
nadto ograniczony w możliwościach przes
trzennej rozbudowy, bo z jednej jego ^tro- 
ny biegnie kolej, z drugiej zaś ruchliwa 
miejska ulica. Oczywiście, w dużym stopniu
powodowała go modernizacja, jak choćby 

wymiana parku maszynowego w przędzalni 
juty. Pewnie, ze są to inwestycje drogie, ale 
konieczne. Ta kosztowała nas 155 min zł. Je
dnakże równie ważną rolę spełniają tutaj 
zmiany organizacyjne oraz udoskonalenia 
produkcyjno-technologiczne wyprowadzone na 
innych wydziałach: w tkalni, przędzalni ko- 
nopno-lmanej, wykańczalni i szwalni. A więc 
przede wszystkim — wielowarsztatowość. W 
tkalni np- dzięki zastosowaniu pewnych ele
mentów automatyzacji jedna tkaczka obsłu
guje dzisiaj od 4 io 6 krosien, w wykańczal
ni jeden agregat obsługuje pięciu pracowni
ków, zamiast, jak dawniej — sześciu. W ra
mach edukacji ekonomicznej, w skali całego 
zakładu nastąpiło podniesienie kwalifikacji 
pracowników, zarówno dzięki wewnątrzza
kładowemu szkoleniu zawodowemu, jak i 
kursom mistrzowskim, organizowanym przez 
NOT. czy kursom dla personelu kierownicze
go zakładu, organizowanym w ramach WOG- 
u. Zakład bowiem od dwóch lat pracuje w 
tym systemie i wyszło mu to na korzyść.

— Tak, to są bardzo istotne czynniki — u- 
zupełn,a tę wypowiedź sekretarz Kulawik. 
— Ale nie sposob tutaj nie podkreślić, iż w u- 
trzymaniu wysokiej dynamiki produkcji w o- 
statnich trzech latach duże zasługi posiada 
ją również członkowie naszej zakładowej or
gan zacji partyjnej, liczącej 805 osób, sku
pionych w 16 oddziałowych organizacjach. 
Oni w dużej mierze nadają klimat dobrej 
robocie. Z naszej analizy wynika, iż w gru
pie około tysiąca ludzi dobrej roboty w za
kładzie — 700 osób to członkowie partii. Moż
na więc powiedzieć, iż kolektywy partyjne 
na wydziałach stanowią awangardę naszej 
załogi. Prężnie także pracują organizacje 
związkowe. To ich zasługą jest przecież sze
roki ruch współzawodnictwa zorganizowany

kańczalnl czy inż- Irenę Ziobro — technolo
ga-

Nie sposób w jednym materiale dziennikar
skim zawrzeć wszystkich problemów, które 
składają się na sukcesy produkcyjne zakła
du stradomskiego. Fabryka posiada swoistą 
atmosferę, nieomal wyczuwalny klimat pra
cy zorganizowanej dobrze, wzorowo. Poczy
nając już od samego wvgladu zewnętrznego, 
a więc uporządkowanego placu, ładu na po
szczególnych wydziałach produkcyjnych, na
rzuca się nieodparcie wrażenie, iż załoga 
Częstochowskich Zakładów Przemysłu Lniar
skiego, „Stradom” stanowi kolektyw ludœi 
ambitńych, szanujących dobrą pracę. A po
nadto szacunek okazywany tym, którzy w 
tym kolektywie pracują lepiej niż inni. Wi
dać to na każdym kroku. Każdy wydział po
siada honorowe tablice ze zdjęciami przodu
jących towarzyszy pracy. Na wydziale przę
dzalni juty należa do nich, obok Marii Ol- 
ezyk, Janina Błachucka — prządką. Zofia 
Rosa — rozciagacz taśm, Zofia Sikorska — 
konserwator maszyn, Alfred Rak — sorto- 
wacz włókna, na wydziale tkalni: Kazimie
ra Dworak, Maria Grabowska, Wiesława Ha- 
mara. Aniela Misiak, Regina Puchała, Wan
da 1 jek. Aniela Wysocka — tkaczki oraz 
Zdzisław Kocik, Jan Górniak, Bronisław Ga
briel, Stefan Nieszporski i Kazimierz Konie
czny — snowacze Na wvdziale przędzalni ko 
nopno-lnianej Stanisława Stacherczak wraz z 
cała 15-osobową Brygadą Pracy Socjalistycz
nej. Gabriela Tomza, Maria Bielas. Helena 
Wawryło, Jadwiga Kowalska. Stanisław 
Znak, w szwalni Barbara Śliwiński Irena 
Olczyk, Jadwiga Ikuza i wielu, wielu in
nych

A
TMOSFERZE dobrej pracy sprzy
ja również doceniana przez zało
gę opieka socjalna, sprawowana 
przez organizację związkową o- 
raz kierownictwo zakładu: a więc 
dbałość o węzły sanitarne w po
szczególnych wydziałach, wybu

dowanie nowoczesnej stołówki, żłobki i przed 
szkoła dla dzieci pracujących w zakła
dzie kobiet, organizacja wypoczynku dla 
pracowników we własnych ośrodkach 
wczasowych oraz ośrodkach FWP, budow
nictwo mieszkaniowe, w ramach którego w 
roku ubiegłym oddano 26 mieszkań, a także 
udzielanie pracownikom pomocy finansowej 
w formie uzupełniania wkładów do spółdziel
ni mieszkaniowej.

— Zależy nam na tym — powiedział w roz
mowie sekretarz Kulawik — aby ludzie do
brze się w zakładzie czuli, byli do niego prze
wiązani. chcieli jak najwydajniej pracować

Sadzać po wynikach produkcyjnych osią
ganych przez załogę „Stradomia”, cele te Jí
daje się kierownictwu zakładu w pełni uzy
skiwać.

MIEDZY VI 
A VII ZJAZDEM
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VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w grudniu 1971 roku był 
wydarzeniem o wielkim znaczeniu nie 
tylko z racji wytyczenia zasadniczych 
kierunków i tempa rozwoju społeczno- 
gospodarczego naszego kraju na 
pierwszą połowę lat siedemdziesiątych. 
Podjął on również doniosłe decyzje 
w sprawie działania Polski na arenie 
międzynarodowej, rozwinął i wzbogacił 
program polskiej polityki zagranicznej, 
wytyczył jej nowe zadania.

U podstaw tego 
programu ležatý trzy 
zasadnicze dgżenia naszej 
polityki zagranicznej. 
Po pierwsze , woia 
utrzymania i stałego 
pogłębiania braterskich, 
wszechstronnych więzi 
łgczgcych Polskę ze 
Zwiqzkiem Radzieckim 
i wszystkimi bratnimi krajami 
socjalistycznej wspólnoty« 
Po drugie tendencja do 
rozwijania stosunków 
przyjaźni I współpracy 
z państwami Trzeciego 
Świata .odgrywającymi 
ważną rolę w 
antyimperialistycznym 
froncie. Po trzecie, 
dążenie do oparcia 
stosunków z krajami 
kapitalistycznymi na bazie 
leninowskich zasad 
pokojowego współistnienia, 
co, jak mówił tow.
Edward Gierek w referacie 
programowym Biura 
Politycznego na VI Zjeżdzle: 
„sprzeczności między 
socjalizmem a kapitalizmem 
pozwala rozstrzygać bez 
powszechnego konfliktu 
zbrojnego a jednocześnie 
stwarza szerokie 
możliwości pokojowej 
współpracy między 
narodami".

D
ĄŻENIA te stanowią w po

lityce zagranicznej socja
listycznej Polski, podob
nie jak innych bratnich 
krajów, czynnik stały. 
Wynikają one z samej 
istoty socjalizmu jako 

ustroju i jako idei. Są jak gdyby 
niezmiennym drogowskazem dla 
naszego działania na arenie między
narodowej.

Jeżeli z pełnym uzasadnieniem 
mówimy o wzbogaceniu przez VI 
Zjazd programu polskiej polityki 
zagranicznej — to dlatego, że zjazd 
ten, formułując zadania zmierza
jące do realizacji owych nadrzęd
nych dążeń w nadchodzących la
lach, uwzględnił również w pełni 
szereg nowych zjawisk i przeobra
żeń w strukturze stosunków mię
dzynarodowych.

Zjawisko o pierwszoplanowym 
dla nas znaczeniu — to stały roz
wój wspólnoty socjalistycznej, wy
rażający się w znacznym podnie
sieniu poziomu posiadanych sił wy
twórczych, ugruntowaniu zasad so
cjalistycznego ustroju i szerokim 
rozwinięciu wielopłaszczyznowych 
powiązań — zarówno dwustronnych 
tak i wielostronnych — między 
bratnimi krajami. Przełom lat 
sześćdziesiątych i siedefndziesiątych 
— to okres, w którym wspólnota 
socjalistyczna osiągnęła nową ja
kościowo, wyższą fazę rozwoju za
równo swej siły jak i swej jedno
ści.

Zjawisko drugie, to coraz wyraź
niej rysującą się już u schyłku 
poprzedniego i u progu bieżącego 
dziesięciolecia zmiana w świato
wym układzie sił pomiędzy socja
lizmem a kapitalizmem. Rosnąca 
siła, zwartość i międzynarodowy 
autorytet wspólnoty socjalistycz
nej przy jednoczesnym umacnianiu 
się w życiu międzynarodowym 
tendencji antyimperialistycznej w 
wyniku politycznej emancypacji 
licznych krajów Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej — stworzyły 

możliwości znacznego zwiększenia 
roli wspólnoty państw socjali
stycznych w kształtowaniu stosun
ków we współczesnym świecie.

Kolejne z nowych wówczas zja
wisk, to zarysowujące się przesłan
ki pozytywnych przemian w cha
rakterze stosunków między Wscho
dem a Zachodem. VI Zjazd PZPR 
obradował w czasie, w którym 
pi zekreślenie imperialistycznych 
nadziei związanych — najogólniej 
biorąc — z tzw. polityką z pozycji 
siły stało się najzupełniej oczywi
ste w wyniku wzrostu siły a w 
szczególności potencjału obronnego 
Związku Radzieckiego 1 innych 
krajów socjalistycznych. Powstała 
więc sytuacja korzystniejsza niz 
kiedykolwiek dotąd dla działań na 
rzecz trwałego bezpieczeństwa i po
koju oraz rozwoju równoprawnej 
pokojowej współpracy między na
rodami, dla definitywnego zakoń
czenia „zimnej wojny”.

U
WZGLĘDNIENIE tych zja

wisk przez VI Zjazd 
PZPR przy formułowa
niu myśli przewodnich 
polskiej polityki zagra
nicznej na nadchodzące 
lata było wyrazistym do

wodem uważnej i realistycznej oce
ny sytuacji światowej przez naszą 
partię. Stanowiło ono również wy
raz nawiązania do bogatego dorob
ku XXIV Zjazdu Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego, 
do wielkiego programu pokoju 
przedstawionego na tym zjeździe 
przez tow. Leonida Breżniewa.

W oparciu o nadrzędne idee so
cjalistycznej polityki międzynaro
dowej oraz o twórczą analizę prze
mian zachodzących w sytuacji 
światowej, VI Zjazd wytyczył am
bitne, szerokie cele dla działalności 
Polski w życiu międzynarodowym. 
Za punkty ciężkości tych celów 
uznać można dwa zespoły zagad
nień.

Za sprawę centralną uznano in
tensywne działanie na rzecz umoc
nienia braterskich stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, którym 
przypada kluczowa rola w cało
kształcie naszej polityki międzyna
rodowej oraz wniesienie wkładu do 
dalszego umacniania jedności całej 
wspólnoty socjalistycznej. Analiza 
materiałów VI Zjazdu wskazuje, 
ze szczególne miejsce w tym ze
spole zadań zajęło zacieśnianie 
wzajemnych więzi gospodarczych 
między bratnimi krajami oraz pod
noszenie ich na coraz wyższy po
ziom poprzez rozwijanie form so
cjalistycznej integracji gospodar
czej w oparciu o kompleksowy 
program przyjęty na XXV Sesji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej. Za problem o wielkim zna
czeniu uznano także jak najgłęb
szą koordynację polityki zagranicz
nej krajów wspólnoty socjalistycz
nej, upatrując w rozwoju tej for
my współdziałania podstawowy wa
runek efektywności wspólnej wal
ki państw socjalistycznych o trwa
ły pokój, o umocnienie bezpieczeń
stwa międzynarodowego.

Drugim punktem ciężkości zadań 
postawionych przez VI Zjazd PZPR 
przed polityką zagraniczną i dy
plomacją polską było wniesienie 
jak najbardziej aktywnego, twór
czego i efektywnego wkładu do 
rozwinięcia zarysowujących się pro
cesów odprężeniowych. Siłą rzeczy, 
z racji położenia geograficznego i 
doświadczeń historycznych, zainte
resowanie Polski kierowało się tu
taj w pierwszym rzędzie ku uzdra
wianiu sytuacji na kontynencie eu
ropejskim. Znalazło to wyraz w 
przyjęciu przez VI Zjazd odrębne
go dokumentu — „Rezolucji w 
sprawie bezpieczeństwa i współ
pracy w Europie”. Dokument ten, 
nawiązując do „socjalistycznych 
zasad ustrojowych, krwią okupio
nych doświadczeń polskiego narodu 
i żywotnych jego interesów i naj
głębszych dążeń”, potwierdził zde
cydowane dążenie Polski do jak 

najpełniejszego wykorzystania pow
stającego w Europie klimatu od
prężenia, do budowy, wespół ze 
Związkiem Radzieckim i pozostały
mi bratnimi krajami socjalistycz
nymi, bezpieczeństwa, współpracy 
i pokojowego współżycia narodów 
na naszym kontynencie.

Wśród konkretnych oczekiwań w 
tym zespole zagadnień wysuwały 
się na plan pierwszy:

a) Szybka ratyfikacja przez RFN 
i wprowadzenie w życie układów 
zawartych przez to państwo z 
ZSRR i PRL, sfinalizowanie roko
wań między Czechosłowacją a RFN 
na bazie uznania nieważności Ukła
du Monachijskiego oraz ułożenie 
stosunków między dwoma państwa
mi niemieckimi zgodnie z normami 
prawa międzynarodowego; w do
prowadzeniu do pomyślnego zakoń
czenia tworzenia tego systemu 
układów, polityka zagraniczna Pol
ski Ludowej dostrzegała niezbęd
ną przesłankę realizacji pomyśl
nych perspektyw dla sytuacji ogól
noeuropejskiej.

b) Szybkie zwołanie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu
ropie, która — jak określono to we 
wspomnianej Rezolucji — „może 
i powinna walnie przyczynić się 
do stworzenia między państwami 
Europy systemu zobowiązań, wy
kluczających wrzelkie użycie siły 
lub groźbę jej użycia, zapewniają
cych poszanowanie zasad integral
ności terytorialnej, poszanowanie 
ich suwerenności, nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, równoupraw
nienia i niezależności wszystkich 
państw”.

Dziś spoglądamy na myśl poli- 
tyczno-zagraniczną VI Zjazdu PZPR 
bogatsi o znajomość wydarzeń i 
rozwoju kilku następnych lat. I 
możemy z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzić, że wówczas, przed czte
rema laty, główny wysiłek dzia
łalności Polski na arenie między
narodowej skierowany został na te 
kierunki, które okazały się w rze
czywistości najważniejsze i najbar
dziej owocne z punktu widzenia 
naszych interesów narodowych, z 
punktu widzenia interesów socjaliz
mu i pokoju.

D
OROBEK VI Zjazdu w dzie

dzinie polityki międzyna
rodowej nie ograniczył 
się tylko do — jeśli tak 
można powiedzieć — ma
terialnej trafności i pre-

I cyzji jego oceny sytuacji 
oraz wyprowadzonych z tej oceny 
przewidywań, oczekiwań i zadań. 
W materiałach VI Zjazdu odczytać 
można również zapowiedź zjawi
ska, które w latach następnych 
przybrało wyraźniejsze kontury, a 
które określić można jako nowy 
styl, nową metodę podejścia na
szej partii i naszego państwa do 
działalności na arenie międzynaro
dowej. Problem ten najpełniej zilu
strować można w oparciu o frag
ment przemówienia tow. Edwarda 
Gierka wygłoszonego juz w kilka
naście miesięcy po VI Zjezdzie na 
Wojewódzkiej Konferencji PZPR 
w Katowicach w marcu 1973 r. I se
kretarz KC PZPR mówił wówczas: 

„Patrzymy, towarzysze, z opty
mizmem na dalszy rozwój sytuacji 
w Europie i w świecie. Czerpiemy 
go z potęgi sił socjalizmu, wolno
ści narodów i pokoju. Z konsekwen
tnej polityki krajów naszej wspól
noty, z głównjch tendencji, które 
określają bieg wydarzeń w długo
falowej perspektywie. Ten opty
mizm jest jedną z ważnych prze
słanek śmiałego programowania 
dalszego dynamicznego rozwoju so
cjalistycznej Polski”.

W wielkim sKrócie ujęte tu zo
stały dwie cechy, które charakte
ryzować miały w najbliższych la
tach działalność Polski na arenie 
międzynarodowej. Z jednej strony 
optymizm i nieuchronnie z niego 
wynikające aktywność, śmiałość i 
rozmach w podejściu do zagadnień 
międzynarodowych — czynniki god
ne polityki zagranicznej kraju po
myślnie się rozwijającego, coraz 
silniejszego swym rosnącym poten
cjałem ekonomicznym i coraz głęb
szą moralno-polityczną jednością 
swego społeczeństwa. Z drugiej 
strony ujmowanie zadań polityki 
zagranicznej w coraz ściślejszym 
powiązaniu z zadaniami w dziedzi
nie rozwoju społeczno-gospodarcze
go, konsekwentne pojmowanie po
lityki międzynarodowej jako jed
nego z czynników słuzącycii zarów
no właściwemu programowaniu jak 
i zabezpieczaniu realizacji planów 
rozwoju wewnętrznego.

Aktywna i pomyślna realizacja 
ambitnego, optymistycznego pro
gramu ustalonego w Uchwałach VI 
Zjazdu PZPR „przyniosła — jak 
stwierdzają Wytyczne Komitetu 
Centralnego na VII Zjazd PZPR — 
dalsze umocnienie pozycji Polski w 
socjalistycznej wspólnocie, której 
nasz kraj jest niezłomnym ogni
wem, w Europie i w świecie”- 
Przebiegowi tej właśnie realizacji 
zadań wytyczonych pvzez VI Zjazd, 
rozwojowi polityki zagranicznej na
szego kraju na poszczególnych od
cinkach dziale, lia — po.świę ‘one 
będą następn porcje ninieis ego 
cyklu.
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...sama operacja wciągania 100-tonowego zbiornika (widocznego na zdjęciu) na wysokość 52,5 m frwać będzie około 40 mi
nut. Musi on być ustawiony z dokładnością do 3 mm. Foto: z. wieczorek

W CIENIU
wich konstrukcjł elektrowni „Jaworz
no IH”. Przysiadam się przez chwilę 
irh praiw, pizs pommajac sobie wcześ
niejsze słowa Glińskiego o zaufaniu, 
dyscyplinie i organizacji pracy.

Jedziemy wyżej. To juz. prawie sie
demdziesiąt metrów. Zrezygnuję po-

WOJCIECH BŁOŃSKI

ck^° lgnęło situtonowe, stalowe „cygaro”. Jeszcze 
^ila i osiem par naprężonych lin uniesie je niczym 

gprko na wysokość pięćdziesięciu paru metrów. 
r Równik robót kotłowych inż. Jan Maciak daje znak 
odk * Jedcnastometrowy walczak — zbiornik, w którym 

bywa się oddzielenie pary od wody — rozpoczyna 
^drówkę na szczyt kotła.

bajdujemy się na budowie elektrowni Jaworzno III
k Popularnej „trójki” — kolejnego energetycznego 

0 °sa polskiej energetyki.

Ï
R| ^EKTROWNIA zawodowa, pa

rowa, blokowa, z miçdzvstop- 
a niowvm przegrzewem pary, 

obiegiem chłodzącym zam- 
te kniętym, opalana węglem 

kamiennvm. Moc 1.200 mega- 
^a?-dy W;itów', 6 bloków po 200 MW 

te<?hnj’ krótka charakterystyka 
z HieiCZna Energetyk potrafi odczytać 
b Oc i Prawie wszystko. A więc, że 

e? jednej elektrowni niewiele 
od całkowitej mocy zainsta- 

bizerii6'1 •We wszystkich elektrowniach 
?,0Wy r°iennej Polski, ze międzystop- 
że jęQt, Przegrzew to lepsza sprawność, 
^ki ?? Racibórz turbiny — elbla- 
^Tau’ć2y11?lfeck”. generatory — Wrocław 
ńe kol Srnv budować energetvez- 
tro^nj°sy. sprawnie realizować elek- 
CZpsneane. inwestycje — obiekty nowo- 
howa/ osia^ające przed terminem pla- 
ńice J" zdolności produkcyjne. Kozie
ła, 'p olna Odra k. Gryfina, Ostrołę- 
jcszC2atP°w, Adamów — do niedawna 
NstLi,ojarzyły się z obrazem mało- 
rowVch 'jowej prowincji, Polski parte- 
^'■'nktv d0mów- Dzisiaj sa to znaczące 
ski y Tg energetycznej mapie Pol-

^ą ty fi ■ ’radi0 ,yazien, może za miesiąc lub dwa 
ibje wiadomość, a prasa odno-
aeg0 , kt oddania do rozruchu kolej
nie SJ, u energetycznego. I tak, po- 
°l°kieni r’ ł^cznie z n°wo oddanym 
dv<!Pon ’• krajowa sieć energetyczna 
Padąle U.ie aktualnie potencjałem... tu 
ty rozna^a^ tyfra megawatów. I kie- 
lej 2tl Pływać będziemy w pamięci 
sialoiv CZenie, przeliczać na ilość zain- 
kó\v an.vch bloków, szukać odnośni- 

stOsnnku do tego co było, po- 
ÖZe ^Wać . wskaźniki światowe, uwa- 
íakt, >aSzei ujdzie być może prosty 

we za liczba tam tysięcy 
?'Çcy atow kryje się praca setek ty
jí tór2 Pracowników energetyki. Tych, 
•tam- 'Vzn°szą stalowe konstrukcje, 
ją W kotły i turbiny, wprowadza- 
któr2 ruch potężne agregaty. Tych,

> Pozostają w cieniu megawatów.

ÎyUdnô’^Jki” trafić w Jaworznie nie 
aardz0' N*6 trzeba nawet uważać za 
z daiek.na tablice informacyjne. Juz 
ihią) ,k.a widać bowiem wysoki ko- 
Drieîita •y stanowi doskonały punkt 
^ddany yiny w drodze do elektrowni. 
0 utedawno w stanie surowym, 
Szyrp ugości 300 metrów, jest najwyz- 
t'iach kpuiinem w polskich elektrow
ozy i.‘_/*, trzeba wiedzieć, ze im wyż- 
i rozpJyln’ tym lepsze wyprowadzenie 
Szko(i].^Vadzenie spalin, tym mniejsza 
*ką o,,w°Sc dla naturalnego środowi-

Skre°Wlcka-
' ani w lewo. Przy drodze tabli

ce informujące o przedsiębiorstwach 
uczestniczących w realizacji inwestycji
— wśród nich katowicki „Energomon
taż — Południe” — Przedsiębiorstwo 
Montażu Elektrowni i Urządzeń Prze
mysłowych. Jego pracownicy zajęli 
pierwsze miejsce we współzawodnic
twu międzyzakładowym w roku 1974 
zdobywając Sztandar Przechodni Mini
stra Budownictwa i Przemysłu Mate
riałów Budowlanych oraz Przewodni
czącego ZG Związku Zawodowego Pra
cowników Przemysłu Budowlanego. To 
wiedziałem z wcześniejszej rozmowy 
przeprowadzonej w Komitecie Zakła
dowym PZPR przedsiębiorstwa. Wie
działem także, ze w Jaworznie III 
pracuje prawie 400-osobowa grupa 
pracowników .Energomontażu — Po
łudnie”, ze pracuje rytmicznie i pla
nowo, że nie będzie trudno ze znale
zieniem ludzi dobrej roboty.

— Biura „Energomontażu”? O, ten 
środkowy, parterowy budynek.

Kierownika budowy elektrowni z 
ramienia katowickiego „Energomonta
żu — Południe” tow. Eugentusz.a Du
raja nie zastaję w jego służbowym po
koju. Dzisiaj ciężki dzień. Montaż wal
czaka na bloku drugim. Trzeba dopil
nować roboty. Już od rana brygada 
prowadzi prace przygotowawcze- zain
stalowanie wciągarek, sprawdzenie lin, 
przegotowanie zawiesia. Sama opera
cja wciagania 100-tonowego zbiornika 
na wysokość 52.5 m trwać bodzie oko
ło 40 minut, w takim bowiem czasie 
zainstalowano walczak na bloku pierw
szym. O precyzji montażu świadczy 
fakt, że kilkunastometrowy zbiornik 
musi bvć ustawiony z dokładnością do 
3 mm. Sześć wypustów musi idealnie 
trafić na rury opadowe, a kilkanaście 
na rury wznoszące kotła.

Przerwa śniadaniowa. Okazja do za
mienienia kilku słów z budowniczymi 
elektrowni Poznaję bohaterów repor
tażu. Zobaczę ich jeszcze potem przy 
pracy. Jak sprawnie poruszają się w 
labiryncie stalowych konstrukcji. Jak 
na wysokości kilkudziesięciu metrów 
nad ziemią montują kolejne dźwigary, 
spawaja kotłowe rury, przytwierdzaj? 
trapezowane blachy pokrycia budyn
ku. Oto oni:

Paweł Wietki — brygadzista monta
żu urządzeń odpylających, w energe
tyce od 25 łat, „Łaziska”, „Skawina”, 
„Halemba”, „Siersza”, „Jaworzno II”. 
elektrociepłownia „Bielsko”. Żonaty. 
Pięcioro dzieci. Najstarszy syn Jerzy
— monter kotłowy, od 1Ö lat pracuje 
razem z ojcem. Mieszkają w Tychach, 
a konkretnie w Paprocanach. Wstają 
o 4.30. W domu są grubo po dwudzie
stej.

— Co to były za urządzenia odpyla
jące, kiedy rozpoczynałem pracę w 
energetyce Sprawność w granicach 
60—-7C proc Dymiło potężnie. Mowiło 
sic — i chvba nie bez racji — ze ener
getyka najbardziej zanieczyszcza śro
dowisko. A dzisiaj? Elektrotiltry z 
pszczyńskiego „Elwo”, które montuję 
przykładowo tu, na „Jaworznie III”, 
posiadają sprawność 99 proc. Co to 
znaczy? Z jednej tony węgli jaworz- 
nicko-mikołowskich, które będzie się 
tu spalać, „otrzymuje się” średnio 250 
kg popiołu, przez komin zaś wyleci 
tylko 2,5 kg.

Zdzisław Zmuda — monter kon
strukcji stalowych, młody — 24 lata, 
absolwent Zasadniczej Szkoły Zawo
dowej w Zielonej Górze „Jaworzno 
III” to jego druga elektrownia, zaczy
nał w „Łaziskach” Kawaler. Prywat
ka w Mvsłowicach-Brzezince. Marzy o 
własnym mieszkaniu.

— Tam na górze, kilkadziesiąt me
trów nad ziemia, nie ma miejsca na 
strach i improwizację. Trzeba «mieć 
zaufanie do kolegi pracującego na do
le, jak i do tego na konstrukcji. A za
ufanie to znaczy dyscyplina, właściwa 
organizacja pracy, przestrzeganie zasad 
bhp Monterem jestem dopiero od kil
ku lat. Uczę się więc. Podpatruję jak 
wvkonuja prace inni, starsi ode mnie 
stażem, a 'co się z tvm wiaze. doświad
czeniem. I kiedy spotkam się z po
chwała brygadzisty, innego przełożone
go, czy tez. starszego pracownika, jest 
to właśnie wynikiem tych podpatry
wali, ciągłego doskonalenia umiejętno
ści zawodowych, doskonalenia swojego 
warsztatu praev.

Ryszard Gliński — brygadzista mon
tażu urządzeń kotłowych, ślusarz z 
Kieleckiego, w „Energomontażu — Po
łudnie” od 7 lat, dobry fachowiec, ce
niony przez przełożonych, 29 lat.

— Moja brygada liczy 11 osób. Więk
szość to ludzie młodzi, przed trzydzie 
stka. Pomimo młodego wieku są to 
znakomici fachowcy, zdyscyplinowani 
na którvch można zawsze liczyć. Naj 
lepsi? Tadeusz Rokita, Henryk Herdo 
i Antek B.Hdyga. Zebv tak jeszcze po 
prawic ukgł transport materiałów.

• • •

Z
NAJDUJE się kierownik budo

wy Eugeniusz Duraj. Razem 
z nim i głównym inżynierem 
Jackiem Zacherem wsiadam 
do osobowego d/wigu Rusza
my. Poziom dwudziestu czte
rech metrów. Przy praev spa

wacze Stanisław Pielgrzym i Włady
sław Popławski. Na warsztacie spawy 
rur części ciśnieniowej kotła. A rur 
takich posiada kocioł ok. 30 km, w su
mie kilkanaście tysięcy spawów.

Poziom czterdziestu kilku metrów 
Przez ażurowe płyty podestów spoglą
dam w dół. Wysoko. Operatorzy wcią
garek — Tadeusz Bykowski 1 Andrzej 
Zając uruchomili właśnie elektryczne 
silniki. Walczak ruszył w górę, chociaż 
z tej wysokości nie wvglada tak impo
nująco jak na ziemi. Ot, takie większe 
cygaro.

— A tam — inżynier Zacher poka
zuje ręka w górę — pracuje brygada 
Glińskiego.

Montażowcy. Do dzisiaj zmontowali 
jedną trzecią z 24 tysięcy ton stale

tém, ślicznie dziękując, z propozycji 
wjazdu na 300-metrowy komin, bądź 
na niewiele mzszą chłodnię komino
wą.

— Widzi pan ten dźwig — inżynier 
Zacher nie ukrywa zadowolenia. W 
montażu nowość. Dlaczego? Zainstalo
waliśmy go na poziomie 28 metrów, 
do wykonywania prac drobniejszych. 
W ten sposób „odciążyliśmy” duży 
dźwig BK-1000, zaś prace na jednym 
bloku mogą być skrócone o 1,5 mie
siąca.

— A tam w oddali — dodaje kie
rownik Duraj — to druga nasza duma; 
place składowe do wstępnego monta
żu. Chodzi o to, by nie montować ca
łości konstrukcji tu na miejscu, ale co 
się da przygotować wcześniej na tych 
właśnie placach, gdzie i miejsca wię
cej i robotę można wykonać dokład
niej Wprowadzenie montażu zbloko
wanego było przyczyną rozbudowy 
układu torowego. Posiadamy aktualnie 
5 torów — a nie jak zwykle dwa — 
którymi dowozimy urządzenia z placu 
na budowę.

Zjeżdżamy na dół. Po drodze mija
my poziom 52,5 metra. Walczak dotarł 
właśnie na swoje miejsce. Za chwilę 
zamkną się stalowe zawiesia. Opera- 
i ja zakończona. Na dzisiaj koniec.

W pokoju kierownika Duraja.
— Niech pan spojrzy na ten harmo

nogram. Kilkanaście przedsiębiorstw. 
Plany. Terminy. Oddania. Przekazy
wania frontów robót. Tak jak w szta- 
tecie — przekazywanie pałeczki. Jeżeli 
jedno z przedsiębiorstw zawali z robo
tą, automatycznie drugie wejdzie póź
niej na plac budowy. Jeżeli któryś z 
zawodników sztafety przybiegnie na 
końcu, nie wiadomo czy jego partne
rzy nadrobią straty.

U nas na początku nie wszystko gra- 
to. Całe szczęście, ze mamy to juz za 
sobą. Teraz roboty przebiegają ryt
micznie i planowo. Przed zimą chce- 
my zakończyć główne roboty budowla
no-montażowe przy pierwszych dwóch 
blokach, tak by w zamkniętych już 
pomieszczeniach przystąpić do mon ta
rn turbiny i generatora.

— A potem?
— Potem to niech pan przyjedzie w 

zerwcu, kiedy przekazywać będziemy
pierwszy blok, kiedy kolejne 200 me
gawatów wzbogaci nasz system ener
getyczny.

P
RODUKCJA przemysłowa w 

roku 1980 powinna być — jak 
formułują przedstawione do 
dyskusji Wytyczne KC PZPR 
na VII Zjazd partii — o 40— 
—50 proc, wyzsza niż w roku 
bieżącym. Aby to było moż

liwe, konieczne jest zagwarantowania 
energetyczne rozwoju tej produkcji. 
Przyrost produkcji energii elektrycz
nej — to również jedna z wytycznych 
— ma wynosić 47 proc, wykazując za
tem niemal identyczną dynamikę co 
wzrost produkcji przemysłowej.

W roku 1980 powinniśmy wytwo
rzyć 132 mld kWh (kilowatogodzin) 
energii. Osiągnięcie tych przyrostów 
możliwe bedzie przv zainstalowaniu 
nowych 8,5 tys. MW mocy. Będzie 
wśród nich 1,2 tys. megawatów w „Ja
worznie III”,

...wracaj 
do zdrowia

NINA GRELLA

M
ALUTKIE, kolorowe wagoniki wiozą nas w głąb kamienne] góry.

Sztygar — Marian Dominiak woła ostrzegawczo:
— Nie wychylać się na lewo!
Rzeczywiście, z lewej strony kolejka ociera się niemal o potężne 
skalne nawisy. Za to z prawej — dawny kopalniany chodnik 

zamieniono w spacerową alejkę. Starannie ułożone płytki prowadzą wzdłuż 
wijącego się ze szmerem strumyka.

— To właśnie największe bogactwo’ góry 
— magister Władysław Fortuna, naczelny 
geolog uzdrów iska Cieplice, wskazuje dłonią 
ów skromny strumyk.

— Ta woda niesie ze sobą duże ilości ra
donu i ją także wykorzystamy niebawem 
do celów leczniczych. Oczywiście radon znaj
duje się tu wszędzie w powietrzu, ale w 
wodzie jest go dwukrotnie więcej. Zainsta
lowaliśmy więc specjalne urządzenia do 
podgrzewania i rozpylania radoczynnej wo
dy. Lekarze spodziewają się, że efekty lecz
nicze pobytu w naszym inhalatorium będą 
wówczas jeszcze korzystniejsze...

Inhalatorium radonowe w Kowarach to 
w polskim lecznictwie uzdrowiskowym zu
pełna nowość. Nie tylko zresztą w polskim 
Europa posiadała dotąd jedno takie sanato
rium — w Alpach austriackich. Kiedi 
więc pod koniec lat 50 zaniechano w Ko
warach eksploatacji rudy uranowej, specja
liści ze Zjednoczenia Uzdrowisk Polskich y 
Warszawie zaczęli zastanawiać się czy nie 
uruchomić w nieczynnej kopalni podziem
nego sanatorium.

Przez kowarską sztolnią przepływa w 
ciągu minuty 18Ü litrów radoczynnej wody 
Przepływa i.. ginie. Nikt jeszcze bowiem nie 
podjął się pełnej eksploatacji nowego boga 
etwa góry, bogactwa, które pojawiło sir 
wówczas, gdy ostatni górnik opuścił kopal
niane podziemia.

Dziś z mgr inź. Witoldem Puzlo, kierow
nikiem działu Inwestycji PPU Cieplice, ab
solwentem Politechniki SI., zabrzaninem z 
pochodzenia, stoję u stóp głębokiego jaru 
Jedlicy i wpisuję sobie w cudowny karko
noski krajobraz pawilony, trasy kolejek li
nowych, mury dużego zakładu przyrodo
leczniczego, które zamienia w przyszłości to 
malownicze miasteczko, usytuowane nie opo
dal Śnieżki, w duży kurort, nastawiony na 
leczenie wielu schorzeń układu krążenia 
układu nerwowego oraz niektórych niedo
magać geriatrycznych.

Bo na razie jest w Kowarach tylko inha
latorium. Kuracjuszy dowozi się codziennie 
z pobliskich Cieplic. Krętą, wąską droga 
autobus wspina się pod górę. Kiedy zaczna 
się długie jesienne ulewy, lub spadnie śnieg, 
droga ta stanie się praktycznie niedostępna 
dla większych pojazdów, więc inhalatorium 
zamknie swe podwoje aż do wiosny. Tym
czasem jednak pogoda dopisuje, więc każde
go ranka z autobusu wysypuje się gromada 
pacjentów, otrzymują śpiwory, fartuchy, 
hełmy i latarki, zajmują miejsca w wago
nikach i jadą 700 metrów w głąb góry. W 
obszernej, doskonale oświetlonej podziemnej 
sali czekają wygodne leżaki. Towarzysząca 
chorvm siostra przypomina:

— Proszę ułożyć się, głęboko oddychać 1, 
Jeśli ktoś może, zasnąć...

Niektórzy przynieśli ze sobą gazety, inni 
książki. Ale po niespełna 15 minutach wszy
scy śpią.

— Tak Jest codziennie — wyjaśnia ml dr 
Janina Listopad — pobyt w sztolni wpływa 
niezwykle korzystnie na system nerwowy. 
Nawet chorzy cierpiący na długotrwałe za
burzenia snu nie maja najmniejszych kło
potów z zaśnięciem. Coraz częściej mvślimy 
więc, by i tego typu schorzenia leczyć w na
szym inhalatorium, tym bardziej że gotowa 
jest już w zasadzie druga, znacznie większa 
komora, więc liczbę pacjentów będzie moż
na podwoić, a nawet potroić.

Marian Dominiak proponuje ml więc zwie
dzenie wszystkich podziemnych pomieszczeń.

wpływu na organizm ludzki samego rado
nu, którego korzystne efeKty oddziaływania 
są od dawna znane, z drugiej zas od mikro
klimatu i działania psychotropowego w wy
niku przebywania w sztolni. Radon przeni
ka do krwi głównie przez drogi oddechowe, 
a inhalacja jest najszybszą i najskuteczniej
szą metodą jego stosowania. W warunkach 
polskich wykorzystanie olbrzymich zasobów 
radonu na terenie sztolni po kopalni uranu 
pozwoli rozszerzyć stosowanie radonu, co jest 
tym bardziej na czasie, że zmniejszenie się 
ilości wód podskórnych i obniżanie ich po
ziomu powoduje wyczerpywanie się dotych
czasowych źródeł wody radoczynnej.

Zespół docenta Halawy zaobserwował, Iż 
inhalacje w kowarskiej sztolni leczą zabu
rzenia czynnościowe tarczycy, dają korzyst
ne efekty w przypadkach choroby reuma
tycznej, przewlekłych zmian zapalnych sta
wów i tkanek miękkich oraz zwyrodnień 
stawów Wyraźną ulgę przynosi pobyt _ w 
sztolni osobom cierpiącym na alergie i to 
zarówno w wypadkach schorzeń alergicz
nych skóry, jak i w pierwszych okresach 
dychawicy oskrzelowej. Najbardziej jednak 
widoczna jest poprawa samopoczucia pacjen
tów ze schorzeniami naczyń wieńcowych, 
miażdżycą i nadciśnieniem tętniczym. Po
twierdziły to rozmowy z kuracjuszami.

— Poważne dolegliwości sercowe — stwier
dza Edmund Kiniorski z Wrocławia — od
czuwam juz od 15 lat. Uszkodzenie mięśnia 
sercowego, nadciśnienie i dolegliwości reu
matyczne czynią ze mnie stałego niemal pa
cjenta oddziałów i poradni kardiologicznych 
oraz sanatorium. Na wiosnę tego roku stan 
mój bvł bardzo ciężki, ale teraz czuję się 
już dobrze. Jako sanatoryjny i szpitalny by
walec mam więc możliwości dokonywania 
porównań i muszę przyznać, że pobvt w 
sztolni działa na mój organizm znakomicie. 
Gdv jestem tam na dole, nie czuję w ogóle, 
re mam płuca i serce. Tak lekko, wspanial® 
sie oddycha, człowiek czuje się spokojny, 
odprężony. Wszyscy błyskawicznie i bez 
najmniejszych trudności zasypiają i wydaje 
cię nam, że ta godzina snu daje organizmo
wi więcej, niż całonocny odpoczynek...

S
IOSTRA oddziałowa Henrvka Pa- 
zelt z cieplickiei ..Polonii" gdzie 
mieszkają chorzy, korzystający 
z inhalatorium, sięga po kartv 
chorobowe pacjentów.
— Subiektywne odczucie pana Ki
niorskiego — mówi — znajduie 

potwierdzenie w zapisach elektrokardio
graficznych, wvnikach badań krwi, za
pisach wysokości ciśnienia krwi. Wła
śnie obniżanie się ciśnienia jest . tvm 
pierwszym i powszechnym sygnałem po
prawy stanu zdrowia. Ciśnien‘e spada do 
określonej granicy i potem utrzymuje się 
bez wahań na tej samej wysokości. Zarówno 
cl pacjenci, którzy są u nas po raz pierw
szy, jak i tacy, których skierowano na pow
tórzenie ubiegłorocznej kuracji, sa pobytem 
w Kowarach zachwyceni. Wyjeżd ają spraw
niejsi ze znakomitym samopoczuciem, ener
gią. Staramy się bowiem wpoić w naszveh 
kuracjuszy przekonanie, że choroba serca 
nie może być równoznaczna z bezczynnoś
cią, nieruchliwym trybem życia, obawą 
przed każdym wysiłkiem. Zaczyna się od 
700-metrowego spaceru do wyjścia ze sztolni, 
a potem okazuje się. ze bez szkody dla zdro
wia można korzystać nie tvlko z pięknego 
zdrojowego pa’’ku, ale i z uroków pobliskich

...pobył w szłolnl wpływa niezwykle korzystnie na sysłem nerwowy. Naweł chorzy cierpią
cy na długotrwałe zaburzenia snu nie mają najmniejszych kłopotów z zaśnięciem.

Czuje się tu gospodarzem Nic zresztą dziw
nego. Niegdyś górnik kopalni uranu, od ro
ku 1968 przebudowuje wraz ze swoimi bry
gadami najwyższy pokład na sanatorium.

— Komór — wyjaśnia — nie musieliśmi 
właściwie nawet powiększać. Umocniliśmy 
tylko stropy, zainstalowaliśmy stałe oświet
lenie oraz łączność telefoniczną z powierzch
nią. Za to korytarze wymagały sporego na
kładu pracy. W twardej, granitowej skale 
wykuwaliśmy wygodne przejścia. Lekarzi 
ustalili bowiem, że pacjentów do sal inhala
cyjnych będzie dowozić kolejka, natomias' 
drogę powrotną przechodzić powinni pieszo 
Przeszło 700-metrowy spacer wzdłuż rado 
nowego strumienia ma także niemałe zna
czenie zdrowotne.

I
NHALATORIUM działa dopiero drugi 
sezon. W zeszłym roku leczyło się tu 
pierwszych 100 chorych, skierowanych 
przez doc. dr Bogumiła Halawę z Klini
ki Kardiologicznej Akademii Medycz
nej we Wrocławiu, sprawuje on bo
wiem naukowy nadzór nad tym 

— nowatorskim w skali kraju — sposobem 
leczenia. Każdy pacjent jest przed rozpoczę
ciem terapii radonowej dokładnie badany. 
Pod kontrolą lekarza odbywają się także co
dzienne inhalacje. Niezależnie od tego co 7— 
10 dni bada kuracjuszy docent Halawa wraz 
ze swoją ekipa, przy czym szczególnie wni
kliwa jest kontrola stanu zdrowia po zakoń
czeniu terapii. Wszystko to pozwoliło na 
sformułowani® jut w tej chwili jednoznacz
nego wniosku — pobyt w radonowej sztolń1 
daj® wyraźne i bardzo korzystne efekty lecz
nicze.

— Efekt biologiczny uzyskany w ezaslę le
czenia inhalacjami radonowymi w sztolni 
Kowary-Podgórze — stwierdza doc. dr Bo
gumił Halawa w uleży i jednej strony od

lasów, niższych wzniesień, a potem można 
wybierać się nawet na długie, parokilome- 
trowe wycieczki To ma ogromne znaczenie 
lecznicze, a przede wszystkim psychiczne, 
ułatwia wszak powrót do normalnego, czyn
nego życia.

Kowary, spokoju®, 12-tysięczne miasteczko 
c/eka niewątpliwie spora uzdrowiskowa ka- 
tiera. Władze miejskie postanowiły wybudo
wać w najbliższym czasie szeroką, wygodną 
arogę do sztolni w Podgórzu. Pozwoli to cho- 
lym na korzystanie przez cały rok z dobro
dziejstw radonowych inhalacji. Z kolei dy
rekcja uzdrowi-ka w Cieplicach przygoto
wuje się do wzniesienia nie opodal sztolni 
pawilonu, w którym /.najdą pomieszczenia 
gabinety lekarskie i pielęgniarskie, fizykote- 
lapia, szatnie oraz pozabiegowa część rekrea
cyjna z leżalnią i małą kawiarenką. Kolej
ną inwestycją będzie budynek sanatoryjny 
na 200 łóżek z pełnym zapleczem zabiego
wym 1 fizykoterapeutycznym. Basen z wodą 
radonową pozwoli na jeszcze wszechstron
niejsze wykorzystanie mineralnych bogactw 
ř'óry. Niezależnie od nowej drogi, komunika
cja pomiędzy miastem a kompleksem lecz
niczym odbywać się będzie przy pomocy 
dwóch kolejek linowych, bądź zębatych.

Wiadomo już też, ze Kowary specjalizować 
się Dedą w leczeniu schorzeń serca oraz reu
matologii. Pacjenci znajdą tu, obok znako
mitych warunków klimatycznych, przede 
wszystkim spokój, o który coraz trudniej w 
wielu popularnych miejscowościach uzdrowi
skowych.

Mamy w Polsce znakomite warunki do 
rozwoju lecznictwa klimatycznego, są jesz
cze bogate i nie w pełni eksploatowane tere
ny zarówno iv pasie podgórsKim, jak i nad 
morzem. Jest to wielka rezerw’a zdrowia 
i sił dla całego społeczeństwa. Dobrze więc 
dzieje się. iż coraz powszechniej po re
zerwę sięgamy.



6 str. MAGAZYN NIEDZIELA, 18 — 19. X. 1975 i.

KULTURA W REGIONIE WIELKOPRZEMYSŁOWYM

PLACÓWKA
ffl CH

JAVTTÇ7 KARKOSZKAUr« t

„Robić mało, ło się cofać" — mówi dyrektor Regionalnego Ośrodka Kultury I Sportu w Chrzanowie, mgr Zbigniew 
Kawała (pierwszy z lewej). Obok siedzą: jego zastępca do spraw k-o Ludmiła Piekarska, zastępca do spraw administra
cyjnych — Halina Stańczyk i kierownik programowania i organizacji imprez sportowych — Jacek Kasperkiewicz.

Foto: B. Krasicki

Cyfry konkretyzuję wyobraźnię. Toteż przybyszom, zaskoczonym wielkościg obiek
tu, gospodarze Regionalnego Ośrodka Kuitury i Sportu w Chrzanowie chętnie dopoma
gają w ogarnięciu całości, podając kilka znaczących szczegółów: a więc 20 tys. m 
sześć, objętości gmachu głównego Ośrodka, z salą teatralną na 700 miejsc; 20 tys. 
m sześć, objętości Hali Sportowo-Widowiskowej, z ilością — w zależności od po
trzeb — od tysiąca do dwóch tysięcy miejsc dla widzów; 10 tys. m sześć, objętości 
budynku dawnego „Sokoła"; uzupełniają to informacją o 400 tonach opału zużywa
nego w ciągu roku na ogrzewanie obiektu głównego oraz o 6.700 żarówkach, potrzeb
nych codziennie do jego oświetlenia.

D
OPIERO w zestaw.eniu z tymi 
wielkościami oświadczenie dy
rektora Ośrodka mgr. Zbignie
wa Kawali: „Robić mało, to się 
cofać" — przestaje bvć gołym 
efektem słownym, a nabiera 
znaczenia naturalnego stwier

dzenia faktu.

BAZA
Istotnie, w tak dużym obiekcie nie, mo

żna robić mało, jeżeli praca sprawiać ma 
zadowolenie, przynosić określone wartoś
ci kulturalne i nie marnotrawić nagroma
dzonego majątku społecznego. A stworzono 
w Chrzanowie bazę dla rozwoju kultury 
znakomitą. Z pewnością jedną z najlep
szych w tej części woj. katowickiego 
Przy wydatnej pomocy załóg zakładów 
przemysłowych ziemi chrzanowskiej, zwla 
szcza zaś górników kop. „Siersza" i „Ja
mna”, oraz aktywnym udziale społeczeń
stwa miasta wzniesiono przed k.lku laty 
w pobliżu nowoczesnego osiedla obiekt 
wartości 32 min zł. przv czym dzisiaj, po 
jego pełnym wyposażeniu, wartość mająt
ku wynosi ponad 80 milionów złotych. To
też, znowu w zestawieniu z tvmi wiel
kościami, nie zaskoczy nikogo rocznv bu
dżet placówki chrzanowskiej rzędu 4 mi
lionów 366 tys zł-, z czego na dz’ałalność 
merytoryczną przeznacza się 1 mil’on 880 
tys. zł: nrzy czvm r>o stronie dochodów, 
oprócz dotacji państwowej w wysokości 
2 milionów 170 tvs. zł, figuruje kwota 
810 tvs. zł wypracowana przez ośrodek iuz 
do końca września, chęć roczny nlan prze
widywał „tvlko” 700 tys. zł. Słuszne za
tem i naturalne j°st stanowisko zarów
no władz wojewódzk ch ’=ik i rr'ejsro- 
wv"h iż obiekt tej wielkości jako nieco 
za du-w dla samego miasta winien pro
wadzić poszerzoną działalność kulturalno- 
ośw;atowa. stajać się centralnym ośrod
kiem dyspozycyjnym dla niżej zorgani
zowanych placówek kulturalnych w Po
bliskim terenie. Znalazło to zresztą po
twierdzenie w nazwie- ..regionalny ośro
dek”, i całkowicie zgodne jest z odczu
ciami tutejszych pracowników, a raczej 
działaczy kultury, lako *e praca ludzi w 
nim zatrudn:onvch ma więcej wspólnego 
z nelnvm pasii dz:alani-em, mż tylko su
miennym wvkonvwan’em nakreślonych 
zakretsem czynności obow:ązków.

LUDZIE
Mury bowiem, choćby najpiękniejsze, 

lśniące marmurowe schody, posadzki i ko
lumny, barwne mozaiki ceramiczne na 
ścianach, miękkie przytulne fotele na 
wspaniałej amfiteatralnej sali, jasna, roz
legła hala sportowa z zapleczem pomie
szczeń do ćwiczeń sekcji — to, niebaga

telna wszakże, ale dopiero jedna strona 
medalu. A druga — to ludzie, ich zapał 
i entuzjazm społecznikowski. Przy czym 
właśnie w kulturze, często ta druga stro
na medalu, czyli ludzie, działacze, mają 
znaczenie decydujące.

Wbrew pozorom w Regionalnym Ośrod
ku Kultury i Sportu w Chrzanowie nie 
jest ich wielu. Zaledwie 48 pracowników 
w tym 10 — merytorycznych.

— Gdyby każdy z tych trzech obiektów
— myśli głośno dvrektor Kawała — dzia
łał samodzielnie, trzeba byłoby zatrudnić 
o 70 osób więcej. A więc dysponujemy sto 
sunkowo niewielka kadrą, ale daiemy so
bie radę Wszyscy czują się związani ze 
swcia praca emocjonalnie i nie liczą cza
su. Pracuiemy na dwie zpiianv h=z przer
wy. O.środrk czvnnv jest od 8 rano do 22. 
zarówno w dni powszednie jak i święta.

Owy.h 10 pracowników merytorycznych 
to m=truktorzy do spraw programowania 
i orgam’arji imprez kulturalno-oświato
wych. mformacji, działalności własnych 
zespołów i sekej-', noradn’ctwa terenowe
go, upowszechniania oświaty programo
wania i organizacji 'mprez sportowych o- 
raz rekreacij i wvnoCzvnku Tuż choébv 
z tego wyliczenia w;dać, że praca Ośrod
ka zorgan'Towana jest w taki sposób ahv 
sw^im oddz!ałvwan!em objąć całość sze
roko pojętego życia kulturalnego środo
wiska.

— Nasi pracownicy sprawują w miarę 
wszechstronny nadzór instruktażowy nad 
58 placówkami terenowymi, wśród n!cb 6 
za'-ładowymi domami kultury 8 gromadz
kimi ośrodkami kultury 7 klubami za
kładowymi. 96 klubami Ru^hu” i ..Mło
dego Rolnika” oraz 14 świetlicami zakła
dów pracy i organizacji snołecznwh — 
mówi z-ca dyrektora do sn-aw kultural
no-oświatowych Ludmiła Piekarska, wie
loletni pracownik i dz’alac? kultury w tu- 
tewzym regionie, która «kończyła właś
nie telefoniczne ustalanie datv wrstenu 
Operetki Śląskiej, przyjeżdżającej do 
Chrzanowa w listopadzie z . Ryciem pa
ryskim” Offenbacha. — Pra«n!emv koor
dynować całokształt działalności kultu
ralnej w terenie, abv podnieść w nim 
pra^e placówek na wvzszv poziom, zak
tywizować amatorski ruch artystyczny i 
działalność oświatowa.

— Udzielamy również nomnev placów
kom z sąsiednich województw- bielskie
go i krakowskiego — uzupełnia dyrektor.
— Chromy wnłrwać na kształtowanie się 
kultury socjalistycznej w okolicznych 
gminach. To ostatnie związane tost z tym, 
abv u słebi“ móc organizować imnrezy 
tak atrakcyjne, iż zachęcałyby do przy
jazdu do nas mieszkańców okolicznych 
miejscowości.

Oprócz wspomnianej już pracy metody
cznej i szkoleniowej prowadzone! dla o- 
koHcznvch placówek, w samym Ośrodku 
chrzanowskim Istnieje 12 zespołów, 10 ar

tystycznych i 2 — za nteresowań skupia
jących około 200 osób. W najbliższym 
czasie mają powitać dalsze: balet nowo
czesnych form, teatr poezji oraz sekcja 
ceramiczna. Prowadzona jest szeroka dzia
łalność oświatowa, m m. poprzez atrak
cyjnie dobieraną tematykę cyklicznych 
spotkań z ciekawymi ludźmi, noszących 
nazwę „Monitora Chrzanowskiego”, w 
czasie których omawiane są aktualne pro
blemy pohtyczne, gospodarcze i między
narodowe- Dużym powodzeniem cieszą się 
kursy języków obcych. Uczęszcza na nie 
250 osób, ucząc się języka angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego.

Na specjalną uwagę zasługuje forma za 
ięć opiekuńczo-wychowawczych nad gru
pą młodzieży społecznie zaniedbanej. W 
porozumieniu z sadem dla nieletnich, przy 
współpracy i opiece psychologów i peda
gogów, zorganizowano udaną akcję reso
cjalizacyjna. W holu hali sportowej urzą
dzono dla tej grupy młodzieży rodzaj 
klubu, w którym może ona codziennie 
przebywać w godzinach od 15 00 do 20.00. 
Młodzież otrzymuje tam wvzvwien e oraz 
uczestniczy w umiejętnie dobranych zaję
ciach-

Dz ałalność sportowa Ośrodka to dal
szy. obszerny i godny oddzielnego arty
kułu temat. Dość powiedzieć, iż na sze
roka skale prowadzana je-'t prąca nad 
uma~’nwien'cm sportu. Istnieje tutaj Mię- 
dziiszkolnv Klub Snortowv. z sekcjami 
p łki ręcznej i lckkoa'1 -dvr-zna. zrzesza
jącymi około 200 zawodników. Sekcje te 
poszczycić się mogą już sporymi osiągnię
ciami sportowymi. Zajęcia prowadzone 
sa din młod/iozy od 5 kłosy szkoły 
podstawowej. Ponadto w hali sportowo- 
widowiskowej organizuje sio liczne, 
atrakcyjne imprezy, wykraczające swoim 
znaczeniem daleko poza miejscowe śro
dowisko. W najbliższym czasie, tytułem 
eksperymentu, ten piękny i dobrze wy
posażony obiekt sportowy wprowadzi tzw. 
„drzwi otwarte”. W określone dni tygod
nia i godziny do hali sportowe! w-,tęp bę
dzie miał każdy m:e'zkaniec Chrzanowa, 
aby pod okiem instruktora móe uczest
niczyć w zajęciach sportowych. W rozwi
janiu sportu masowego na terenie Chrza
nowa za-łużyli sic -Tacek Kasperkiewicz. 
kierownik programowania i organizacji 
imprez sportowych w Ośrodku oraz tre
nerze- mgr Jerzy Zieliński i mgr Czes
ław Słota.

PROGRAM
Zdaniem dyrektora oraz pracowników 

merytorycznych Ośrodka, włączenie 
Chrzanowa i regionu do woj- katowickie
go otworzyło przed placówką nowe pers
pektywy rozwoiu Łatwiej pracować i 
działać. Zniknęły bowiem, stojące dotych
czas na drodze naturalnego ciążenia tego 
środowiska w stronę GOP-u, bariery ad
ministracyjne. Nastąpiło znaczne ożywie
nie współpracy z zawodowymi instytuc
jami kulturalnymi: teatrami, oneretka, 
opera, WAIA, z Wojewódzkim Ośrodkiem 
Kulturalno-Oświatowym.

Nade wszystko jednak łatwiej bedzie te
raz wprowadzić w region’e chrzanowskim

^CTąG~DALSZY NA STR. 9)~~ Warszawska Starówka — popularne Kamienne Schodki.
/ Foto: CA?

Notka biograficzna w encyklopedii głosi: 
„Architekt, profesor, dyrektor instytutu. Podczas 
okupacji uczestnik ruchu oporu ,w latach 1945-54 kierował 
m. In. rekonstrukcją Starego Miasta w Warszawie, 
działalność naukowa I prace z zakresu konserwacji 
architektury". Czyli człowiek, który osiągnął w gruncie 
rzeczy wszystko: funkcje, stanowiska i tytuły. Posiada 
liczący się dorobek zawodowy, jest uznanym 
autorytetem w określonej dyscyplinie i ma w życiorysie 
kartę bohaterskiego zrywu.

najzwyklejszej wymiany zdań rozbu
dzić przekonanie, że wierzy w duże 
możliwości studenta i widzi jego szan
se. Człowiek czuje się ogromnie usaty
sfakcjonowany i zarazem zobowiąza
ny do potwierdzenia słuszności tych 
oczekiwań.

Udaję się jeszcze do architekta dr 
Lecha Kłosiewicza, jednego z uczniów 
profesora i wieloletniego współpraco
wnika. Potakuje głową ze zrozumie
niem, gdy zdradzam się z zaurocze
niem i wynikami dotychczasowych 
prób konfrontowania wlasnvch odczuć 
z opiniami osób, które stykają się z 
profesorem na co dzień.

— Mogę pana pocieszyć, że nie pan 
pierwszy spostrzega dwie pozornie róż
ne cechy osobowości profesora. Wielu 
ludzi myli bowiem obowiązkowy w 
każdej sytuacji ciemny garnitur pro
fesora z nienagannie odprasowanym 
krawatem i błyszczące noski butów, 
jak też „sposób bycia” narzucający za
chowanie pewnego dystansu. Jest to 
jednak — o dziwo — cecha jego oso
bowości, która przyciąga. Komu inne-

P
ROFESOR jest rzeczowy ową 
rzeczowością budzącą mimo
wolny szacunek dla umiejęt
ności organizowania czasu i 
wykorzystywania każdej mi
nuty na działania celowe. 
Mając w pamięci terkoczący, 

niby alarmowy dzwonek, encyklope
dyczny rejestr osiągnięć profe
sora, próbuję więc dowiedzieć się rze
czy w życiu każdego człowieka naj
ważniejszej:

— Panie profesorze, co uważa pan 
za największe dotychczas dokonanie 
w swoim życiu?

— Poświęciłem życie nauczaniu mło
dzieży i odbudowie historycznych pom
ników architektury...

— Tak, bezpośrednio po studiach po
zostałem jako asystent na uczelni. Dwa 
lata temu obchodziłem właśnie jubi
leusz 40-lecia pracy dydaktycznej i 
naukowej. Proszę zważyć: na tym sa
mym wydziale! Jestem z tego powodu 
bardzo dumny. Przez cały ten czas 
starałem się również nie tracić kon
taktu z praktyką projektową. Pierw

może by I nie pasowało — łetB/ 
Najważniejsze jednak tkwi 

mnie w inspirującym wpły*18

mu 
tak. 
ług ------ ------- .......................... .... .
kontaktu z profesorem na rozmów*?’ 
zmuszającym do nowego spojrzenia Bj 
siebie i swoje dokonania. Myślę, w 
tak oddziaływuje przede wszystkim W 
łączenie wiedzy fachowej z ogrom®8 
erudycją z zakresu kultury sztuM, 
muzyki i wiedzy ogólnej. Profesor b°' 
wiem należy do tej wspaniałej gwaf' 
dii wielkich profesorów — huma®»* 
tów.

Aby ten obraz nie był jednak 
jednostronny spieszę zapewnić w ty1® 
miejscu czytelników, że mają równi®2 
i ci wielcy pewne słabostki. Oto ud0* 
stępniona w wielkiej konspiracji ka{' 
teczka: „Panie X, pozwalam 8°*”* 
przypomnieć, że filozofię powrMy 
pan zdać do 20 bm., zaś ekonomię w" 
później do końca marca, od kwietni 
bowiem bierzemy się za projekt. * 
propos: proszę wpaść do mnie w czw<f‘ 
tek, są do omówienia nowe szczegóW 
Przy okazji proszę przynieść uspf^’ 
wiedliwienie za nieobecność na ostat' 
nim spotkaniu”. Karteczki nazvwa®8 
są w otoczeniu profesora „piotrogra* 
mami” — od imienia Piotr, które no
si ich autor- Ponoć adresaci nie z4?' 
mają się nawet na ich widok, dostrze
gając w nich bardziej pedagogie®18 
próbę nawracania zwichrzonych 118 
właściwą drogę niż formalistyczne cl® 
goty.

„Dorobek naukowy profesora Piotr8 
Biegańskiego obejmuje ponad 100 pu
blikacji. Część z nich publikowana by
ła za granicą, m.in. w ZSRR, Franci!1 
Włoszech, Anglii i Czechosłowacj1, 
Sześć z nich to książki, dwie ostatni

SPOTKANIE Z PROF. PIOTREM BIEGAŃSKIM

POWROTY
Kir rýpni■< JXJLhELjInMmàEl 1J

szą liczącą się nagrodę zdobyłem w 
roku 1937. Była to Grand Prix w dzia
le architektury, przyznana za udział w 
projekcie pawilonu polskiego w Pary
żu na wystawę pod nazwą Arts et Te
chnique, który opracowałem wspólnie 
z Bohdanem Pniewskim. Bohdanem 
Lechertem, Stanisławem Brukalskim i 
Józefem Szanajcą. Teraz zajmuję się 
rekonstrukcją Zamku Ujazdowskiego 
w Warszawie, jedną z najprzedniej
szych pereł naszej architektury, któ
rego odbudowa zwieńczy trud przy
wracania stolicy cennych budowL, za
pisanych na trwałe w historii naszego 
narodu.

Przyznam się, że dopiero wiele go
dzin po rozmowie z profesorem dotarł 
do mnie w pełni sens tej wypowiedzi. 
Oto ktoś, w zwyczajny sposób, nie bo
jąc się użvć okrcřlenia „pośw;ęciłem 
życie” z duma mówi, że za największy 
powód do chwały poczytuje sobie cała 
dotychczasową wieloletnią pracę. Tą 
codzienną i żmudną, a nie bynajmniej 
nagrody i sukcesy, których przecież 
nie brakowało.

Byłv jeszeze wakacie więc studenci 
zaskoczeni w małej salce monumen
talnego z zewnątrz gmachu Wydziału 
Architektury Politechniki Warszaw
skiej na nvtani’e o profesora PIOTRA 
BIEGAŃSKIEGO, jak na studentów 
zwolnionych czasowo z rygoru uczel
nianej dyscypliny przystało wykplwa- 
ia sio anegdota

— Profesor Biegański? Ach, to ten 
co przemyka szybciutko po schodach i 
korytarzach, starając się nie dostrzec, 
pozdrowień. Pvta się pan dlaczego? Bo 
jest tak uroczym rozmówca, że zawsze 
znajdzie się kilku amatorów gotowych 
zatrzymać profesora choć na kilka mi
nut- Więc profesor zmyka.

Dyplomantka profesora, mgr in4, 
arch. Zofia Walkiewicz zagadnięta w 
tej samej materii traktuje pytanie jak 
osoba, której już nie studenckie fi
gle w głowie. Poważnie. Zaczyna od 
zastrzeżenia:

— Oczywiście, mogę mówić tylko na 
podstawie kontaktu, jaki miałam z 
profesorem jako studentka — po czym 
klaruje dalej, (przepraszam rozmów
czynię za dosłowność wypowiedzi). Wi
dzi pan, profesor to ogromna kultura 
osobista, rozległa, prawdziwie rene
sansowa wiedza i tak rzadko spotyka
na dziś umiejętność traktowania dru
giego człowieka jako godnego szacun
ku partnera, nawet jeśli ten rozmów
ca jest niżej postawiony w hierarchii i 
nie jest żadną wybitna indywidualnoś
cią. Studenci np. czują się z reguły 
bardzo zaszczyceni rozmowa z profeso
rem, ponieważ potrafi on w czasie 

• KARTKA Z URLOPU 
PIENINY fo zakątek naszego 

kraju wyjątkowo szczodrze 
obdarzony przez przyrodę. 
Głęboką doliną wije się w 
skrętach Dunajec — „harnai 
poiskich rzek" — jak go tu 

nazywają, a strome zbocza porc śnięte 
mieszanymi lasami, zwłaszcza obecnie je
sienie? mienią się złotem i purpurą. Tu 
I ówdzie wynurzają się białe skały. Por 
śród tego niezwykłego otoczenia leży 
Szczawnica — Krościenko stanowiące 0- 
becnie jedno miasto.

Jeszcze w XIX wieku Szczawnicę na
zywano „perłą polsk^h wód”. Blask tej 
perły przygasł u schyłku stulecia, przyć
miony sławą pobliskiej Krvniry,, ale w 
ostatnim czasie zaczyna ona jaśnieć na no
wo. Szczawnica jako uzdrowisko błyska
wicznie się rozbudowuto i unowocześnia.

Największym bogactwem Szczawnicy są 
jej mineralne źródła. Nie zaszkodzi poz
nać właściwości leczniczych tvch wód. już 
chociażby dlatego, ze nazwy tak’ -h sana
toriów, jak: „Barbórka”, „Gwarek”, 
„Górnik”, „Hutn k”, i innych, świadczą o 
ścisłej więzi Szczawnicy z naszym uprze
mysłowionym regionem.

Leżąca w otoczeniu lasów na wysokoś
ci 500 m n p m. Szczawnica posiada kli
mat sprzyjający leczeń.u schorzeń dró« 
oddechowych Wskazania obejmują więc 
leczenie niezvtów górnrch dróg oddecho
wych, zarówno przewlekłych, jak 
i na ’tle uczuleniowym, n.ezyty oskrzeli, 
rozedme płuc, pilice, dychawicę oskrze
lowa, choroby układu k-azenia i nerwice 
wego’tatvwne. Prz°d paroma mto-iacami 
uruchomiono w Sz-zawnicy pierwszy w 
kraju sanatoryjny oddział odwykowy d’a 
palaczy tytoniu. , .

Szczawnica posiada 8 źródeł mineral
nych- Ich wody, zakwalifikowane do

szczaw alkaliczno-słonych używane są, do 
kuracji pitnej, kąpieli i wziewfeń. „Józe
fina” — główny i najstarszy zdrój szcza
wnicki wskazana jest przy nieżytach no
sa i gardła, dychawicy oskrzelowej, ska
zie moczanowej i otvlosci. Źródło było 
znane już w 1810 roku. Woda o nazwie 
„Stefan” wskazana jest przy rozedmie 
płuc, nieżytach gardła i oskrzeli. Źródła 
wody „Magdalena” urwane są przy nie
domogach przewodu pokarmowego, nie 
żytach jelit, dróg żółciowych i dwunast
nicy. „Magdalena” posiada piękna. ,nowo
czesna, ostatnio oddana pijalnię. Najmłod
szym zdrojem szczawn’ckim jest żródłe 
„Józefina — II”. o silne, zawartości wol 
nego dwutlenku węgla. Miło nam odnoto
wać, že przv ujęciu tvch cennych wód le
czniczych ogromnv wkład praev nałoży
li górnicy śląscy z Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych w Bytomiu.

G
ÓRUJE nad zdrojem dwunasto- 
kondygnacyjna bnda w-pamałe- 
go gmachu sanatorium „Hut
nik”, którego gn-podarzem jest 
Zarząd Główny Związku Zawo
dowego Hutników. W 104 poko
jach k°mfortowo wyposażonych 

znajduj» pomieszczenie 214 kuracjuszy — 
hutflikfw. Ob’zerna część parterowa zaj
mują gabinety lekarskie i zabiegowe, jest 
własne inhalatorium, stołówka i świetli
ca. Nowoczemv akcent architektoniczny 
wnosi do Szczawnicy również Prewento- Szczawnica-Krościenko, w głębi sanatorium „Hutnik" Foto: K. Mati

rium Górnicze im. Wincentego Pstrow 
skiego, składające się z pawilonów: „Gór
nik”, Gwarek” i „Barbórka”. Poza licz
nymi urządzeniami leczniczo-zabiegowymi 
mieści się tu jadalnia na ponad 100 miejsc, 
salą kinowo-imprezowa o 300 miejscach 
oraz klubokawiarnia z bilardem, biblio
teką i czytelnią. Prewentorium nastawio
ne jest głównie na leczenie pylicy płuc. 
Łącznie w jednym turnusie z leczenia ko
rzysta ponad 200 górników. W Szczawni
cy właśnie spotkaliśmy Alberta Barona, 
górn:ka kop. „Gliwice", Józefa Bugaja z 
kop- „Gen. Zawadzki", Jerzego Freja z 
kop. „Bielszowice”, Edwarda Grzeganka 
z kop. „Katowice” i wielu innych. Wszy
scy oni są wielce zadowoleni z pobytu w 
sanatorium oraz doskonałej opieki lekar
skiej. Zwiedzili również przepiękne oko
lice Pienin.

Dużą atrakcję dla kuracjuszy i wczaso
wiczów stanowią wycieczki. Najlepiej z 
przeszłością tego uzdrowiska można zapo
znać się zwiedzając Pienińskie Muzeum 
mieszczące się tuż obok pijalni. Miejscowi 
działacze zgromadzili wiele dokumentów 
i innych cennych pamiątek związanych z 
tym pełnym uroków regionem. Pierwsze 
wzmianki o Szczawnicy jako zdroju, są
dząc po nazwie wsi datują się z XVI wie
ku, ale prawdziwy jej rozkwit przypada 
na lata 1834 — 1876 kiedy to właścicielem 
zdroju został Józef Szala] — zwany „Oj
cem Szczawnicy”. W Muzeum sporo jest 
□amiatek z tego okresu.

Szczawnicę odwiedzali artyści, pisarze i 
ooeci. Przebywali tu- Wincenty Pol. Hen
ryk Sienkiewicz, Helena Modrzejewska 
Cynrian Norwid. Stan’slaw Wyspiański 
Bolesław Prus i inni. Maria Kon-nricka 
w 1875 roku mieszkała — w znajdującej 
się do tej pory chacie przy ul. Manifestu 
Lirenwego 32.

Współcześnie w Szczawnicy mieszkał 
Jan Wiktor, po którvm pamiątki oraz 
z.biór książek pisarza zajmują w Muzeum 
poczesne miejsce.

Kuracjusze chętnie korzystają z Miei8, 
kiej Biblioteki Publicznej operującej ksi?' 
gozbiorem sięgającym 20 tys. tomów. Z®' 
sobne są ponadto biblioteki PP „Uzdr^ 
wiska” jak i specjalistycznych sanatori^ 
oraz domów FWP. Pobyt uprzyjemniał® 
również koncerty orkietry zdrojowej. 
znaniem cieszą się występy amatorski®21 
zespołów folklorystycznych. W sali 
linowej” jak i u „górników” wystawia
ne jest w każdym turnusie „Wesele S ,, 
ralskie” J. Malinowskiego oraz „Cepin1( 
Michała Słowika — piękne widowiska 
rali pienińskich. Jest kino, szereg kawiar
ni, wśród których atrakcję stanowi „Zb j' 
nicka Piwnica” utrzymana w stylu śrew 
niowiecznym. Ale najwspanialsze są spa
cery wzdłuż brzegu szumiącego Grajc®^ 
ka aż do jego ujścia w Dunaicu. skąd roz
pościerają się wspaniałe widoki na Pie' 
piny.

Szczawnica jest mekką turystów. Ń 
wiele bowiem w kraju mamy 'szlaków tu
rystycznych tak urozmaiconych. Ze Szcza
wnicy wiedzie szlak na Sokolicę i TrZ? 
Korony, grzbietem Małych Pienin, na Ho
mole i Wysoką, na Rabsztvn i wiele We' 
le innych, a jeden ciekawszy od drugl^ 
go. Ale najwięcej emocji dostarcza splvlff 
przełomem Dunajca — ewenemen* tury
styczny na skalę europejską. Spływy J1® 
tratewkach góralskich wodami Dunaj'’® 
przez Pieniny urządzano już przed ro
kiem 1840. a ’apoczątkowano je dla r°J' 
rywki właśnie kuracjuszy szczawnickio*1' 
Dziś roczn" liczba Rh uczestników osia#® 
300 tys. osób w tym wiele gości zagra
nicznych.

Przy okazji podajemy, że w Szczawnic^ 
przy ul. Szalaja 84a, znajduje się Oddzi®1 
Przedsiębiorstwa Turystycznego „Podha
le”. Dysponuje on kwaterami prywatny
mi wraz z wvżvw-'eniem. A że iesień jey 
tam nader piękna mo’nn jeszcze bedz>® 
odwiedzić Szvw-nice

TEODOZJA MOŃKA
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__ ardzi to byli jednak 

uoieczce kilkanaście
K, „egzekucją

>U źródeł architektury współ- 
”” ■ .Architektura — sztuka 

przestrzeni” napisa- 
i przystępnym języ-

szawie, zwrócił moją uwagę niespokoj
nie krę' ący się i żywo gestykulujący 
męzczyzna. Zupełnie podświadomie 
pomyślałem sobie. „On na pewno za
raz z czymś wyskoczy” I rzeczywiście, 
nie zdązył jeszcze przewodniczący ze
brania oznajm c, ze można zadawać 
pytania, gdy wspomniany męzczyzna 
wstał i dłuższym wywodem, którego i- 
stotę można -.prowadzić do pytania 
„po co?’’ wprawił mnie w niemały 
ambaras. Jak tu bowiem Włochowi 
mówić o sentymentach, tradycji, zna
czeniu odbudowy Warszawy, a więc i 
Zamku jako symbolu niepodległego 
państwa i narodu, których miało nie 
być... postanowiłem jednak wykorzys
tać znaną adorację Włochów dla pici 
pięknej, na którą to myśl natchnęły 
mnie dwie młode panie siedzące po bo
kach pytającego i najwyraźniej — po
za zgodnością sądów w materii samej 
odbudowy — ulegające jego urokowi. 
Trzeba bowiem przyznać, ze prezento
wał typ ognistego południowca, który 
rzeczywiście mógł podobać się kobie
tom. Zapytałem go więc „Proszę pana, 
gdyby ukochanej — nie wątpię, ze 
pięknej kobiecie — brakowało przed
niego zęba zrobiłby pan wszystko, zę
by ząb ten wstawić czy nie?”. 
Oczywiście, sala zaniosła się od 
śmiechu a mój rozmówca zrezyg
nował z dalszych pytań. Na szczę
ście coraz więcej ludzi na świę
cie i w Polsce zaczyna dostrzegać, 
ze bez łączności z przeszłością — rów
nież poprzez konserwację przekazanej 
nam w spuścizme architektury — bra
kować będzie przyszłym pokoleniom 
właśc.wej persp ktywy A poza tym 
proszę się zapytać pierwszego lepszego 
przechodnia na warszawsk ej ulicy o 
najpiękniejsze miejsce stolicy, założę 
się, że odpowie, iż jest nim Stare Mia
sto.

— Panie profesorze, odpowiedział
bym tak samo. Chcę zatem zadać py
tanie w nieco innej kwestii. Sadząc po 
ilości zajęć, funkcji i tego, co pan o- 
siągnął, nie ma pan już chyba ani od
robiny czasu dla siebie?

— Dowiedziona to prawda, że im 
więcej bierze się na siebie, tym wię
cej można dokonać — po prostu trze
ba lepiej i racjonalniej wykorzysty
wać czas. Ja np. na tej zasadzie znaj
duję jeszcze możliwość pasjonowania 
się muzyką, zwłaszcza symfoniczną i 
operowa- Od renesansu i baroku kla
sycznego do muzyki współczesnej włą
cznie. Domyślam sie jednak, że inten
cją pytania jest wysondowanie kiedy 
znajduję czas na wzbogacanie swoje
go wnętrza, swojej osobowości, z czym 
wiele osób kolarzy przede wqzvstkim 
tzw. hobby. O swoim już mówiłem, za 
takie jednak również uważam pracę. 
Powiem więcej: tak należy ją wręcz 
traktować, bo tylko wtedy możliwe 
jest osiągniecie sukcesu i zarazem 
wielkiej osobistej satysfakcji. Chciał- 
bvm bvć jednak dobrze zrozumiany- 
nie warto zasklepiać się w jednym wy 
łącznie rodzaju działalności, choćby 
nam nawet bardzo dobrze szło. Dlate
go miedzy innymi stale powiadam 
swoim studentom i współpracownikom: 
projektujcie, mie’cie kontakt z żvciem 
bądźcie otwarci na zewnątrz, bo tak 
bedzie le<piei dla was samych i waszej 
-wacv zawodowej.

YŚLĘ, że lepsze od dzienni
karskiego komentarza bedzie 
przytoczenie dwóch faktów 
Przez cały czas swojej czter
dziestoletniej dydaktycznej 
działalności prof. Piotr Bie
gański nigdy nie zerwał

z projektowaniem. Po wojnie np. pia
stując funkcje konserwatora gene
ralnego m.st. Warszawy (obok swoich 
uczelnianych obowiązków osobiście 
kierował rekonstrukcja zespołu pała
ców na placu Dzierżyńskiego, w któ
rych mieści się obecnie Urząd Miejski, 
rektoratu Uniwersytetu Warszawskie
go czyli Pałacu Kazimierzowskiego, 
Pałacu Staszica, dziś siedziby PAN-u 
przy Krakowskim Przedmieściu i wie
lu innych). W tych przypadkach moż
na powiedzieć, że zamiłowania i potrze 
ba chwili sz-zęśLwie połączyły się w 
jedno Dowodem łączności z praktyką 
jest bez wątpienia również T nigroda 
za projekt gmachu opery w Lipsku, 
wyróżnienie na konkursie dotyczącym 
zabudowy śródmieścia Warszawy za 
rozwiązanie obszaru dookoła placu 
Dzierżyńskiego, 1 nagroda za prefekt 
architektoniczno-urbanistyczny odbu
dowy Nowego Miasta w Warszawie 
wspólnie z arch. Mieczysławem Kuź- 
mą, wyróżnienie za projekt urban sty
czny odbudowy miasta Fromborka, 
konserwacja kolegiaty - wiślickiej ze 
słynną inkrustowaną płyta romańska 
itd. itd I bardziej za paranie się prak
tyką niż zagadnieniami teoretycznymi 
była Nagroda Państwowa T stopnia 
przyznana w roku 1950, a jeszcze bar- 
dz’ej nagroda państwowa U stopnia z 
roku 1974 przyznana za Frombork wła
śnie-

I drugi fakt: w dyskusjach o pozio
mie szkolnictwa i stosunku studentów 
do nauki często jako przykład wymie
niana była konieczność wprowadzenia 
obo-wiazku chodzenia na wvkladv. bo 
młodz:eż co innego niż naukę ma w 
głowie. Otóż zależy od tego kto i jak 
wykłada Na wykładach z historii ar
chitektury prowadzonych przez prof. 
Biegańskiego. na które zaprasza
ni bywali ludzie tej miary co profe
sorowie- Jakubowski, Tatarkiewicz. 
Starzyński czy inni ściągały tłumy. 
Czyż można piękniej udowodnić tezę, 
że człowiek powinien być otwarty na 
zewnątrz i nie powinien zawężać swo
jego horyzontu do jednej wyłącznie 
dyscypliny!

WACŁAW ORFIN

tza. „v • ■ 
czesnej” j 
kształtowania’

Prostym ...
WieS1 mozna polecic z pełną odpo- 

euzialriością tym wszystkim, klórzj 
£a' v-SU^ S1^ architekturą. Prof Bie- 
’ hski trzykrotnie otrzymywał nagro- 
CZ Naukowe ministra nauki i szkolni- 
IV PAWyzszeg0, raz nagrodę Wydziału sk- . N- Kierował pracami magister- 
ffloi111 arckitektów, prowadził jako pro- 

otor Wiele przewodów doktorskich, 
3et»o piecza habilitowało się 8 o- 

’ z czego 6 p.astuje funkcje docen- 
warszawskim Wydziale Archi- 

^róćmy zatem do przerwanej roz-
2 Profesorem.

a;*~ Panie profesorze, mówił pan o 
^Przerwanej 40-letniej pracy dydak- 
nał2116^ ’ednak wiem rozpoczy- 
dakt^11 SW0^ karierę zawodową i dy- 

Myczną jeszcze przed wojna?
j/T Jak jest, proszę me zapominać 
cjo Ze wbrew zbrodniczym inten- 
p ,m hitlerowców, którzy uznali, ze 

akom wystarczy znajomość allabe- 
eznv ?aJProstszych działań arytmety- 
by2,c'1» również w czasie wojny zdo- 
tur an° na taJnych kompletach ma- 
j . y ,* dyplomy wyższych uczelni, zre- 
nauk ? sam stopień naukowy dra 
soi technicznych uzyskałem na kon- 
p^acyjnym wydziale architektury 

cei~ Może zechciałby pan trochę wię- 
Powiedzieć nam o swojej działal- 

w ruchu oporu...
ka , Pełniłem swój obowiązek Pola- 
saćh i?lej mówmy o dzisiejszych cza- 

Prû Mamy wspaniałą młodzież...
Pra°a ebna ies^ zatem dygresja. To 
?a bowiem, ze bohaterów wybie- 
7C s°bie historia. Ale prawdą jest i to, 
Prób'6 ^azdy decyduje się. w chwilach 
je.. y na ryzvko największe, jakim 
He ,utrata własnego życia — a za taj- 
Cv-komplety groził obóz koncentra- 
Profy n^b śmierć. Otarł się zresztą 
zjjg • Biegański o śmierć również w 
arefZ+en'u dosłownym: po pierwszym 

^^aniu trafia do obozu przejś- 
sieWeg0 w Pruszkowie, skąd udaje mu 
nia UClec’ a^e Pierwszego dnia powsta- 
Zocf,dosta1e się znowu w łapy SS 

mur.
ludzie 
minut 

się60 egzekucją i zamelinowaniu 
typŁ.W .Podkowie Leśnej niemal na- 
nisjln,iast ra2em z profesorem Sta- 
hem 2em Lorentzem i profesorem Ja- 
W.. ,aÇhwatowiczem bierze udział
Warc8*^ wywożenia dóbr kultury z 
pr- ^wy, nad którą wisiało już 
ToztJa • widmo unicestwienia przez 
sieW .æezonych faszystów. No i udało 
Ł* I?IIno ryzyka rozstrzelania za by- 
Wy^iUPstw9 na Rogatkach Wolskich 
t®ktuIeZ^ m-in- z piwnic gmachu archi- 
Zbier^ Politechniki Warszawskie! 
Inw a?e Przez 20 tat plany, rysunki 
chiťÍuíarYzacyÍne wielu obiektów ar- 
przvrt on'cznych, które tak bardzo 
hlied ły Później przy odbudowie 
Wy zy, innymi Starego Miasta Warsza- 
Pmk?le ^uz 21 stycznia 1945 wrócił 

iegański do Warszawy i — 
~ wziął udział w lej od- 

najpierw jako zastępca kie- 
n Wydziału Architektury Zabyt- 

c, “OS, później kierownik, a jesz- 
Pozniej (tzn. w roku 1947), gdy 

SerZ?1?* Przybrał nazwę Urzędu Kon- 
j-_ a\orskiego m.st. Warszawy jako

MeTWSZy SZef-mJ^Mówi pan profesor o wspaniałej 
grxMri 2y’- tymczasem jeśli sądzie po 
ą4sZaach jakie sypią się ostatnio na 

arcłutekturę me jest z tymi 
yhti „Le Corbusierami” najlepiej...

i^ak*0 bY o tym mówić. Twierdzę 
a ze istnieją znowu duże szanse 

polst n°wne przywrócenie świetności 
czyJ?6^ myśli architektonicznej. Na 
1915 °Pieram swoją opinię? Kiedy w 
tekti rQ^u powstawał Wydział Archi- 

Politechniki Warszawskiej
Wyhu*1^ Przyciągnąć do współpracy 
; ąa„PVcil architektów — praktyków, 
tWor C1 właśnie ludzie
Hek 2yn szkoły, nadawali im kieru- 
C2Q* stanowili awangardę. Wojna zna- 
doiton Przetrzebiła ich szeregi, resztę 
cesor ai czas- Pozostali co prawda šuk
aly j y ~ dziś asystenci lub adiunkci, 
to j . racÜ różnych przyczyn nie oyło 
staiUZ t°- Zarysował się zbyt duży dy- 
&aszS mi^dzy praktyką a teorią. Teraz 
-^is, wydział próbuje ściagać na stano- 
hych protes°rskie również i wybit- 
tèkt Praktyków, jak np. panią archi- 
szałk "alinę Skibniewską, wicemar- 
doc2na kejmu. Następuje również wi- 
hie J/a. Przemiana jakościowa w gro- 
2 ní jí* i młodszych asystentów — w.elu 
np, 3 Posiada juz po dwa fakultety, 
chitPjScllItektura i historia sztuki, ar- 
dyDj„Ura i sociologia, architektura i 
Są i Akademii Sztuk Pięknych itp. 
Die]»°i .dzie me tylko pracowici, ale i 

*e zdolni. Dostrzegam u nich 
^łonn^ną. w psychikę naturalną 
na ty108^ kroczenia w awangardzie: 
swß.ym przede wszystkim opieram 
°ni norfD^ynilZrn t wierzę, ze potrafią 
tektu opowiedżieć co może dać archi- 
ty _ ra społeczeństwu i człowiekowi 
łeej aszYch obecnych warunkach spo- 

Vch i ekonomicznych.
kon,£,iest Pan specjalistą w zakresie 
zadaj Fxvacii zabytków. Wielu ludzi 
l6ple.e sobie jednak pytama: ,,czy nie 
ndbi,i budować domy i szpitale niż 
2arneuWywaó takie obiektv jak nn 
sWziż W Warszawie?’ Co pan o tym 
nacji ^amiast uzasadnionych społecznie 
PodczaOP°-W’em pewna historię. Otóż, 
Wersv.s .jednego z odczytów w uni- 
Maśm Cle w Padwie, gdy mów'łem 

e o odbudowie Zamku w War-

KRONIKA

KULTURALNAI

MISTRZ 
I UCZNIOWIE

SAM MISTRZ XAWE
RY DUNIKOWSKI wy
brał w roku 1.959 grono 
swych uczniów, którzy 
wraz z mm wystawili 
w warszawskiej ,,Zachę
cie” swoje prace rzeźbiar
skie. Obecnie w zabytko
wym pałacyku Królikar
ni w Warszawie, gdzie 
mieści się Muzeum im. 
X. Dunikowskiego jest 
czynna wvdawa upamięt
niająca 100 rocznice uro
dzin j 'dn< go z najwięk
szych rzeźbiarzy naszych 
czasów pt. ..Xawery Duni 
kowski i jego uczniowie” 
Obok dzieł Mistrza mozna 
na ekspozycji podziwiać 
kompozycie jego wycho
wanków. Mimo, żę nie
którzy artyści prezentują 
zupełnie odmienne posta
wy twórcze Profesor 
wielce cenił ich indywi
dualność i do końca zvcia 
interesował się ich sztu
ką. Na wystawie znajdu
ją sie m. in. orace Barba
ry Zbrozyny, Alinv Sle- 
sińskiei. Zofii Wolskiej, 
Bronisława Chromego, 
Tadeusza Siekluekiego. 
Jerzego Beresia. Jacka 
Pugeta. Antoniego Hajdec 
kiego i Józefa Galicy.

PODRÓŻE 
ARTYSTYCZNE 

MUZYKÓW

ORKIESTRA SYMFO
NICZNA FILHARMONII 
NARODOM EJ koncertuje 
obecnie pod dyrekcją Wi
tolda Rowickiego i An
drzeja Markowskiego z 
solistkami Wanda Wiłko
mirską (skrzypce) i Lidią 
Grvchtołówną (fortepian) 
w RFN. Orkiestra Sym
foniczna Filharmonii Ślą
skiej pod dyrekcją Karo
la Strvji i solistka Barba
rą Górzyńską (skrzypce) 
wystąpi na Węgrzech. Ta
deusz Żmudziński (forte
pian) wraz z Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii 
Wrocławskiej Pod dyrek
cja Tadeusza Strugały i 
Marka Piiarowskiego 
wvstnoia w P.umunii, Wi
told Lutosławski wystąpi 
w Koncertach Komnozv- 
torskich w Mannheim 
(RFN) i Dreźme (NRiń 

I oraz bedzie dvrvgowal 
! własnymi utworami w 
, 1 ondvme Krystvna S~o-

stek-Radkowa została za
proszona do Berlina, gdzie 
wystani w operze Krzy
sztofa Pendereckiego ..Dia 
hlv z Loudun” na scenie 
Opery Państwowej.

POLACY
NA WENECKIM

BIENNALE

Z OKAZJI TEGOROCZ
NEGO BIENNALE zjecha
ły do Wenecji różne sław
ne zespoły teatralne z ca
łego świata, ale jak do
nosi korespondent ..Ży
cia Warszawy” cytując ty
godnik ..II Mondo” na 
weneckim Biennale do
minują Polacy. Nasz kraj 
reprezentuje wrocławski 
zespół Instytutu Grotow
skiego oraz Teatr .,77” z 
Łodzi. Przeszło 5 godzin 
trwała konferencja praso
wa Grotowskiego. Wszyst 
kie bilety na przedstawie
nie jego Laboratorium 
zostały wyprzedane. Do 
końca bm. odbędzie się 19 
przedstawień ..Apocalipsis 
cum Figuris” W ćwicze
niach stażowych w róż
nych grupach weźmie 
udział 2S0 osób, a zgłosiło 
się 5 tys. Łódzki Teatr 
..77’’ da 3 spektakle „Re
trospektywy” Ryszarda 
B^gosińskiego, Pawła 
Chmielewskiego 1 Zdzisła
wa Hejduka.

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE 

LEKARZY-PISARZY

W AMSTERDAMIE 
OBRADOWAŁ XX KON
GRES Światowej Unii Pi
sarzy Lekarzy, w którym 
brali udział przedstawicie
le 25 krajów. Polskę re
prezentowało 5 lekarzy pi 
sarzy. dr Jerzy Lutowski, 
autor m. in. sztuki ..Ostry 
dyżur“ i scenariusza 
filmu ..Pan Wołodyjow
ski”. prof. Witold Kapu
ściński. doc. Marcin Łys- 
kanowski, dr Zbigniew 
Łapiński i dr Arnold Mo
stowicz. Przedmiotem 
obrad były zagadnienia 
odpowiedzialności lekarza 
pisarza, ochronv środowi
ska eutanazji Dr Jerzy 
Lutowski został wybra
ny wiceprzewodniczącym 
Światowej Unii Pisarzy 
Lekarzy. Jest on zarazem 
przewodni -zacvm Polskiej 
Unii Pisarzy — Medyków.

ŻYCIE 
MICHAŁA ANIOŁA

W RAMACH CYKLU 
TELEWIZYJNEGO „GI
GANCI EPOKI”wszedł na 
małe ekrany trzvodeinko- 
wy serial produkcji wło
skiej w reżyserii Silvoria 
Błasi „Michał Anioł”, 
ukazujący życie genialne
go twórcy epoki renesan
su, malarza i rzeźbiarza 
Michała Anioła. W roli 
tytułowej występuję Gian 
Maria Volante. Po bardzo 
interesującym serialu 
..Leonardo da Vinci”, jest 
to juz drugi film biogra
ficzny przybliżający na
szej współczesności wiel
kich artystów Odrodzenia 
i tło epoki w której żyli. 
Następnym filmem servi- 
nvm z tego cyklu będzie 
3-odcinkowv film o zna
komitym malarzu wło
skim Caravaggim ur. w 
1573 roku, postaci niezwy
kle barwnej, w która 
wciela sic rówmiez Gian 
Maria Volante.

PRAPREMIEROWY 
WIECZÓR 

BALETOWY 
W OPERZE ŚLĄSKIEJ

W SIEDZIBIE OPERY 
Śląskiej w bytomiu 
ODBFDZ1E SIE W SOBO
TĘ 18 bm O GODZ. 19 00 
prapremierowy wieczór 
baletowy, na który złozą 
się trzy pozycje cho
reograficzne Symfonia 
g-moll Wolfganga Ama
deusza Mozarta, której 
muzyka stala się inspira- 
cią widowiska baletowog. 
..Siedem grzechów głów
nych” Kurta Weill,i oraz 
,.W góro, w dół” Wojcie
cha Kilara — kompozy
cja baletowa , oparta na 
trzech utworach tego 
kompozytora. W tym ze
stawie jedvnie utwór 
Wcilla do libretta Bertol- 
ta Brechta został napisa
ny jako balet. Spektakl 
został przygo’owanv pod 
kierownictwem muzycz
nym Napoleona Siessa. w 
inscenizacji i układzie 
choreograficznym Henry
ka Konwińskiego i onra- 
wic sc^norraficznei Ma
riana Kołodzieja. W głów-, 
nych partiach występują: 
Elżbieta Mickiewicz, Joan 
na Szabelska. Tadeusz. 
Jondrosz, Joanna Prka, 
Olga Kozimala, Svlwia 
Herok, Stefan Jońca. Ja
rosław Świtała, Elżbieta 
Absvl Dobrosława Gut°k. 
W solowej partii wokal
nej wystąpi młoda śpie
waczka Urszula Mitręga 
(mezzosopran).

Spektakl zamknie cvkl 
uroczystości związanych 
z obchodami 30-lecla dzia
łalności tak zasłużonej dla 
rozwoju kultury polskiej 
Opery Śląskiej w Byto
miu. Przedstawienie zo
stanie powtórzone w dniu 
20 października br- w Ka 
towicach. 19 października 
natomiast o godz. 11.00 
odbędzie sie w Międzyna
rodowym Klubie Prasy ! 
Książki w Bytomiu ,,Svm- 
!X>zliim baletowe”. Pre
lekcje wygłoszą dr Janina 
Pudełek, Irena Turska 
oraz Tadeusz Paprzycki. 
kfórr omówi dorobek by
tomskiej Szkoły Baleto
wej.

TA NAJWAŻNIEISZA
MIŁOŚĆ WŁODZIMIERZ

PAŹNIEWSKI

Podczas tej rozmowy przywoływano wielkie 
wydarzenia z historii i te mniejsze jakie niesie 
nasza codzienność. W niektórych wypowie
dziach nazwisko Kościuszki i Krzysztofa Ka
mila Baczyńskiego pojawiło się obok nazwisk 
ludzi znanych z najbliższego otoczenia.

Nie trzeba być socjologiem, aby stwierdzić 
jak bardzo zmieniła się treść pojęcia patrio
tyzm. Jednak uczucia pczostały te same. One 
wyznaczają ciągłość. Są wartością dziedziczną 
przez pokolenia.

w--w- -T dyskusji na temat współczesnego patriotyz- 
B f mu wzięli udział przedstawiciele rólnycn śro- 

B /Ä I dowlsk; robotniczego, studenckiego 1 uczniow- 
B, ra/ skiego. Oto ich zwykłe słowa.
gy W Dla Lucjana Zagórnego — starszego mistrza 

w Dąbrowskiej Fabryce Ohrahiarik ^azdv 
dzień zaczyna się w podobny sposób. Droga do 

pracy. Podział .zajęć w oddziale wałków i obróbki ciepl
nej. Kontrola jakości Mistrz jeM człowiekiem młaaym 
lecz osiągnął juz sporo w życiu. Najważniejszy był 
awans zawodowy. Zaczynał jako szlifierz- W 1973 roku 
ukończył Technikum dla Pracujących Robotników w By
tomiu Potem został starszvm mistrzem Pełń i funkcje 
sekretarza OOP w wydziale obróbki mechani -znej. Je
dnocześnie opiekuje sięi 8 młoAmi lucPmi, którzy w tym 
roku przyszli do fabryki no szkole zawodowej. Po dniów
ce Lucjan Zagórny uczy się matematyki. W przvszlym 
roku chce zdawać na studia. Najbardzie; interesuje go or
ganizacja produkcji. Ambicja tego robotnika to zjawisko 
typowe dla środowiska, z którego pochodzi.

Lucjan Zagórny, stdrszy mislrz w Dąbrowskiej Fa
bryce Obrabiarek:

— Dla nas robotników patriotyzm to dobrze 
wykonywana robota To w dzisiejszych czasach 
najważniejsze kryterium oceny człowieka.

— Pamiętam lekcje historii — wspomina Lucjan Za
górny. — Bardzo lubiłem ten przedni,ol w szkole. Mi- 
tość do dziejów ojczystego kraju to moim zdaniem waż
ny element uczuć patriotycznych. Sprawia ona ze prza- 
sziośc przestaje byc czymś martwym, bo przeleż były 
w mej rzeczy porywające i wielkie.

Pokolenie naszych rodziców poznało smak walki o sa
mo istnienie Polski. Młodzi potrafią to cenić. Rozmowy 
o tamtych czasach są najlepszymi lekcjami wychowania 
obywatelskiego. Opieram to na własnym pi z.ykladzie.

Ojeiec był działaczem związkowym. W mo m rodzin
nym Grodzcu pełnił różne funkcje społeczne. Obserwu
jąc jego życie juz jako młody chłopiec dooZ -dłem do 
wniosku, ze ważna jest praca dla innych, wychodzenie 
poza krąg własnych spraw. To daje poczucie wspólnoty, 
ukazuje sens tej naszej codziennej krzątanmy.

Gdy czytam w gazetach dyskusje o patriotyzmie, zaw
sze staje mi przed oczyma moja zapracowana matka. 
Któregoś zimowego wieczoru opowiadała nam o Kościusz
ce i choć od tamtej pory minęło juz sporo lat pamiętam 
jej każde słowo, wygląd pokoju i nasze natarczywe, na
iwne po dziecinnemu pytania.

Sądzę, że każdy z Polaków przechowuje w pamięci ta
kie chwile, jak ja obraz tamtego wieczoru Starałem się, 
aby mój syn, który obecnie uczęszcza do IV klasy szko
ły podstawovzej, przezył podobne momenty, głęboko za
padające w świadomości. W tym pierwszym wychowaniu 
patriotycznym kopiowałem własnych rodziców

Obecnie patriotyzm to wiele spraw. Np dla nas — ro
botników najważniejsze znaczenie posiada dobrze wyko
nywana robota. To w dzisiejszych czasach najważniejsze 
kryterium oceny człowieka Nic więc dziwnego, że w pra
cy, w rozmowach z ludźmi często wsiadam na patriotycz
ną nutę. Jesteśmy znanym eksporterem. Obrabiarki z na
pisem „Defum” znane są na kilku kontynentach, a ja 
i moi ludzie z oddziału obróbki, chcielibvámv, żebv 
wszystko, co zostanie wyprodukowane w naszym kraju 
miało najlepszą markę.

1
-WWA JAKUBOWSKA, uczennica IV klasy TV Li
ji ceum Ogólnokształcącego w Bielsku-Białej pre- 
4 zentuje typ współczesnej dziewczyny. W przy-
’ Jszłym roku matura. Od szkoły podstawowej ma- 

_J| rzy o pójściu na psychologię- Ewa działa w har
cerstwie, pełniąc w szkole funkcję zastępcy szcze
powego do spraw nauki i szkolnictwa. Matka 

Ewy pracuje w Spółdzielni Dziewiarsko - Tkackiej „Re- 
wutex”, ojciec w Bielskiej Fabryce Wyrobów Śrubo
wych, w dziale transportu.

— Słowo patriotyzm, kojarzy się mi zawsze z postacią 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Należał do pokolenia

mojego ojca. To nieprawda, że jesteśmy zupełnie inni. 
Tamto pokolenie przekazało nam rzecz również cenną — 
umiłowanie kraju. Mozę czasem krępujemy się używać 
wielkich słów. Jesteśmy z natury powściągliwi. Niektó
rzy mówią o chłodnym wyrachowaniu młodego pokole
nia. To zwykłe i pospieszne uproszczenie. Wystarczy tyl
ko posłuchać dyskusji w naszvm uczniowskim gronie, czy 
obserwować zapał z jakim harcerze z mojej szkoły wyko
nują prace społeczne.

Obserwuję także w nas pewne pozytywne zmiany, np. 
pod do efektownej improwizacji zastępuje coraz -zcściej 
przemyślane, drobiazgowe planowanie. To widać w dzia
łalności harcerskiej. Moim zdaniem zajady sprawniejsze
go działania stały się naczelna zasadą edukacji społeczeń
stwa. Podchwyciła to także młodzież. j

Często oglądam filmy z czasów wojny i zadaję sobie 
jedno jedyne pytanie, czy i nas bvloby stać na taki wy
siłek. Wiem, ze postąpilibyśmy tak samo jak pokolenie 
„Kolumbów”. Zmienił się jednak portret bohatera-

Jeśli się mówi, ze dobra nauka, to patrioty' zny obo
wiązek dzisiejszych nastolatków, to nie jest to nadużywa
nie wielkiego słowa, na określenie zwykłego, lezącego W 
interesie jednostki, obowiązku, lecz dostrzeganie związ
ku ocen w dzienniku z tym co wspólne. Kto szybciej to 
pojmie, tym lepszy będzie jego start w dorosłe życie.

Nauczyłam się nie kryć swoich u< zuć i za każdym ra
zem, kiedy na olimpiadzie grają „Mazurka Dąbrowskie
go” stają mi łzy. w oczach. Nie wyobrażam sobie życia 
w zadnvm innym kraju na świecie. To przekonani? wpoi
li mi rodzice i jest to zdobycz na zawsze, Ojczvzne lak 
matkę ma się tylko jedna Nic jej nie potrafi zastąpić.

Znów wpadłam w sentymentalizm lecz przecie? patrio
tyzm to uczucie które poprzedzają czyny. Same chocby 
najnięknieisze słowa nie wystarczą Tote? kiedy zadaję 
sobie w myślach pytanie: „co zrobiłaś, aby w twoim kraju 
żyło się lepiej”, jestem spokojna, ze w przyszłości potra
fię znaleźć dla siebie miej-ce w społeczeństwie. Jeśli do
damy do tego umiłowanie ojczystego krajobrazu, ludzi 
i języka otrzymamy pełny obraz myśli mojego pokolenia.

R
YSZARD BRACZKOWSKI z VI roku Śląskiej 
Akademii Medycznej jest juz prawie lekarzem. 
Pozostało jeszcze kilka miesięcy. Działa w Kole 
Naukowym Fizjologów, gdzie prowadzi badania 
nad aminami Jest członkiem Prezydium Rady 
Uczelnianej Socjalistvcznego Związku Studen
tów Polskich. Pochodzi z Opola. Ojciec Ryszarda 

z zawodu inżynier - leśnik pracuje w Okręgowym Zarzą
dzie Lasów Państwowych w Katowicach Matka jest księ
gowa Rodzina Ryszarda znaMuje się w trakcie nrzepro- 
wadzki do Katowic. Student Wydziału L'-kar^kiego marzy 
o pracy nauk jwej

— Historia naszego kraju zna wiele przykładów leka
rzy - patriotów, którzy pracę zawodów a łączyli ze spo- 
łecznikostwem i walka o utrzymanie polskości na tych 
ziemiach Wvstar zy w tvm miejscu prz\ wołać na'w. ko 
doktora Andrzeja Mieleckiego z Katowic. Ten wzór le
karza wcale się nie zestarzał, jest nadal aktualny.

Ryszard Braczkowskl, student Vi roku Śląskiej 
Akademii Medycznej:

— Patriotyzm mojego pokolenia polega na 
wzorowej pracy niezależnie od miejsca i środo
wiska. Nie jest to sprzeczne z tradycyjnym wize
runkiem patrioty — Polaka, walczącego o wol
ność naszą i waszą I tu i tam najważniejsza była 
miłość do kraju t chęć zrobienia czegoś dla in- 
nych. Zdjęcia: B Krasicki

Wśród profesorów uczelni, znajduje się wielu ludzi, 
których chciałbym naśladować w dalszym życiu. To także 
ważne.

Na serio myślę o pracy naukowej. Odkryć skuteczny 
lek, znalezć najlepszy sposób leczenia Czy z może być 
bardziej piękne zadanie dla człowieka, pracującego w na
szym zawodzie? Trzeba sobie stawiać zadania naiwyz-ze. 
Innej drogi po prostu nie ma. Wielu polskich lekarzy roz
sławiło imię Polski daleko poza jej granicami.

Patriotyzm mojego pokolenia polega na wzorowej pra
cy niezależnie od miejsca i środowiska 'Fen portret bo
hatera nie jest sprzeczny z tradycyjnym wizerunkiem pa- 
trioty-Polaka, walczącego o wolność naszą i wa=za. I tu 
i tam najważniejsza bvła miłość do kraju i chęć zrobie
nia cz goś dla innveh

W tych trzech wypowiedziach łatwo odna
leźć wspólną nutę, zrozumiałą jak w mazur
kach Chopina i wierszach Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego.

W zwykłych słowach i czynach robotnika, 
studenta medycyny i uczennicy z klasy matu
ralnej jest obecna ta najważniejsza miłość.

Nie przyniosła
które dla

ma chyba dnia, aby 
prasa nie 
wiadomości, 
nas — przynajmniej — 
brzmią egzotycznie. Ci
to w tym a tym kraju, 

tej a tej stolicy zdarzył się akt gwał- 
u: porwano człowieka, podłożono bom- 

wybuchła uliczna strzelanina, za- 
°nczona krwawymi ofiarami Czyia- 

o tych faktach i nie reagujemy, bo 
do takiej — prasowej — egzotyki 

Przywykliśmy Albo též czytamy i przez 
^hwHę myślimy: jak w ooóle jest mo- 
ziiwa podobna anarchia9 Dlaczego „oni 
uo „oni" ma adresatów wymiennych) 

ja znosie spokojnie na co 
^ieh? jjją takim lekkim zdziwieniu bez- 
adnością odnośnych sądów, prokura- 
P-r, instytucji bezpieczeństwa sprawo 

kończy Aż do następnej gazety 
® się dowiemy, że znów gdzieś usi- 
°wano dokonać zamachu na kolejnego 

męża sianu.
. Oczywiście, nasza wstrzemięźliwość 
?est naturalna; mamy swoje własne 
Pfoblemy, zyjemy swoim własnym zy- 
Clen i tego akurat rodzaju napięcia 
społeczeństw kapitalistycznych bezpo
średnio nas nie dotyczą Trudno zdobyć 

tutaj na osobiste zaangażowanie. A- 
e nie wydaje się źle rozumieć świat 

to-kźe poza nami.' Dlatego warto chyba 
wrócić do pytań: „jak to jest możliwe"? 
»dlaczego się na to godzą"? — pytań. 
Potraktowanych, nie jako wyraz zwy. 
Ktego pokwitowania faktów, ale jnk<> 
zachęta do refleksji Doszukującej rze 
czywistej odpowiedzi Rozumienie świa- 
a Poza nami potraf,, często lepiej ~ozu- 

fhieć samych siebie. Daje lepszą pers

pektywę widzenia, perspektywę, które] 
się często nie zna, kiedy się zawsze pa
trzy z bliska.

Można zatem rozumować tak: — Te 
wszystkie zamachy, bomby, strzelaniny, 
porwania nie ustają dlatego, że powo
łane do tego władze kapitalistycznych 
społeczeństw nie są w stanie położyć 
im kresu. Są zbyt słabe i opieszałe w 
działaniu. — Jest to zapewne prawda, 
ale prawda i cząstkowa, i mało konkret
na. Bo co to znaczy: słabe? Czy to zna
czy: nie dysponujące odpowiednimi 
środkami finansowymi i technicznymi? 
Takie przypuszczenie w świetle 
tego, co wiemy z gazet, z książek, z 
filmów — byłoby nonsensem. Różnoro
dne publiczne rewelacje, zdarzające 
się choćby przy okazji kolejnych afer 
czy skandali, dowodzą ponad wszelką 
wątpliwość, jak ogromne kwoty i jak 
przodująca technika ulokowane zostały 
w tej dziedzinie życia. Podobnie jest z 
konstatacją drugą: że organy zapobie
gania, ścigania i karania działają opie
szale. Czy ma to oznaczać złą organi
zację, lekceważenie zadań i brak gor
liwości w pracy? Również i takie przy
puszczenie musi się wydać gołosłowne 
Wspomniane afery i skandale wykaza
ły przecież, że odpowiednim służbom 
zdyscyplinowania i sprężystości raczej 
nie brakuje Bez wahania podejmowa
ły się akcji bardzo nawet wątpliwych z

prawnego i moralnego punktu widze
nia Nie miały żadnych obiekcji co do 
wyboru stosowanych środków.

A zatem? Gdzie kryje się ta słabość 
i nikła — w rezultacie — efektywność? 
Myślę, że jej przyczyną jest czynnik

mało wymierny, nie 'dający się ująć ani 
w sprawozdaniach finansowych, ani w 
opisach technicznych sprzętu. Czynni' 
ten — to brak zaufania do struktury 
społecznej. On właśnie rodzi nagminnie 
ludzi skłonnych do gwałtownego ła
mania porządku prawnego, pisanego i 
nie pisanego. Rodzi ich — jeśli wolno 
tak powiedzieć — aż podwójnie. Raz 
— budząc niechęć, obcość, wrogość do

podpaleń, wymuszeń, strzelanin, które 
np. w RFN demonstrowała organizacja 
Baader — Meinhoff? — Jeszcze poli
tyczny? Już najzwyczajniej pospolicie 
przestępczy?

Brak zaufania do struktury społecz
nej odbija się także na stronie dru
giej: uznającej — w zasadzie — pra
wo. Proszę zwrócić uwagę na charak
terystyczną dwuznaczność postawy opi-

TO NAS ROŻNI

laäu Na tym spekuluje prasa, rad;o, 
telewizja, żądne sensacji o efekcie ko
mercjalnym. Powstaje klimat, który 
sam siebie przedłuża, klimat, w któ
rym ożywia się aktywność elementów 
przestępczych i osobników patologicz
nych, odbiegających od psychicznej 
normy. Konkretne, operacyjne instytu. 
cje i organy porządku dysponują pie
niędzmi i właściwą techniką. To jed
nak nie wystarcza. Brak im szerokie
go, jasnego i jawnego poparcia społe
cznego, bez którego skutecznie działać 
nie mogą Dlatego są słabe, niekonsek
wentne i często zawodne Sam budżet, 
same etaty i inwestycje ładu i spoko
ju żadnej zbiorowości zapewnić nie po
trafią. Jest on — jak uczy doświadcze
nie — funkcją historycznej siły tej 
zbiorowości.

układów, mechanizmów i norm społe
cznych Po raz drugi — wpajając prze
konanie, że na innej drodze, aniżeli ra
dykalna, niczego tu zmienić nie moż
na, bo system do pozytywnej ewolucji 
do wewnętrznego rozwoju jest niezdol
ny- Te postawy t emocje mogą prowa
dzić człowieka do autentycznego ruchu 
rewolucyjnego, kierowanego naukowo 
świadomością Ale mogą też — bardzo 
często — budzić bezkierunkową frus
trację i agresję Ta zaś łączy się łatwo 
i impulsami już na poły kryminalnymi. 
Kto stwierdzi, jaki był charakter tych

nii publicznej w społeczeństwach ka
pitalistycznych. Wobec wielu aktów 
gwałtu jest ona podzielona: nie wie, czy 
je uważać za bandytyzm, czy też za 
protest polityczny. Właśnie organizacja 
Baader — Meinhoff przez długi okres 
była najlepszym tego przykładem Ta
ka dwuznaczność, takie podzielenie ma 
swoje konieczne następstwa Ich ref- 
leks pada i na przypadki, których — 
na dobrą sprawę — kryminalny cha
rakter nie powinien budzić juz zadnyc' 
wątpliwości A jednak budzi Odzywa 
się dobre lub złe sumienie obrońców

~í — to skrócie, najogól- 
' B f z* n’e? ~ odpowiadałbym B gg B-C* na pytania: „Jak to 

B ■ 4/test możliwe"? „Jak o- 
nt z tym się godzą”? 
W podobnej odpowie

dzi zawiera się jednak logicznie suges
tia dalsza Mówiąca o tym, dlaczego u 
nas — w społeczeństwach socjalistycz
nych nie znamy analogicznych zjawisk. 
Mamy, czasem świadome, zracjonalizo
wane. czasem tylko odruchowe, zaufa
nie do naszej struktury społecznej Wie 
rżymy w jej perspektywę i w jej szan
se rozwc'owe. To właśnie nas różni i 
to rozstrzyga.
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Szeroka kadra piłkarzy mistrza Holandii, PSV Eindhoven, najbliższego przeciwnika Ruchu Chorzów w Pu
charze Europy Mistrzów Krajowych. W pierwszym rzędzie klęczą od lewej: Rene van de Kerkhof, Guy 
Francois, Bertus Quaars, Adrie van Kraay, Pleun Střik, Peter Dahlquist, Willy van der Kuylen, Gerrie Deij- 
kers, WiVy van de Kerkhof i asystent trenera, Jan Reker. Stoją od lewej w drugim rzędzie: masażysta 
Jac van de Ven, Harry Lubse., Cees Krijgh, Andre van Gerven, Jan van Bewren, Ton van Engelen, Nicholas 
Deacy, Huub Stevens, Ralf Edstroem, Jan Poortvliet, asyttent trenera — Henk de Jonge, trener — Cees 
Rijvers.

!

HENRYK KOWOLIK

Jeszcze nie opadły emocje związane z pojedynkami 
narodowych reprezentacji piłkarskich Polski i Holandii 
w ramach eliminacji mistrzostw Europy, a tu już w najbliższą 
środę czeka nas kolejna konfrontacja z futbolistaml 
Kraju Tulipanów. Tym razem za sprawę najlepszych drużyn 
ligowych obydwu krajów w sezonie 1974z1975, 
Ruchu Chorzów i PSV Eindhoven, które los zetknął 
w II rundzie Pucharu Europy Mistrzów Krajowych.

Ceremonia losowania europejskich 
pucharów piłkarskich w zurychskim 
hotelu „Atlantis” ma swoją publikę — 
opowiada prezes Ruchu. Ryszard 
Trzcionka. — Składają się na nią 
przedstawiciele zainteresowanych loso
waniem klubów, dziennikarze, a więc 
fachowcy, Sala żywo reaguje na szcze
gólnie atrakcyjnie zestawione pary. 
Muszę powiedzieć, ze zetknięcie się 
mistrzów Polski i Holandii zostało po
witane przez publiczność głośnym 
szmerem podziwu. Rzecz jasna zawa
żyły na tym pojedynki reprezentacyj
nych zespołów, szczególnie chorzow
skie zwycięstwo podopiecznych trene
ra Kazimierza Górskiego 4.1...

B
UCH wylosował atrakcyjnego 

przeciwnika, me ma dwóch 
zdań PSV Eindhoven, klub 
znanego koncernu międzyna
rodowego N. V. Philips, za
trudniającego 400 tvs. pra
cowników. w tym 40 tys. w 

samym Eindhoven, nie jest może jesz
cze tak znany w Europie jak dwa in
no kluby Holenderskie, z którymi cho- 
rzowianie jty: grali, Ajax Amsterdam 
i Feyenoord Rotterdam, niemniej zwy
cięstwo w ligowej rywalizacji z tymi 
potentatami europejskiego futbolu ma 
swoją wymowę. Jest najlepsza wizy
tówka nowego mistrza Holandii.

Klub PSV Eindhoven ma bogatą hi
storię, w tym roku obchodzi 62 rocz
nicę powstania (założony został w 1913 
roku). Od 1926 roku występuje nie
przerwanie w I lidze holenderskiej, od 
1954 roku, kiedv to w Kraju Tulipa
nów wprowadzono futbol zawodowy, 
plasuje się zawsze w czołówce. Pię
ciokrotnie, a to w latach: 1929, 1935, 
1051, 1963 i 1975 zdobywał tytuł 
mistrzowski, dwukrotnie, w latach 
1950 i 1974 zdobywał Puchar Holan
dii.

Szczególnie interesujący był w Ho
landii ubiegłoroczny sezon. Po 10 la
tach hegemonii Aiaxu Amsterdam i 
Feyenoordu Rotterdam nastąpiła w 
kraju wicemistrzów świata zmiana 
warty Tytuł przypadł w udziale dru
żynie Philipsa. Zresztą tytuł ten pił
karze z Eindhoven zdobyli jak najbar
dziej zasłużenie. Przewodzili stawce 
rywali przez cały czas, na krótko tyl
ko. w rundzie rewanżowej, musieli 
ustąpić miejsca Feyenoordowi. PSV 
zakończył rozgrywki z imponującym 
balansem nunktowym i bramkowym 
W 34 meczach zdobył 55 pkt., mając 
stosunek bramek 82:26. W mistrzo
stwach przegrał tylko dwa spotkania 
Ponad połowę bramek zdobyło dwóch 
zawodników. 28 — Willie van der 
Kuvlen, najlepszy strzelec w historii 
ligi' holenderskiej l 16 — doskonały 
Szwed, Ralf Edstroem.

Drużyna PSV Eindhoven bardzo sta
rannie przygotowywała się do objęcia 
sukcesji po Ajaxie i Feyenoordzie. 
Klub uważany jest za jeden z najbo
gatszych na świecie. Znawcy twierdza, 
iz PSV może śmiało konkurować z FC 
Barceloną, jeżeli idzie o miltony wy
dane na zakup piłkarzy. W końcu uda
ło się bossom z Philipsa zestawić dru
żynę złożoną z samych gwiazd. W ze
spole PSV występnie 5 etatowych re
prezentantów Holandii na rewanżowy 
mecz z Polska trener Georg Knobel 
powołał 6 graczy z tego klubu. Ponad
to występuje tu znany polskim miłoś
nikom futbolu z ostatnich mistrzostw 
świata reprezentant Szwecji .Ralf Ed
stroem, a w ubiegłym, sezonie wystę
pował jeszcze drugi internacjonał z 
kraju Trzech Koron, stoper Nordqvist

Mimo zainwestowania sporo milio
nów guldenów w zakup gwiazdorów 
PSV nie zaniedbuje pracy treningowej 
z młodzieżą. Klub zrzesza 600 piłka
rzy w 9 drużynach seniorów i ponad 
20 zespołach juniorów. Jak przystało 
na finansowego potentata, koncern 
Philipsa zafundował swoim piłkarzom 
i kibicom supernowoczesny obiekt w 
samym środku miasta. Najdroższe 
miejsca na widowni, a jest ich 21 ty
sięcy, są specjalnie podgrzewane. 
Oświetlenie stadionu należy do najlep
szych w Europie.

W tegorocznych rozgrywkach, a li- 
gcwcy holenderscy mają juz za soba 
7 kolejek spotkań mistrzowskich, PSA' 
znajduje się na drugim miejscu, ustę
pując jednym punktem podopiecznym 
trenera Antoniego Brzezanczyka, pił
karzom Feyenoordu. Eindhoven prze
grał jedynie ze Sparta w Rotterdamie 
OT i zremisował, również na wvjeż- 
dzie, z Telstarem 0 0. Pozostałe spot
kania rozstrzygnął i to w imponują
cym stvlu, na swoją korzyść. Wygrał 
z Excelsiorem 6 0, z Twente Enschede 
3 0, z lokalnym rywalem FC Eindho
ven i Maastrichtern po 5T oraz z 
Ajaxem 6.2. W tym ostatnim spotka
niu Ralf Edstroem uzyskał 4 bramki!

M
arenie międzynarodowej 
am PSV zadebiutował w 1955 
gSgS| roku w rozgrywkach Pu- 
n charu Europy Mistrzów 
m Krajowych. Nieszczególny 
WMBI był to debiut, bowiem pił
karze Philipsa juz w 

pierwszej rundzie zostali wyelimino
wani przez Rapid Wiedeń, przegry
wając na wyjezdzie 1 6 i wygrywając 
u siebie 1:0. Następny start w Pucha
rze Mistrzów, w 1963 roku, PSV za
kończył w ćwierćfinale. Po wyelimino
waniu duńskiej drużyny Esbjerg i 
bułgarskiego zespołu, Spartak Plow
diw, Holendrzy „połamali” zęby na 
szwajcarskim, FC Zurych, przegrywa
jąc na wyjeżdzie 1 3 i wygrywając u 
siebie l-0. Tegoroczny start w Pucha
rze Mistrzów będzie trzecim spraw
dzianem PSA7. W I rundzie Holendrzy 
nie mieli żadnych kłopotów z wyeli
minowaniem Linfieldu, wygrywając 
na wyjeżdzie 2:1 i u siebie 8 0. Nie 
bvł to jednak przeciwnik liczący się 
na piłkarskiej mapie.

Trzykrotnie PSV występował rów
nież w Pucharze Europy Zdobvwców 
Pucharów. W 1970 roku, po wyelimi
nowaniu Rapidu Wiedeń, z którym 
wygrał 2.1 i 4:2, w II rundzie został 
wyeliminowany przez AS Roma (za
decydowało losowanie), a gwoli przy
pomnienia poda jemy, że Roma została 
w półfinale wyeliminowana przez 
nasz Górnik Zabrze. W następnym ro
ku PSV dotarł do ćwierćfinału, karie
rę zakończył na Realu Madryt, prze
grywając 1 2 i 0:1. W ubiegłym roku 
o sile PSV przekonał się najpierw ir
landzki zespół FC Ards, potem Gwar
dia Warszawa, która przegrała 1 5 i 
0’3 oraz Benfica 0-0 i 1-2 w Lizbonie' 
Dopiero późniejszy zdobywca Pucha
ru Pucharów i tegoroczny zdobywca 
superpucharu, Dynamo Kijów znalazł 
sposób na Holendrów, wygrywając u 
siebie 3 0 i przegrywając na wyjeź
dzi e 1 2.

W Pucharze UEFA PSV startował 
w 1972 roku; wyeliminowań-” został w 
III rundzie przez belgijski zespół 
Lierse SK (1 0 i 0-4). Przedtem Holen
drzy wyrzucili za burtę pucharu Che
mie Halle i Real Madryt.

Tyle o oficjalnych startach między
narodowych najbliższego przeciwnika 
chorzowskiego Ruchu. Przeidź.my do 
składu pierwszej drużyny, którą pro

wadzi Cees Rijvers, w latach pięć
dziesiątych wielokrotny reprezentant 
Holandii, występujący na co dzień w 
klubach francuskich.
• Etatowym bramkarzem jest Jan 

van Beveren (1948). zarazem eta- 
íowy goalkeepvr reprezentacji, w Któ
rej wystąpił juz 28 razy, ostatnio dwu
krotnie przeciwko Polsce. Obok niego 
sz jeszcze Andre van Gerven (1952 r.) 
i Ton van Engelen (1950 r ):
• Obrońcy Adrie van Kraay (1953 

r 1. < ztc rokrotny reprez'ntant kraju, 
Gerrie Dei.ikers (1946 r.) Huub Stevens 
(1953 r.), Cees Krijgh (1950 r.) — raz 
wv tępowal w reprezentacji kraju,
• Linia środkowa Willy van de 

Kerkhof (1951 r.), raz grał w repre
zentacji, Harry Lubse (19.71 r.), Bertus 
Guaars (1947 r.), Pleun Strik (1944 r.);
• Napastnicy Re.ne van de Kerkhof 

(1951 r.). dziewięciokrotny reprezentant 
kraju. Willy van der Kuylon, (1946.r.), 
17 razy grał w 1 zespole narodowym, 
Guy Francois (1957 r.), Peter Dahl
quist (1956 r ). Szwed Ralf Edstroem 
(1952 r.) oraz najnowszy nabytek klu
bu, Anglik Nicholas Deacy (1953 r.).

Etatowy «kład PSV Eindhoven wy
gląda następująco- van Beveren —■ 
Poortvliet Krijgh. van Kraay. Denkers. 
W. van de Kerkhof. Lubse. R. van de 
Kerkhof, Edstroem. van der Kuylen.

R
eprezentanci Holandii są 

doskonale znani naszym sym
patykom futbolu już to cho
ciażby z ostatnich kontak
tów’ obydwu narodowych je
denastek. Chcielibyśmy jed
nak przedstawić jednego z 

najbardziej bramkostrzelnych napast
ników PSV, Szweda Ralfa Edstroema.

Ten 23-letni napastnik urodz.ił się w 
małym miasteczku szwedzkim Dagc-r- 
tors Dzięki doskonałym warunkom 
fizvcznym (liczy sobie 191 cm wzro
stu) i wrodzonej skoczności, bardzo 
szybko trafił do sportu Rozpoczął od 
tenisa stołowego, potem przerzucił się 
na lekka atletykę, w zimie grał na od
mianę w hokeja, bandy I jak twier
dza fachowcy, w każdej z tych dyscy
plin Ralf mógłby zrobić karierę. Za
pałał on jednak miłością do piłki noż
nej. Rychło został zauważony przez 
działaczy I-ligowego klubu Atvida- 
berg W czasie jego pobytu w tvm 
klubie zespół ten zdobył dwukrotni^ 
tytuł mistrza kraju. W reprezentacji 
narodowej Szwecji Edstroem zadebiu
tował w 1972 roku w meczu z Danią. 
Od tej pory jest jednym z filarów 
reprezentacyjnej jedenastki To dzięki 
niemu, jego bramce strzelonej na 
„Nepstadionie”, drużyna Trzech Ko
ron awansowała do finałowej szesnast
ki mistrzostw świata. Pamiętamy go 
doskonale z meczu z naszym zespo
łem na mistrzostwach świata w Stutt
garcie, wygranym przez Polaków 1 0. 
To właśnie z jego strony zagrażało 
bramce Tomaszewskiego największe 
niebezpieczeństwo. Dzięki niezwykłej 
szybkości i skoczności Edstroem jest 
niezwykle groźnym napastnikiem do
skonale strzelającym głowa. Właśnie 
większość swoich bramek uzyskał w 
ten sposób.

Kibice woj. katowickiego mieli moż
ność zobaczenia tego doskonałego pił
karza już w 1971 roku na Stadionie 
Ludowvm w Sosnowcu. Edstroem wy
stępował wtedv w Atvidabergu, któ
ry wyeliminował z Pucharu Pucha- 

" rów Zagłębie Sosnowiec Teraz w oto
czeniu nowych kolegów z Eindhoven. 
Edstroem stanie na drodze Ruchu. Zo
baczymy z jakim skutkiem?

Nikt nie wie, jak długo biegł grec
ki hoplita czyli ciężkozbrojny wojow
nik o zapisanym przez historię imie
niu Fillipides z pola bitwy pod Mara
tonem do Aten, by przynieść wieść 
o zwycięstwie nad Persami. Wyczer
pany poniesionymi w boju ranami 
oraz morderczym biegiem do odległe
go o przeszło 42 kilometry miasta, 
zdążył tylko krzyknąć NIKE! (zwy
cięstwo) i padł martwy. Pamięć tego 
utrwalonego na wieki bohaterskiego 
wyczynu ożyła z odrodzeniem igrzysk 
olimpijskich.

P
OMYSŁ przeprowadzenia długody
stansowego biegu z Maratonu do 
Aten zgłosił francuski uczony, wy
bitny językoznawca Michel Breal 
w dzień po paryskim kongresie, na 
którym 'postanowiono wskrzesić 
olimpiady Coubertinowi, który 

przyjaźnił się z Brealem, myśl ta bardzo się 
spodobała, jeszcze bardziej zaś gospodarzom 
pierwszych igrzysk — Grekom, jako że sta
nowiła pomost do przeszłości, nawiązywała 
do szczytnych tradycji, umiłowania ojczyzny, 
dzielności, poświęcenia. Istniał tylko jeden 
problem: czy człownek będzie w stanie po
konać ten dystans i czym to przypłaci?

medali Zwycięstwo w tym biegu odniósł 
francuski piekarczyk Michel Thaelo, który 
codziennie roznosił po Paryżu świeże bułki. 
W 1904 roku w Saint-Louis do maratonu 
wystartowało 31 zawodników, dobiegło do 
mety tylko 14! Reszta padła nieprzytomna 
i z udarem słońca została odwieziona do 
szpitala, tak wielki był tego dnia upał! 
Wreszcie w 1908 roku w Londynie doszło do 
wydarzeń, które na zawsze zapisały się w 
olimpijskich kronikach.

B
IEG maratoński zdążył obrosnąć w 
legendę, zyskał ogromną popular
ność. wykształciła się tez grupa za
wodników, którzy systematycznie 
ćwiczyli biegi na długich dystan
sach. W efekcie tego, na starcie 
pod królewskim pałacem w Wind

sorze zjawiło się aż 75 zawodników, co 
świadczyło o fantastycznym jak na owe cza
sy zainteresowaniu. Stuprocentowymi niemal 
faworytami byli Amerykanie, Anglicy, a 
także znany długodystansowiec z Południo
wej Afrvki Hefferon On też wraz, z Ame
rykanami Hayesem i Forshawem objął pro
wadzenie na ostatnim odcinku pized metą 
Lecz wtedy nastąpiło coś zupełnie nieprze
widzianego. Chudy, ni«ki i drobnej budowy 
człowieczek, ubrany w karykaturalnie dłu
gie czerwone spodenki, w białej czapeczce na 
głowie, dogonił asów i błyskawicznie ich 
minął! Był to Włoch, Pietri Dorando, cu
kiernik z Capri, któremu nikt nie dawał 
przed sta.’tern najmniejszych nawet «z.an«. 
Olimpiada londvnska stała pod znakiem za
ciętej rwali'-ii’ii między Ąnglikomi i Ame
rykanami, gdy więc zamiast spodziewanych

Dokonał jedynego, jak dotąd w dziejach 
igrzysk, wyczynu 1 na jednej olimpiadzie " 
w 1952 roku w Helsinkach — wygrał wszy* 
stkie biegi długie, zdobywając złote medale 
na 6 1 10 kilometrów oraz w maratonie.

W
YDAWAŁO się, że nikt go już nie 
prześcignie w doskonałości i na 
zawsze pozostanie herosem długich 
dystansów, kiedy w 1960 roku na 
olimpiadzie w Rzymie pojawił siC 
nowy bohater. Nieznany nikomu 
żołnierz z gwardii przyboczn°j ce

sarza Etiopii — Abebe Bikila, który na bo
saka staje na starcie, zostawia za sobą wszy
stkie uznane sławy .wygrywa w imponują
cym stvlu Jedno zwycięstwo nawet w feno
menalnym czasie to jeszcze nie powód, aby 
zostać najlepszym z najlepszych maratopczy- 
ków. Ale Bikila w cztery lata później P°" 
wtacza w Tokio swój sukces Jest pi<?r" 
wszy który dwukrotnie zwyciężył w biC' 
gu maratońskim! I to w jaki sposób! Mim® 
przebytej przed kilkunastoma tygodniatm 
operacji ślepiej kiszki, Etiopczyk uzyskuje 
w Tokio najlepszy rezultat wszystkich cza
sów w bmgu maratońskim — 2-12.11.2 
metą nie wali się nieprzytomny na murawę 
boiska, lecz lekkim truchtem wykonuje je
szcze honorową rundę, pozdrawia wiwatują
ce na jego cześć tłumy, a następnie na środ
ku płyty stadionu wykonuje niezapomniany 
taniec radości w postaci swobodnych, rozluź
niających po tym morderczym biegu, ćwi
czeń

Abebe Bikila, postać wspaniała, ale i tra
giczna. Różne kontuzje 1 zapalenie stawów

Sport dopiero się rozwijał, nabierał nowo
czesnego kształtu, formował poszczególne 
dyscvpliny i konkurencje. Wprawdzie boga
te były tradycje dotyczące długich, wyczer
pujących biegów, ale minęły już dawno cza
sy pieszych posłańców, zastąpionych naprzód 
jeźdźcami, dyliżansami, a w końcu telegra
fem, coraz rzadziej też organizowano biegi 
na plebejskich zabawach i festynach, a w 
zaw-ody biegano wówczas najwyżej na jedną 
czy dwie mile Fillipides jawił się zatem 
organizatorom olimpiady nie tylko jako 
wzór patriotyzmu, ale również przekroczenia 
granic możliwości ludzkiego organizmu, a 
zatem bardzo realnego niebezpieczeństwa, na 
jakie narażali się uczestnicy tego pierwszego 
biegu, który dopiero później zyskał nazwę 
maratonu. Nie ulegało wątpliwości, że będzie 
to największa próba ciała i ducha, a ten kto 
wyjdzie z niej zwycięsko zostanie absolut
nym bohaterem igrzysk. Wokół biegu zaczę
ły narastać emocje, a jednocześnie starożyt
nym greckim zwyczajem zaczęto fundować 
nagrody dla zwycięzcy .Inicjator biegu Mi
chel Breal przeznaczył dla triumfatora 
srebrną wazę, rząd grecki ofiarował 25 tysię
cy drachm, ateńscy fryzjerzy obiecali, że bę
dą go do końca życia bezpłatnie strzyc i go
lić, krawcy — ubierać, restauratorzy — ży
wić Wszystkich jednak przelicytował funda
tor budowy stadionu olimpijskiego, milioner 
Georgios Averoff, przeznaczając dla pier
wszego na mecie — zabrzmi to bajkowo — 
rękę swojej córki oraz milion drachm posa
gu, pod warunkiem, że będzie to oczywiście 
Grek i chrześcijaninI

Wielki bieg rozegrano w ostatnim dniu 
igrzysk. Na stadionie zebrało się 70 tysięcy 
widzów, na trasie co najmniej trzykrotnie 
wiecej. Punktualnie o godzinie drugiej, 
dwudziestu pięciu biegaczy, w asyście po
wozów z sędziami i lekarzami, posłańców 
na rowerach i szwadronu kawalerii, wystar
towało do tego pamiętnego biegu Już po 
niesoełna pierwszej godzinie biepu wskutol 
wyczerpania wycofało się kilku bmgaczy. Do 
35 kilometrów prowadzili kolejno faworyzo
wani Amerykanin Blake, Francuz Lermu- 
siau;: i wreszcie najgroźniejszy z wszystkich 
Australijczyk Flack, który wvgrał wcześniej 
bieM na 800 i 1500 metrów. Wtedy to 
7. biegnącej w dość dużej odległości za lide
rami grupy, wyskoczył niespodziewanie nie
znane szerzej 25-lotni grecki listonosz Luis 
Spiros. dogonił Flacka i minął go. Austra
lijczyk jeszcze przez dwa kilometry rozpacz
liwie próbował dotrzymać Grekowi kroku, 
ale stracił siły i padł nieprzytomny na dro
go. Od tego momentu Luis już samotnie 
bineł do metv. a na wieść o tym, że zwy
cięzcą według wszelkich znaków na niebie 

■i ziemi’ zostanie , Grek,,, widzów na ulicach 
Aten oraz na stadionie ogarnał absolutny 
szał i entuz.jazm. Gdy Luis jako pierwszy 
przerwał na stadionie taśmę, królewscy sy
nowie. książęta Konstanty, Jerzy oraz Miko
łaj porwali go na ramiona i przy dźwiękach 
narodowego hymnu ponieśli do królewskiej 
loży Władca Grecji z miejsca przvrzekł 
spełnić każde życzenie Luisa, lecz ten 
skromnie poprosił jedynie o zwolnienie z 
wiezienia swego przyjaciela Papasymeona, 
którv został tam osadzony za niepłacenie po
datków. Luis z miejsca stał się bohaterem 
narodowym Grecji, tym większym, że w po
przednio rozegranej na stadionie konkurencji 
rzutu dyskiem, uprawianej jedynie przez 
Grpt-ów i wstawionej do programu mrzvst- 
na ich specjalne žvezenie, nieoczekiwanie 
zwv( >ęźyl Amcrvkanin Garret, który po raz 
pierwszy wziął do reki metalowy talerz do
piero na stadionie! Luis został obsypany dro
gocennymi darami, nie mógł jedynie skorzy
stać z nagrodv ufundowanej przez milionera 
Areroffa, ponieważ był już żonaty i miał 
dwo~e dzieci.

Pierwszy zwycięzca maratońskiego biegu, 
skróconego w obawie o życie uczestników 
do 40 kilometrów, przebiegł ten dystans w 
2 godziny 58 minut i 50 sekund Udowodnił, 
że człowiek, nawet bez uprzednich większych 
przygotowań jest zdolny do olbrzymiego wy
siłku. Z tej pierwszej próby samotnej walki 
człowieka na bardzo długim dvstansie wy
niknęły wnioski, które ni^mal że regularnie 
sprawdzały się następnie w przyszłości. 
W pierwszym dramatycznym biegu odpadli 
wszyscy faworyci zwyciężył nieznany sze
rzej zwyczajny człowiek wcale nie atletycz
nej postury, szczupły, niezwykle skramny.

Luis Spiros pochodził z położonej w górach 
wioski Marusi. prowadził surowy, ascetycz
ny tryb życia. W jaki sposób został olim
pijczykiem? Przypomniał go sobie pewien 
oficer, któremu powierzono wytypowanie * 
kandydatów do biegu. Poznał on Luisa w 
wojsku jako wytrwałego piechura Przyszły 
zwycięzca przygotowywał się do startu zu
pełnie inaczej niż wsz.yecy pozostali biega
cze, pościł, medytował, a w ostatnią noc 
przed biegiem nie zmrużył oka Okazało się 
jednak, że w maratońskim biegu zasadni
czym czynnikiem jest nie siła fizyczna, lecz 
hart ducha. Potwierdziły to wszystkie na
stępne biegi maratońskie, które zawsze byh 
niezwykle dramatyczne.

Na następnej olimpiadzie w 1900 roku w 
Paryżu prowadzący od startu osiemnastoletni 
“Szwed Fast narzucił ogromne tempo i uzy 
«kał wielka przewago Jego zwycięstwo hyt(l 
juz niemal pewne, gdy na 35 kilometrze 
przy rozstaju dróg zmylił trasę, bo czuwa
jący tam sędzia nie spodziewał się tal 
wczesnego przybycia zawodników i zszed’ 
ze swego posterunku Dopiero po czterec1, 
kilometrach biegu w absolutnej pustce Fas' 
zorientował się. że coś nie jest w porządku 
zawrócił do fatalnego miejsca i tam dowie
dział się, że wyprzedziło go j‘uż trzech bie
gaczy! Rzucił sie w pogoń i jeszcze zdązv! 
jednego z nich wyprzedzić, zdobywając po 
przebiegnięciu aż 48 kilometrów brązowy

TADEUSZ OLSZAfiSKI

Abebe Bikila — nieznany nikomu etiopski żołnieez 
od Olimpiady w Rzymie do Olimpiady w Meksyku 
wygrywał w imponującym stylu wszystkie biegi ma
ratońskie. Foto: Archiwum

Jankesów na stadion jako pierwszy wpadł 
malutki Włoch, widzowie dosłownie oszaleli 
z radości Dorando wyczerpany jednak na
głym szpurtem do granic ostateczności po 
wbiegnięciu na stadion skręcił na bieżnię 
w złym kierunku i padł zemdlony. Gdy go 
ocucono podniósł się, zawrócił, ale jeszcze 
czterokrotnie padał przed metą. Za ostatnim 
razem, kiedy od celu dzieliło go dosłownie 
kilka metrów na stadionie pojawił się Ame
rykanin John Hayes. Stadion zamarł, nie by
ło w tym momencie nikogo, kto nie życzył
by Włochowi zwycięstwa. I wtedy też nie 
wytrzymało kilku sędziów, którzy unieśli 
Dorando i doprowadz.ili go pod ramiona do 
mety. Nieprzytomnego Włocha odwieziono 
natychmiast do szpitala. Gdy po dwóch 
dniach odzyskał przytomność dowiedział sic. 
ze w wyniku złożonego przez Amerykanów 
protestu został zdyskwalifikowany i złoty 
medal wręczono nie jemu, lecz Hayesowi.

Nie sposób w jednym nawet obszernym ar
tykule. opisać wszystkie kolejne dramalv 
w rozgrywanych na igrzyskach biegach ma- 
I atońskich i sławić tych wszystkich bohate
rów, którzy zostali bądź nie zostali udeko
rowani wawrzynem zwycięstwa. Napisano na 
ten temat wiele książek. Wspomnę więc tyl
ko, że w miarę rozwoju zasad treningu i po
wstawania rozmaitych szkół i stylów w la 
‘ach dwudziestych nastała epoka hegemonii 
'Hnów. którzy dwukrotnie — Iljnnes Ko- 
lehmainen w 1920 roku i Albin Stenroos w 
924 roku — wygrali maraton.
Niezwykłym wydarzeniem stało sie w 1936 

roku zwycięstwo Japończyka Kitei Sona. 
W okresie powojennym wszystkie poprzedni’ 
pojęcia o długim elastycznym kroku i rów
nym rozkładzie tempa obalił Linii Zatopek

prawej nogi uniemożliwia mu odniesienie P° 
raz trzeci zwycięstwa w Meksyku, ale n,e 
mogą mu zabronić stawienia się na starcie- 
Skręcając się z bólu biegnie siedemnaści® 
kilometrów, potem nogi odmawiają mu P°" 
słuszeństwa, pada na rozgrzany meksykańs^1 
asfalt. W tym biegu na samym sobie spraV' 
dzi sformułowane po zwycięstwie w Tok'0 
zdanie, że maraton jest biegiem wartyh1 
największego cierpienia!

Powstaje oczywiście w toku czytania ty®!} 
maratonowych dz.iejów pytanie, jaki jest 
sens dziś, w dobie już nie telegrafu, a!e 
komputerów, biec 42 kilometry, dławić s1S 
z braku powietrza, cierpieć, umrzeć na tra' 
sie, jak Portugalczyk Lazaro w 1912 rokd, 
narażać się, jak Pietri Dorando na po
sunięcie serca o kilkanaście milimetrów, tra
cić na wadze i wzroście jak każdy współ
czesny maratończyk po kilka kilogramów 
i kilka centymetrów, które potem niezwykle 
trudno zregenerować?

Czy tylko po to, aby porównać się z greC' 
kim Hoplitą i po raz któryś z rzędu przywo
łać jego pamięć? Sam zadaję sobie czaseih 
to pytanie i zaczynam wątpić w sens mar3' 
tonu. Ale gdy widzę młodych ludzi wygo
dnie rozpartych w samochodach, leniwi® 
krążących po ulicach, dla których proble
mem jest przebiegnięcie jednego okrążeni3 
stadionu czy też przepłynięcie jednej długo
ści basenu, mvślę, że może jednak warto, h° 
jest to najwyższa próba doskonalenia spraw
ności i charakteru człowieka. I jeśli już tego 
sami me potrafimy, to podziwiajmy za 
przynajmniej maratończyków-

’ Oczekując na kolejne emocje 
piłkarskie (mecze pucharowe i 
spotkanie z Włochami) ..wypada” 
zainteresować sie także innymi 
imprezami sportowymi. Ciekawie 
zapowiada się sobotnio-niedzielna 
kolejka w I lidze hokeja na lo
dzie. Dojdzie bowiem do bezpo
średnich spotkań pomiędzy naj
poważniejszymi kandydatami do 
mistrzowskiego tytułu. Oto pełny 
zestaw spotkań.

SOBOTA: GKS Katowice — Na
przód Janów (17, WHWS). Zagłę

bie — Polania (18. Stadion Zimo
wy). Podhale — Baildon. KTH 
Krynica — GKS Tychy, ŁKS — 
Legia. NIEDZIELA: GKS Katowi
ce — Baildon (18 WHWS). Zagłę
bie — Legia (18. Stadion Zimowy) 
Podhale — Naprzód. ŁKS — Polo
nia. W n lidze spotkała się: Ja
strzębie — Fortuna Wyry Chemik 
Kędzierzyn — Polonia Bytom 
Unia Oświęcim — Cracovla Odra 
Opole — Stal Sanok Natomiast w 
centralnej lidze juniorów w gru
pie południowej grała ze soba 
Naprzód — Polonia Bytom. Zagłę
bię — Katowice. Cracovla — Bail 
don. Podhale — Unia Oświęcim 
(wszystkie mecze w sobotę). Tvl< 
o hokeju

Kolejna runde rozegrała piłka
rze II ligi. W grupie południowe i 
odbędą sie następujące spotkania 
Bielsko — Piast (sob. 14.30) Spar
ta — Siarka (niedz 11), Urania — 
Stalowa Wola (niedz 11). Wisłoka 
— Katowice. Małapanew — Niw-

ka. Gwardia W. — Lubin, Koro
na — Moto Jelcz. Star — Odra 
Graja także piłkarze ligi okręgo
wej katowickiej krakowskiej i o- 
nolskiej.

Pierwszoligowi piłkarze ręczni 
Pogoni Zabrze podejmula u siebie 
zespół mistrza Polski wrocławski 
Slask (niedz g. 11). Natomiast w 
II lidze mężczyzn spotkają się- 
Sparta Katowice — Chrobry Gło
sów (sob 16.30) i Sparta — Nielba 
Wągrowiec (niedz. 10 — oba spot
kania w hali Siemianowjczanki) 
oraz Szombierki — Nielba (sob 
17) 1 Szombierki — Chrobry
niedz. 11)
Koszykarze Ii-ligowego Baildonti 

podejmują u siebie Tecz.e Kielce 
(sob. 18 i niedz. 16 w hali sporto
wej Baildonu).

Po krótkiej przerwie wznawiała 
rozgrvw d tenisiści stołowi. W I li
dze przewidziane sa pojedynki:

ROW — Włókniarz Łódź. AZS Gli
wice — Spóinia. Karpaty — Lu
bin, Siarka — AZS Gdańsk. W U 
lidze spotkała sie: Siemianowi- 
czanka — Silesia Miechowice. Wan 
da N. H — GKS Jastrzębie. Sta
lowa Wola — CKS Czeladź. Skal
nik — Cracovla.

Wznawiała także mistrzowskie 
boje pięściarze I 1 II ligi. W I li
dze na naszym terenie dwa me
cze: GKS Tychy — Gwardia War
szawa (niedziela godz. 11 w Łazis
kach Górnych — kąpielisko) i Car
bo Gliwice — Turów (niedziela 
godz 11 w hall MOST1W) II liga: 
BBTS Bielsko — Moto Jelcz (nie
dziela godz 11 w hali Straży Po
żarnej w Wilkowicach). Walka 
Zabrze — Victoria Wałbrzych (nie
dziela godz. 11 w hali sportowej 
kop Makoszowy w Zabrzu-Koń- 
czvcach) Górnik Radlin — Gwar
dia Łódź (niedz godz. 11 w hali 
w Radlinie).
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dz' e.Wn?g0 dnia moja córka powic- 
: *a a> że musi zastosować kurację, to 

zastrzyki z parafiny, bo ma za chu-

C2Py;'ani dosyć zdziwiona tym oświad- 
rol5Lem> ate oczywiście udałam, że n e 

J,to na mnie wielkiego wrażenia 
J ko spytałam, skąd się wziął ten po- 

*ysł? Okazało się, że to Elena, najbliż- 
j‘a Przyjaciółka mojej córki, stwierdzi- 

. Ze z takimi chudymi patykami żyć 
*e można, więc należy ten stan popra- 

kJL2a Pomocą środków eugeniczno- 
Kosinetycznych.

f
"W LENA nosząca takie same imię 
i ' jak jej matka, doma Elena, na- 
I zywana była w odróżnieniu od 
j „starszej” Elenitą. W czasie kie- 

dy poznaliśmy ją była tęgawa, 
miała płomienne czarne oczy 

cie-zb- * grube ciemne włosy opadające 
0 na plecy.

do naszego mieszkania, od 
Lias mówiła mi grzeczniutko „Buenos 
rzn .seni0.ra”- W tym samym momencie 

• się na szyte mojemu mężowi 
nad jac g0 szybko, w przelocie gdzieś 
głę, ,“°Wą po czym biegiem przepadała w 
Jej mieszkania poszukując mo-
tgrah *’ Nogi Elenita miała tęgawe, ale 
zina?tne: To właśnie one stanowiły powód 
ki i kompleksów mojej jedynacz- 
Trzeh a z zazdrością patrzyła na Elenitę. 
i D!°a było długiego czasu, cierpliwości 
zmierr- adów, żeby ten punkt widzenia 
cie ,lc- Nie jestem pewna, czy całkowi
cie i f 0 m‘ si<î przekonać ją o tym, ze 
CeEo *ak źle i raczej należy z istnieją
cym s .u rzeczy być zadowoloną. W każ- 
Züne/azie moja córka od tamtych czasów 
jatko?10- wyraźnie preferuje spodnie, 
zastr? v-ek genialny projekt zastosowania 
odnnil• z parafiny w celu uzyskania 
nigdy le<?nieJ tuszy łydek nie był już 
na dyskutowany. Przynajmniej

E1 um naszej rodziny.
talny11^3’ stanowiła kwintesencję sił wi- 
jących , * wszystkich cech charakteryzu
je; p.tydzi z kraju, z którego pochodziła 
Wraz°dz‘?a-. Była Hiszpanką. Jej rodzice 
(brat Z * młodszym o parę lat bratem 
Esteb nazywał się tak samo jak ojciec 
ci jakn 1 był jednym z najmilszych dzie- 
drytu e, potkałam) wyemigrowali z Ma- 
ma}e ’• medy dzieci były jeszcze bardzo 
jąc J osiedlili się w Meksyku, utrzymu- 
Z ws,resztę tradycje rodzinnego kraju 
skiej zystkimi charakterystykami iberyj- 
Wiąe *Ucbni na czele. Wszyscy oni mó- 
hiawj?? hiszpańsku typowo seplenili, wy- 
Elenitaąc hterę „s” tak jak „sz”. Tylko 
«żkob/ .P^d wpływem meksykańskiej 
hiszjjań lLlec? s*ę wyrodziła i mówiła po 
czyjej nsku jak rdzenna Meksykanka, nad 
dojjj. ?daje się ubolewał znacznie cały 
i EstP,babcia> dziadek i państwo Elena 
Wąjacba^' Mały Esteban natomiast cho- 
naJbliz P°d bezpośrednim wpływem 
biadry3^ rodziny zachowywał zarówno 
łiiszpg-.1 akcent jak i obowiązujące w 
czaserp11^ zwyczaje. Myślę zresztą, że z 
hią Zrn 1 on musiał się w znacznym stop- 
rodziCAeksyk,an'zować, jakkolwiek z domu 
Pochodź’ .którzy bardzo podkreślali swoje 
Uli j zenie, zawsze mówiło się o Hiszpa- 
szą a, Szystkim co hiszpańskie z najwięk- 
^ieciencJa jak 0 czymś nailepszym na 
hior rośr arowno Elena 3ak i Esteban ju
in sxw> w Przekonaniu o wyższości kra- 
sią jau^° Pochodzenia, o którym mówiło 
Czona 0 raju utraconym. Dawno opusz
ków ’ a mgdy nie znana ojczyzna z cza
ta pe} ^Wcześniejszego dzieciństwa jaśnia- 

blaskiem całej gamy pozyty- 
kiią chj uCzas gdy Meksyk dający wszyst- 
coś pj eb Powszedni, a na dodatek jeszcze 
W ty]e cos na okrasę, pozostawiał daleko 

Moja względem doskonałości.
kiedy nastoletnia podówczas córka nie- 
auiacychD°W^adała mt o nastrojach pa- 
się, dlan w otoczeniu Elenity, dziwiąc 
hie cała rodzina pewnego dnia
?koro t .do ukochanej madre-patria 
Nie mqpi z^e. sie czuje w Meksyku. 
Zuhiowa • m nie przyznać racji temu ro- 
t*Urnac n,H’ memniej ograniczałam się do 
blówi w1113 ze wszystko to o czym się 
za W ZaPrzyjażnionym z nami domu 

Podstawę ma z jednej strony 
^toi» tęsknotę za rodzimą ziemią, 
trunki c°dzienne życie narzuca inne 
aajbliZli ’ Wykluczające, przynajmniej w 
^diiak Zyrn? czasie, powrót. Jeśli chodzi 
Fzenie Zarówno o Elenitę jak i o jej oto- 
bieraij '° rzeczvwiście rodzice jej tak do- 

swoje znajomości, ze grono naj

bliższych przyjaciół składało się wyłącznie 
z emigrantów z Europy, w tym głownie 
z Hiszpanii.

— Bo widzisz mama, mówiła moja cór
ka, „starzy” strasznie się boją zęby Ele- 
nita nie zakochała się w jakimś Meksyka
ninie i nie wyszła za niego za mąż. Wiesz 
dla nich, dla Hiszpanów — to byłoby 
okropne!
-wa -r* A sprawę „zachowania jedności 

Wi gatunku” w tym wypadku czy- 
sto iberyjskiego zaczęłam pa- 

^k trzeć inaczej, gdy pewnego dnia 
donia Elena powiedziała mi, ze 
chociaż powodzi im się nie naj
lepiej, to jednak ze względu na 

dobro jedynaczki, oboje z mężem posta
nowili, iż na wakacje Elenitę wyśle się 
do rodziny do Madrytu, co rzeczywiście 
nastąpiło.

Kiedy po dwóch miesiącach tuż przed 
rozpoczęciem się nowego roku szkolnego 
Elenita wróciła z Madrytu, udawała bar
dzo poważną. Zatraciła swój meksykański 
akcent języka hiszpańskiego. Sepleniła 
jak gdyby nigdy nie opuszczała kraju 
swoich ojców, a na jej serdecznym palcu 
prawej ręki pobłyskiwał pierścionek z 
malutkim brylancikiem. Bowiem w cza
sie dwumiesięcznego pobytu w madre- 
patria, Elenita zaręczyła się z rodowitym 
Hiszpanem, którego wybrała dla niej 
przebywająca w Madrycie rodzina i który
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znania, na co otrzymywała również w li
stach zapewne dosyć rzeczowe odpowie
dzi i komentarze. LMy te pewnj go dnia 
znalazła ciotka u której Elenita zamiesz
kiwała.

Ta ciotka, przeczytawszy całą znalezio
na korespondencję, zdecydowała iz Ele
nita uległa moralnemu zepsuciu, ba zgni- 
liźnie. Wobec czego nie chcąc brać dal
szej odpowiedzialności na siebie, zatele
fonowała do rodziców Eleny do Meksyku 
i w zwięzły sposób opowiedziała o roman
sie młodych. Efekt tego telefonu okazał 
się natychmiastowy tego samego wie
czora nadszedł telegram z domu z Meksy
ku, w którym informowano Elenitę o tym, 
iż ojciec jej, senior Esteban. dostał zawału 
serca i ze z tego powodu musi ona na
tychmiast wracać.

Elenita nigdy więcej juz do Madrytu 
nie wróciła. Z opowiadania Jesusa (tak 
nazywał się narzeczony) wynikało, ze pro
sto z dworca lotniczego, na którym ocze
kiwał ją z marsowym czołem, najzdrow
szy pod słońcem ojciec, została ona od
prowadzona do domu, gdzie — dosłownie 
— zamknięto ją na trzy spusty, sprawiw
szy jakoby przedtem solidne lanie. Za to, 
że się niemoralnie sprawowała będąc z 
dala od domu i za to, że ośmieliła się ko
chać z narajonym jej uprzednio chłopa
kiem, przed ślubem, jaki miał się odbyć 
z całym ceremoniałem- w białej sukni 
z welonem w parafialnym kościele.
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miał być najlepszym kandydatem do jej 
ręki. Elenita miała wówczas chyba nie 
całe 17 lat. W ten sposób wszyscy poten
cjalni meksykańscy kandydaci utracił- 
wszelkie szanse na wejście przez ożenek 
do hiszpańskiej rodziny państwa Elenj. 
i Estebana. Na następne wakacje narze
czony Elenity przyjechał do Meksyku co 
pogłębiło uczucia dwojga młodych. Stwo
rzyło to również okazję do poznania go 
przez moją córkę, która po pierwszym 
spotkaniu, skwitowała jego walory zt - 
wnętrzne.

„Nada especial” — nic specjalnego 
Niemniej zadzierzgnęła się między nimi 
pewnego rodzaju przyjaźń.

Od tego czasu nic juz nie mąciło spo
koju państwa Eleny i Estebana, oczoku 
jących na zrobienie przez córkę matury, 
po której miała pojechać do Hiszpanii 
i tam zaczi.ć pracę. My wróciliśmy dc 
kraju i nikły kontakt korespondencyjny 
jaki utrzymywała moja córka z "l"niin- 
po krótkim czacie urwał się zup JSie 
Moja córka, która ma wrodzont zdolności 
epistolarne, dość długo jeszcze pi ała do 
Elenity ale żadne wiadomości od niej 
nie nadchodziły.

Sprawa tego długotrwałego milczenia 
wyjaśniła się daleko późnej, kiedy, juz 
po maturze zrobionej w Polsce, moja cór
ka pojechała na wakacje do Hiszpanii, 
gdzie w Madrycie nie omieszkała odszuka 
narzeczonego Elenity. A oto co od niego 
usłyszała:

Elenita, po ukończeniu szkoły średniej 
w Meksyku rzeczywiście przyjechała do 
Hiszpanii, gdzie zaczęła pracę — o ile się 
nie mylę jako recepcjonistka w jakiejś 
dosyć dużej firmie przemysłowej. Odda
lona od najbliższej rodziny, pozostawiona 
pod opieka nieznanej nigdy przedtem ciot
ki, w sposób naturalny zwróciła wszelki” 
swoje uczucia, które zwiększały się z każ
dym dniem ku narzeczonemu. Było im 
bardzo ze sobą dobrze i zamierzali się w 
jak najszybszym terminie pob-ać tvm 
bardziej, ze narze. zony był właścicielem 
jakiego» nie-le prosperującego interesu, 
a więc i sprawy materialne ni - utrudnia
ły realizacji tego — zaplanowanego prze
cież przez rodziców — zamierzenia. Rzecz 
w tvm, że pełna wzlotów i euforii Eleni
ta, opisywała w listach do pozostającej w 
Meksyku przyjaciółki, wszelkie swoje do-

Na tym jednak się nie skończyło. Nie 
moz.na było przecież w nieskonczu .j;ć 
trzymać doro łej dziewczyny' w domu, jak 
w więzieniu Tym bardzi-j, ze zden rwo 
wany powstałym stam-m rzi czy ojci-c 
-zeczyw-ście — doJtał za a a u sir, a Pc 
tym sytuacja materialna w t>mu w al 
nie wygi c.ała najweselej.

Elenita zaczęła prac ou. ac w przedsię
biorstwu wynajmu sarno- hodów Podobno 
lodzunnie rano do pracy odprowadzał- 
,,ą matka, a po pracy gcz kiwał ja pi z 
wyjściu ojciec, który przy wo? ił ia do do 
mu, z którego nie wolno jej było samej 
wychodzić. W tym czasie Ele iii poznał1 
-akiegos skiomnego akwizytora ii-st t"có 
ubezpieczeniowej, który ihodzac oJ romu, 
do domu pobierał składki oa posiadaczy 
polis swojej firmy.

Gdy po latach p"zyjechałam znowu do 
• lek-, ku spotkałam się z El nit-. Przy 

■zła p^wn go popołudnia do m-ne do bo 
.tłu i rajha mi się na szyjo, :ak za da1" 
nych dnbp cb czasów i przez parę godzin 
jpow.adała o swoim życiu O tym. jak 
ono wygląda obecnie i o tym ze właśni»- 
ma zamiar wvjść za maz za tego skrom
nego meksykan-kiego akwizytora, nie ma 
iúc.gi nic w-póln go ? Hiszpania i kra 
j m rodzinnym jej rodziców

Od czasów kiedv ją pozi ałam kiedy 
miała niewi L pon*d dziesięć lat, bardzo 
wyładn ała i wv-z zapiała. Nawet jej no
gi w." dawały mi się iakby smukl-iszo 
Nie wiem czy to przvspa"zało jej zmar
twienia czy tez nie, bo na ten temat oczy
wiście1 nie rozmawiałyśmy.

Elenita orzyniosła wtedy ze soba grubą 
koperto z listem do mojej córki. Miał on 
chyba kilkanaście kartek. Nie wiem co 
w nim było. Na moje pytanie w tej spra
wie, córka powiedziała mi ze „nic” — 
wychodzi za maż za tego swego Meksy
kanina“... Wvdaje mi się, że to był ostatni 
list od Elenity.

W korespondencji jaka otrzymuje moja 
córka nigdy wiecej nie widziałem listu z 
Meksiku, na którym na adresie zwrot
nym widniałoby nazwisko Elenity. Pew
nie wyszła za mąz i ma juz wdele, meksy
kańskich dzieci.

♦) Madre-patria, dosł. hiszp. ..matki- 
ojezvzny”. Innymi słowy do kraju ro
dzinnego

STATIAŁ ktedyS obyczaj za- 
prasy 

któ- 
zwra- 
osób, 

funk- 
Przedstawiali swój punkt widze- 
- L-kie czy inne sprawy, ważne 

,s^ecznVrn odczuciu. Dzié obyczaj 
___ .7.-, że 

bonujemy wieloma innymi instytu- 
lak'tňn^mt f°rmami wzajemnych kon- 
cjał ■ obywateli z urzędami i instytu-

g wieszczania na łamach 
H listów otwartych, 

■A- rych autor lub autorzy 
snr publicznie do
chorujących odpowiedzialne 

1 PriK1’-si 
w na. takie 
ten£łJUŁeczn^7n odczuciu. Dziś obyczaj 
dysJiosowanV bywa rzadko, jako że 
cjonilU'>6mll widoma innymi instytu- 
laktň^mt formami wzajemnych kon- 
cJa? • obywateli z urzędami i instytu- 
W-a T' Obciąłbym jednak dzisiaj na ła
to ?.1 noszej aazety zwrócić się z czymś 
o n ^ozafu takieqo listu otwarte- 
ń 'oktora Oddzwłu Central. 
g g0 Związku Spółdzielni 
h a o w n i c t w a Mieszkano- 
u,.. O o w Katowicach, u l i c a 
wmrzbowa 30c.
nipZar°Wny Towarzyszu Dyrektorze, 
’ow ^la^om wprawdzie okazji szczeyó- 

crlo przestud-owama statutu klero- 
t aneqo przez Was Oddziału CZSBM 
KWzk^SU V'aszVch uprawnień i obo- 
rozZnU' duzbowych, wszakże zdrowy 
’ou,0 ■ k nakazuje mi sądzić, że spra- 
n-ad.eC^e ,m e r V l o r V c z n V nadzór 
sp^.^dałalnością wszystkich ogniw 
szy dzi^czości mieszkawowej na na- 

terenie; że — w związku z tym 
bpfl''?Zelkie Wasze polecenia powinna 
w i dla podlt yłych Wam instytucji 
Wai Z-n c P' zp biurokratyczne lekce- 
j Wiiszi/ch decyzji powinno być 

Ow s-'roicośc n karane, zwłaszcza 
hanVcb Przypadkach, gdy takie zanied 
d.zi ? służbowej dyscynl-ny przez spół- 
c elczy personel wiąże się z rażą- 

n,a ruszeniem interesów 
ra^6.^0^ z 'Waszych kl'errfôw, a krótko 

w'-ac — z ludzką krzywdą.
v^ lestety, okazuje się, że tak nie jest. 
Wf)01”0 ''tóra nrzedl-ładam dziś pod 
h^szą, Towar zyszu Dyrektorze, roz- 

caslunuje — moim zdaniem na 
h0JZe osobiste zainteresowanie; mimo 
7o Z)? ciotuchy j e d n e g o Wasze 
roep^mta, a ściślej mówiąc — jedne' 
°sn L,??/ w stcei wymowie posiada 
no^ 'ł hucznie szerszy, odzwierciedla 
n tym swoisty styl d z i a ł a- 
l^n szerokiej grupy pódl eg- 

ch Wam pracowników, styl 
r ti-rn przypadku — z ł y. asekii-

i 4 aspołeczny. Ala 
do rzeczy.

H stocznia 1971 roku, a więc bez 
r>if i nr--y pięciu laty, Stacia Sa- 
m rrm-Erńdernioloaiczna w Bufomi'i 

p.m znak ONS/NK 5-ai568f7r,6/71. 
cii ^^num przez Dyrektora teHe Sta- 
ny’r,Jeb. med. Janinę Gorstmann. za- 
ymdomi>n Katowicki Oddział C7SBM 

^'c-iazku ze slámami lokatorów 
pr ^S'^clnch w Bytomiu nrzu ulicy 
’ budynku wzniesionim
Jyj’rlmivistrowanum nrzey podleni' 
dzi^ ■ Tnirnr-yszu Dyrektorze.
.p nia \liesakoniowa . Strzecha Rn- 

na uciażliii owi hałasu, »w- 
fTfJ. r’U'aneoo prze? prace rom.n cen 

t^00 oorrcifania nrzeproieadzono 
bud'inku pomiaru nateyen'c ha- 

i-n Fonfary te wykazały w miesz-
Wch dwóch l o k o t o r ó w nrze- 

n 2 e ni o dopuszczalnych 
to^1"0 — 2.7 decybele. Bu-

•c'y1A’EPTD. w tum samwm wf- 
Pr-rckn-aJ odncewdnie -rnlccon’a

wzwkŽMm
ZGRYŹLIWEGO

COŚ W RODZAJU
LISTU
OTWARTEGO

KRZYSZTOF NEMO

zmierzające do zmniejszenia tego szko. 
dliwego dla ludzkiego zdrowia hałasu.

Sprawę przejął — jak mniemam — 
z Waszego polecenia, Zastępca Dyrekto
ra Oddziału CZSBM w Katowicach. 
Gerard Sojka, który wystosował dnia 
17 lutego 1971 roku pismo, znak 
ME-076-3G7-434, do Zarządu Spółdzielni 
„Strzecha Rodzmna” i zobowiązał 
w nim Prezesa tegoż zarządu do zała
twienia sprawy w ci ą g u dziesię
ciu dni, to jest do 27 lutego 1971.

Pan Prezes miał widać inne, ważniej
sze sprawy na głowie, bo zlekcewa
żył Wasze polecenie. Personel „Strze
chy Rodzinnej" nie kiwnął palcem 
w bucie, by pomóc własnym lokato
rom, zamieszkałym w budynku przy 
ulicy Prusa 48, a zwłaszcza rodzinie 
Krystiana W, zamieszkałego tuż nad 
nieszczęsną kotłownią.

Przykro mi to stwierdzić. Towarzy
szu Dyrektorze, ale tu popełniliście 
błąd. Zamiast wyciągnąć należyte kon
sekwencje za brak służbowej dyscypli
ny, ograniczyliście się — po interwen
cjach poszkodowanych obywateli 
do Ponownego wyznaczenia 
terminu załatwienia sprawy, tym 
razem — dn końca września 1971 roku 
Kaźcie sobie przedłożyć do wglądu 
kolenie pismo, ? dnia 10 sierpnia 1971 
mak ME-Í176-367-6265 podpisane prze~ 
Waszego Zastępcę mgr Gerarda Soj 
kę. .

Jak nietrudno się domyślić, i to ko- 
’ejne poleceni» zostało wpięte do 
segregatora, upływał miesiąc za 
miesiącem, i roczek za roczkiem, a ko
tłownia w budynku spółdzielczym ze 
Bytomiu pr-p ulicy Prusa 48 hałaso
wała sobie nadal zatruwa ią'- ludziom 
iycie. Spółdzielnia Mieszkaniowa o ro
mantycznej nazwie „Strzecha Rodzin
na" przestała istnieć, iei aoendy prze- 
;e’o Bytomska Spółdzielnia Mieszka
niowa. Inni ludzie, inny zarzad. inna 
Bada Spółdzielni — a mimn to podob
ny, ociężały styl działan-a i podob
na obojętność na. ludzkie bolącz
ki...

Po upłnwie dwóch lat. całkowi- 
'ie bezradni i traktowani jak natręci, 
■nnv-1-odowani lokatorzy poraztrze

c i zwracają się z prośbą o pomoc do 
kierowanego przez Was, Towarzyszu 
Dyrektorze, Katowickiego Oddziału 
Centralnego Zarząi. • Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego; przypo
minają Wam w swym liście z dnia 28 
listopada 1973 roku o wynikach po
miarów hałasu, przeprowadzonych 
przez SANEPID; o tym, że hałas jest 
nie do zniesienia i że nie wykonano 
żadnego z Waszych poleceń.

Po raz trzeci nakazujecie wów- 
'zas przeprowadzenie odpowiedniego 
remontu. Cóż czym Bytomska Spół
dzielnia Mieszkaniowa? Powoł i je trzy
osobową „komisję”, która... dokonuje 
wizji lokalnej w kotłowni budynku 
przy ulicy Prusa 48 i stwierdza, na 
piśmie, ze wszystko jest w jak najlep
szym porządku, pompy pracują prawi
dłowo, konserwuje się je w sposób 
właściwy, a ich wyciszenie jest rzeko
mo niemożliwe. Tę autorytatywną opi
nię podpisało dwóch inżynierów: Jan 
Garnek i Jerzy Musil.

W tym momencie pojawia się na ho- 
yzoncie nrzedstawiciel władz naczel
nych CZSBM. snecjalista-akustyk, któ
ry w lecie 1974 roku bada na miejscu 
cała sprawę i podaje bardzo prosty, 
skuteczny sposób wytłumienia wibracji, 
powodowanych nrzez pompy c.o By- 
iomska spółdzielnia, po raz c z w ar- 
t y dostaje polecenie wykonania tego 
remontu, sprecyzowane w piśmie z dnia 
5 sierpnia 1974, znak GE 076/80774. 
oodpisanym przez Dyrektora <’ Jana 
Płaczkwwicza. Termin wykonania' 
przed rozpoczęciem najbliższego sezo- 
~>u ogrzewczego.

Minął od tego czasu rok i dwa mie- 
ńące. Nadal nikt palcem nie kiwnął 
Pytam więc Was. Dyrektorze Katowic
kiego Oddziału CZSBM, jak długo je
szcze pozwolicie robić z stebie (prze- 
oraszam za określenie) b alona? To 
zresztą nie jest najważniejsze; istota 
sprawy tkwi w tym, że tolerujecie sy
tuację, w której poszkodowani ludzie 
od pięciu lat bezskutecznie proszą 
o usunięcie usterki, zatruwającej im 
życie, co — przy dobrej woli — było
by możliwe dosłownie w ciągu paru 
d n i.

OSTROŻNIE!
Gwałtowna inwazja jesiennych słot i chłodów 

nie cieszy nikogo. Zbyt piękne i długie było la
to, zbyt pyszna w swej szczodrze pozłacanej kra
sie pierwsza, wrześniowa faza jesieni — aby te
raz bez żalu sięgać po parasole.

Sam jednak zal za latem nie wystarczy do 
„przestawienia się” na dżdżysty, przejściowy 
okres, zapowiadający chłodną część roku, która 
okupuje w naszym klimacie niemało kartek ka
lendarza. Dla zmotoryzowanych, a także pie
szych użytkowników drog jest to okres szczegól
nie niebezpieczny, o czym świadczą rozliczne in
formacje prasowe, dające się zamieścić pod jed
nym, wymownym, wyjętym z „Życia Warsza
wy” tytułem: Seria tragicznych wypadków na 
mokrych szosach”.

Rzecz właśnie w tym, że choć nawierzchnia 
ta sama i ruch podobny — drogi pod wpływem 
warunków atmosferycznych ulegają zmianie, nie 
są juz takie jak przez kilka litych miesięcy. Zi
mne kapuśniakowe deszcze wraz z naniesiony
mi przez wiatr pyłami formują na jezdni war
stwy oślizgłej papki, zdradliwie zmniejszającej 
przyczepność kół, wydłużającej odcinek hamo
wania. Tymczasem liczni kierowcy zapominają 
o konieczności jak najszybszego przystosowania 
się do nowych warunków, jeżdżą tak samo ostro, 
jak latem — nie chcą pamiętać, ze szybkosc bez
pieczna zależy także od pogody. Stąd duża licz
ba kraks, wypadków, zderzeń, właśnie w owym 
przejściowym okresie jesiennym.

Rzecz charakterystyczna: juz w czasie zaawan- 
uwanej zimy, kiedy w wyniku oblodzeń, śnie

gów, zadymek warunki drogowe stają się naj- 
oardziej trudne i uciążliwe — liczba kolizji z re
guły maleje. Bywają nawet wtedy takie dni, 
w których nie notuje się na terenie całego kraju 
ani jednego poważniejszego wypadku drogowe
go. N.ewatphwie, spora w tym zasługa wstrze
mięźliwości tzw. niedzielnych kierowców, któ
rzy wtedy na ogół nie przymierzają się do kie 
równicy, czekając cierpliwie na okres letnich, 
suchych weekendów. Decydującym jednak czyn- 
iiik.em jest rozbudzony, juz dostatecznie nawył 
ostrożności tych, którzy wyjeżdżają na trasę. Po 
l restu uważają, bardzo uważają — bo ślisko, bo 
Jód, bo fatalna widoczni ;ć. I to, ze zmuszeni sc. 
4o maksymalnej uwagi, czyni z.mowe arogi bez- 
t/..crn ejszymi od suchy h tr ,.s w sezonie letnim, 
■lest to jeszcze jeden, nader przekonywający do 
u ód, że ostrożność stanowy kardynalny waru 
rek drogowego bezpieczeństwa. Bądźmy ostroż
ni— no trzykroć i po stokroć, a sytuaoja na szo
sach z pewnością ulegnie rad' ”alnej poprawie 
Bez względu na aurę, na jej kaprysy, na śniegi, 
lody i gradobicia...

O
T j ażnym elementem owej niczym nie 
' / daia^ej sie zastępie ostrożności jef 
/ zasada tzw. ograniczonego zaufa- 

' ma, którą należy się kierować wo
bec współużytkowników dróg. 
„Erpress Wiecz’ rny” w swei rubr', 
ce sadowej zam eścił niedawno re- 

'acje z procesu, w którym wykładnia tej zasa 
ćy przedstawiona zostnła bard~o wyraźnie.

Otóż na łait"e o~karzonych zasiadł kierowcc, 
■'tóry wyprzedzając na podwarszawskiej szosń 
i rupę młodocianych rowerzystów potrac.ł jed 
nego z nich, w wyniku czego chłopiec doznał sze
regu obrażeń. Sad pierwszej instancji rznął w: 
nę prowadzącego pojazd i s\azał go na dwa lata 
pozbawienia wolności. Od tej decyzji odwołał 
się zarówno oskarżony, jak i prokurator. Kie
rowca wnosząc o uniewinnienie tv'icrdzit. iż za
stosował wszelkie środki ostrożności, użył dwa 
razy ostrzegawczego sygnału i nie mógł przewi
dzieć, że rowerzysta zjedzie w krytycznym mo
mencie gwałtownie na leicą stronę, wnrost pod 
koła przejeżdżającego samochodu. Natomiast 
prokurator, domagając się w skardze rewiziij- 
nej dodatkowej kory pozbawienia oskarżonego 
na kilka lat prawa jazdy, powoływał sie wład
nie na zasadę ograniczonego zaufania, które je
go zdaniem kierowca zlekceważył.

Sad druniej instancn, rozpatrując wniesione 
rewizje zinterpretował przede wszystkim wspom
niana zasadę. Otóż, polega ona na tym, że kie
rującemu pojazdem wolno mieć zaufanie do in- 
mj'-h uzytkown kćw drogi dopóty, dopóki ich 
sposób zachowania się nie wskazuje, ze mogą 
w każdej chwili postąpić ic sposób sprzeczny 
’ obowiązującymi przepisami i stv’orzyè tym sa
mym sytuację niebezpieczna.

W powyższym świetle, oskarżony widząc, że 
gromadka młodych kolarzy jedzie nieprawidło
wo, bo w grupie, zamiast „gęsiego” i ze nie 
reaguje na dźwiękowe sygnały — winien zasto
sować dalsze środki ostrożności, tzn. użyć syg
nału po raz trzeci, a przede wszystkim wydat
nie zredukować szybkość pojazdu aby móc go 
w każdym momencie zatrzymać. Kierowca tego 
jednak nie zrobił, wyprzedzając grupę z pręd
kością ok. 60 km na godz., co uniemożliwiło mu 
manewr w momencie gdy jeden z rowerzystów 
skręcił niespodziewanie w lewo.

W konkluzji sąd uznał, że ponieważ kierowca 
nie dopełnił całkowicie swych powinności — je
go reu izja nie może biić uwzględniona. Wpraw
dzie oddalona została również rewizja prokura
tora, ponieważ sąd nie dopatrzył się w postępo
waniu oskarżonego błędów rażących, wynikają
cych z całkowitego ignorowania zasad bezpiecz
nej jazdy. Niemniej proces ten wykazał raz jesz
cze, jak ważna jest dla bezpieczeństwa drogowe
go zasada ograniczonego zaufania i Jak groźne 
w skutkach może być zbyt wąskie, zbyt subiek
tywne jej traktowanie.

Zaś najlepszą receptą na traktowanie właści
we — jest najdalej posunięta ostrożność. Zwłasz
cza w czasie jesiennej szarugi — gdy deszcz, 
mgła, mżawka, coraz wcześniejszy zmrok. 
Ostrożnie — tylko ostrożnie!

ANA

PUIMKA
WIELKICH DCZEKIWflfi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

model kultury, w którym Regionalny O- 
środek Kultury i Sportu może stać się 
centrum dyspozycyjnym dla okolicznych 
placówek kulturalnych, posiadając odpo
wiednie zaplecze do działalności oświato
wej, rozrywkowej, estradowej, teatralnej, 
muzycznej i sportowej. Istnieją w mm 
wszak warunki zorganizowania specjali
stycznych działów pracy pod kątem świad 
czeń dla całego regionu, odpowiednio 
wyposażonego gabinetu instruktazowo-me- 
todycznego oraz skupienia wysoce wy
kwalifikowanej kadry instruktorskiej. 
Propozycje programowe i organizacyjne 
tak pomyślanego Ośrodka juz opracowano.

Jak więc z tego widać Regionalny Oś
rodek Kultury i Sportu w Chrzanowie 
stanowi placówkę wielkich oczekiwań. 
Poprzez poszerzoną działalność kultural
ną i sportową tutejsi pracownicy oczeku
ją możliwości sprawnego i skutecznego 
upowszechniania modelu kultury socjali
stycznej. Społeczeństwo miejscowe zaś... 
No cóż, społeczeństwo miejscowe oczeku
je od działaczy i pracowników kultury 
propozycji uczestnictwa w kulturze na 
miarę zainteresowań i potrzeb współczes
nego człowieka. I w jednym, i drugim 
przypadku oznacza to, iż urogram upow
szechnienia kultury w środowisku chrza
nowskim musi być po nrostu ambitny. I 
wydaje się, że tutejsi działacze zdała so
bie z tego sprawę doskonale Jedno w zak- 
że nie ulega wątpliwości, iż placówka 
chrzanowska posiada wszelkie dane, aby 
te oczekiwania spełnić.

JANUSZ KARKOSZKA

TRESURA
Stepán Denisów zasłynął tresu

ra drapieżników Zan m w 1959 r. 
wylądował w szkole cyrkowej 
imał się wielu zawodow; był la
borantem, pracownikiem metalo
wym ,ale jedną rzecz upiawmł z 
prawdziwym zamiłowaniem: sport 
Należał nawet do lekkoatletycz
nego zespołu w łotewskim m-esc:e 
Daugavp Is. W szkole cyrkowej 
szkolił się na komika ale dyplom 
dostał w... akrobatyce. Pr?cuiac 
juz w cyrku stale asystował tre
nerowi zwieiząt. I ani sę obej
rzał gdy tresura stała s ę wgo 
pasia. a specjalnością — oswajanie 
tygrysów Tę trudną prace trzeba 
zaczynać, gdy drapieżniki są 
jeszcze małe...

Chyba dla pokrzepienia serc — gdy 
gospodarka świata kapitalistycznego 
mocno niedomaga — dyiekto zy s wai- 
earsKiogo banku narodowego SNB zc-

— Pr 'v n ' iminej 
znaczy dyskrecja

jodęn Kfort wie. co

zwohl. repo.terom magazynu ilustrowa
nego zejsc do skaï oca i srotogi axO .V tć 
zasoby' SNB założony w 190, r z sie
dzibą admimstiacyjna w Bei.ue a gos- 
po.aicza w Zurychu uchodzi za bark 
bandów sz.tajcatiMCh N\e ma tam dla 
najbardziej nawet zasobnych ludzi ko t 
oszczwnnościowy eh hipotek, rie ma wy
miany pieniędzy SNB i oztacza pieczę 
nad wszystkimi bankami szwaicarskim', 
wypuszcza banknoty’ i wpływa na rytm 
życia gospodarczego W piwnicach ber
nons'-- c si dz'bv l> inkti — nieznl • 
od plag inilacii i bezroboc a, tak dz s 
chaiak eiystycznych n\ tybeo y tym 
kraju alpejskim — króluje ponoć zaw
sze bl-sk złota fpatrz zdacie): re-°rwy 
kru "cu w sztabach mam wartość 
12 000 000 000 franków szwa,car kich z te
go 40 ruoc tak postanawiaprzenisx — 
zaw’sze złożonych być musi w Sz.vajca- 
rii...

WROTKI
Wygljda na to, że łyżwiarze 

figurowi na lodzie będą miel, 
swoich konkurentów Od ryto 
1'owmm, ze i na wrotkacn 
można wykonywać piruety 
wagi, pizysmdy. Oczywiście 
jazda na najlep ei choćby oli 
wionych wrotkach po betonie 
i asfa Icle stwarza inne możli
wość. niz na łyżwach po lo
dzie Ale i tu dochodzi do nie- 
spod-mnek. Pokazały to np 
zawody na wrotkach w stolic' 
NRD Berlinie (skąd pochodzi 
nasz.” zd’ecle) gdzie tytułowa
na dot. d zawodniczka Evelyn 
Kopsch uległa swojej rywalce 
Sabinie Schmidt...

„Najbardziej gwał
towna z wo ch cech — 
to ciekawość... Żaden 
napis tak mnie nie 
ciągnie, jak napis, że 
wejście jest wzbronio
ne”.

Fgon Kisełi

Z PRZYCZEPĄ
W krajach o przesycie samochodów, przed dwo- 

ma-trzema laty powrócił do łask motocykl T< raz 
odkryto — co na początku ery motoryzacji było 
wielce modne — zt do motocykla przynaiezv przy
czepa. W Bidford-on-Avoii, małej mieścinie an
gielskiej, pew’na firma specjalizowała sie dotąd 
w restauracji leciwycti wehikułów I właśnie ona 
poczęła lansować przyczepę. Kazda maszyna po
wyżej 350 ccm może byc w nią wyposażona — 
głosi reklama, za skromną cenę — niespełna 1000 
dolarowi...

W TOKIO NOCĄ...
.. świat przestępczy dokonuje swoich porachun

ków. Gangsterzy poznają się po tatuażu Człon
kowie „Ligi Przyjaciół Kwitnącej Wiśni” albo 
„Wielkojapońskiego Klubu Pokoju” mają na ra
mionach 1 piecach wytatuowane wielobarwne la
tawce 1 kwitnące wiśnie Z kolei południowi Ko
reańczycy z „Przyjaciół Światła” malują na bicep
sach trupie czaszki. W rejonie Tokio — Osaka — 
Kobe właśnie oni kontrolują nielegalne salony 
gry, handel narkotykami, bary i tureckie łaźnie 
Interesy te chcą im odbić japońskie syndykaty 
przestępcze. Więc walka nie przebiera w środkach 
Członek „Yamaguchi-Gumi” największego syndy
katu przestępczego Japonii, przyznał gazetom bez 
ogrodek- „Stale poszukiw-aliśmy ludzi snod zna
ku „Światła”. Wyglądał ktoś na Koreańczyka 
ściągaliśmy mu koszulę 1 jeśli były trupie czasz 
ki ginął na miejscu” Południowi Koreańczycy 
stanowią poważny procent elementu kryminalne
go Japonii Snośrod nich ma się rekrutować ok 20 
tys. gangsterów .

KCMANuZOWIE
...zwani też „Hunami 

Ameryki” az do X1X wieku 
panowali na wielkich ob
szarach Środkowego Zacho
du. W 1705 r niedaleko 
Senta Fe, na g'-anlcy. W’te- 
dy hiszpansk ej p ow ncil 
Nowy Meksyk, hiszpańscy 
wo own'cy zobaczyli na ho- 
iy"oncie czerw onoshorych 
Indian, jak mniemali, ze 
szczepu Apaczów Byli tc 
iedn k ; om i „czowie i wte
dy to po raz pierwszy na
stąp lo ich spotkanie z bia
łym człowiekiem. Pare lat 
pomiei ci nieznani, pein li 
niż rolę panujących. Ko
mańcz« wie — nirrrl jeźdź
ców - pobili Apaczów i 
loiciagiel swoT” wp iwy 
az po Rio Grande, a oo 
w o ni” Apaczów kontrolo
wali cT'-alne ob'-mrv dzi
siejszych USA i Wielkiej 
Wvzvny na Srodkowvm Za
chodzie Theodore Fehren- 
bach z Princeton napisał te
raz historię Komańcz iw 
Wynika z niej ze powstrzy
mał’ om His"p< nov’ prz d 
zdobvciem Amervki Poł- 
noenc od s*"onv Meksvk’i, 
a F’-a’’CU7ów D’-zcd ich 
próbami wdarcia się na za
chód Tsi!s|o no zdobvci'l 
kon*w "tu n-7°7 Ameiv- 
kanów. w W4 r. odrzucili 
- nr’cTseiov o — biaiveh 
ns-dnivów o zoo km Począ
tek końca Komanczów 1a- 
i-o s->mcd - ełoego np-od-i 
rozpoczął się w 1055 kiedy 
amer”ipńsi i m niste" w’ot- 
nv Jeff'-son Davis skie’o- 
wał w gir-bo’H" tcrenv ln- 
dia/sk’e regimenty kawa
lerii Resztę dokonatv epi
demie cholmv ospy. .

N '? 'n 'i "ijp ze szcze
pu Komanczow.
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Juž na pierwszy rzut oka zauważamy, 
że gwiazdy mają różną jasność. Tych 

KOLOROWY WSZECHŚWIAT

świecących bardzo silnym blaskiem jest 
zaledwie kilkadziesiąt i one wyznaczają 
na ogół charakterystyczne kształty 
gwiazdozbiorów. Zdecydowana 
większość gwiazd świeci słabym, 
migotliwym blaskiem i nawet pełnia 
Księżyca powoduje, że stają się one 
niewidoczne. Pełną ilość 2500 gwiazd 
zobaczyć można tylko w bezchmurną, 
bezksiężycową noc w okolicy oddalonej 
od świateł miejskich.

Druga widoczna gołym okiem cecha odróżniająca 
gwiazdy od siebie iest ich barwa Na niebie możemy 
zobaczyć gwiazdy wyraźnie białe, które w teleskooie 
przybierała nawet odcień niebieskawy, sa też ciemno 
czerwone, podobne do gasnącego żaru w palenisku A 
miedzy tymi dwoma barwami — cała ogromna skala 
różnych odcieni żółci pomarańcza i iasnei czerwieni. 
Bliższe badania wykazały, że barwa gwiazdy mówi 
nam bezpośrednio o temperaturze powierzchni gwiaz
dy. U gwiazd czerwonych wynosi ona ok. 1500 st. <sa 
to najchłodnieisze znane gwiazdy), a w wypadku bia
łych — do 50 tys st. Słońce, należące do gwiazd żół
tych ma temperaturę powierzchni wynoszącą niecałe 
6 tys. st. i znajduje sie raczej w chłodnej grupie.

Wszystkie gwiazdy oglądane przez największe nawet 
teleskopy przedstawiają sie. lak już wspomnieliśmy, 
jako punkty świetlne. Przy pomocy różnych metod u- 
dało sie jednak zmierzyć lub obliczyć średnice dużej 
ilości tych ciał niebieskich Okazuje sie. że tak jak róż
norodne sa ich barwy, temperatury, odległości i jas
ności, tak również rozmiary tworzą bardzo szeroki

TAROŻYTNI astronomowie podzielili gwiaz
dy pod względem jasności na 6 klas. Gwiaz
dy najjaśniejsze nazwano gwiazdami pierw
szej wielkości, zaś ledwo widoczne gołym o- 
kiem gwiazdami szóstej wielkości. W katalo
gu Ptolemeusza umieszczone są oceny jasno
ści 1022 gwiazd Oceny te wykonywane były 

oczywiście w sposób subiektywny, według wrażenia 
odczuwalnego przez oko obserwatora.

W miarę rozwoju astronomii uściślano metody po
równywania jasności gwiazd Opierając sie na histo
rycznym podziale sześciostopniowym opracowano pre
cyzyjną skalę wielkości (czyli jasności) gwiazd, za pod
stawę przyjmując te najsłabsze widoczne gołym okiem 
(6 wielkość). Przyjęto, że gwiazdy poszczególnych wiel
kości różnią się siłą blasku 2,5 raza. Znaczy to. że np. 
gwiazda 5 wielkości jest 2,5 raza jaśniejsza od gwiazdy 
6 wielkości, a te ostatnie świeca 100 razy słabiej od 
najjaśniejszych. Obiekty widoczne tylko przez lunety 
należą do klas oznaczonych liczbami większymi od 6. 
Stosuje się również wielkości ułamkowe.

Najjaśniejszą gwiazdą nieba jest Syriusz widoczny 
U nas w południowej części nieba niezbyt wysoko nad 
horyzontem zimą i wczesna wiosna wieczorem. Wszy
stkich gwiazd 1 wielkości jest 13. Najsłabsze obiekty, 
jakie udało sie dotychczas sfotografować przy użyciu 
największych teleskopów mają jasność 23—24 jedno
stek 1 sa kilka miliardów razy słabsze od najjaśniej
szych gwiazd. Zdjęcia i obserwacje wykazują, że naj
więcej jest na niebie gwiazd słabych —np. 4 800 szó
stej wielkości, 2 300 tys. dwunastej i 2 mld dwudziestej 
pierwszej wielkości.

Pomiarów jasności gwiazd dokonuje sie obecnie przy 
pomocy zdjęć fotograficznych oraz metodami fotoelek- 
trycznymi. W pierwszym wypadku fotografuje się od
powiednia okolice nieba, a następnie dokonuje sie Po
miarów stopnia zaczernienia emulsji na kliszy. Metoda 
druga polega na doprowadzeniu światła gwiazdy do fo
toogniwa umieszczonego w lunecie.

ASTRONOMICZNA SKALA ODLEGŁOŚCI

Obserwowana jasność gwiazdy zależna jest od natę
żenia światła faktycznie wysyłanego przez daną gwiaz
dę oraz od odległości obiektu od obserwatora. Im dalej 
bowiem znajduje sie od oka źródło światła. tvm mniej 
energii przez niego wysyłanej dociera do nas. Astro
nomowie wprowadzili więc pojęcie jasności bezwzględ
nej, czyli ilości energii wysyłanej przez dane ciało nie
bieskie. Gwiazda mająca nawet bardzo dużą jasność 
rzeczywistą, może być bardzo słabo widoczna, jeśli jej 
odległość od Ziemi jest zbyt duża.

Wyznaczanie odległości gwiazd jest jednym z najdo
nioślejszych zagadnień astronomii, gdyż prowadzi bez
pośrednio do uzmysłowienia skali wielkości obserwo
wanej przez człowieka części Wszechświata. Zmiany 
zaś odległości poszczególnych obiektów mówią o prze
mianach w przestrzeni zachodzących. Odległości gwiazd 
są tak ogromne, ze nie dawały sie zmierzyć przez wie
le lat. Dopiero w połowie XIX w. dokonano pierw
szych udanych pomiarów. Okazało się wówczas, że sfe-

Rys. M. TALIK

ra niebieska lest tylko wspaniałym złudzeniem naszych 
oczu. W rzeczywistości gwiazdy nie sa zawieszone na 
powierzchni granatowo-czarnej kuli, lecz rozsypane po 
nieskończonych obszarach Kosmosu. I to jak daleko 
rozsypane!

Do pomiaru odległości gwiazd wprowadzono specjal
ne jednostki Najbardziej znana jest rok świetlny — 
odległość jaka przebywa promień światła (lecący 
z prędkością 300 000 km/sęk) w ciągu roku. Rok 
świetlny ma w przybliżeniu 10 tys miliardów km. Naj
bliższa nam gwiazda to Proxima Centauri odległa o 
4,3 roku świetlnego. W odległości mniejszej od 13 lat 
świetlnych znajdują się zaledwie 22 gwiazdy, z któ
rych tvlko 7 można zobaczyć gołym okiem. Dodajmy 
jeszcze, ze astronomowie z przyczyn technicznych (ze 
względu na sposób pomiarów) stosują nieco inna jed
nostkę odległości gwiazd, mianowicie parsek, który 
wvnosi ok. 3,2 roku świetlnego.

Nasze Słońce, które jest jedna z gwiazd, tyle że nie
zbyt od Ziemi odległą, należy do średnich pod wzglę
dem ilości wysyłanej energii. Najjaśniejsze znane nam 
gwiazdy emitują 100 tys. razy wiecej promieniowania, 
a najsłabsze świecą kilkaset tysięcy razy słabiej od 
Słońca Jego absolutna jasność wynosi 5 lednostek i od
dalone o 30 lat świetlnych byłoby ledwo widoczne na 
niebie Uprzywilejowana pozycja Słońca na naszym 
niebie i wyjątkowa rola, jaka odgrywa ono na naszej 
planecie wynika wyłącznie z niewielkiej odległości tej 
gwiazdy.

przedział. Spotykamy wiec obiekty o średnicy 1000 ra
zy większej od średnicy Słońca i zarazem karły prze
szło 100 razy mniejsze od naszej dziennej gwiazdy. 
Większość zbadanych gwiazd ma średnice zbliżone do 
rozmiarów Słońca. Można więc przypuszczać, że nas^ą 
gwiazda centralna należy do przeciętnych w prze
strzeni.

Podobnie zróżnicowane są masy gwiazd. Po bardzo 
skomplikowanych badaniach i obliczeniach stwierdzo
no, że mieszczą się one w granicach od 0,1 do 50 mas 
Słońca. Zauważono również, że istnieje ścisła zależność 
między masa a jasnością gwiazdy Aby umożliwić od
powiednie porównania dodajmy, że średnica Słońca 
wynosi 1.391 tys km (109 średnic Ziemi), a jego masa 
2 miliardy miliardów miliardów ton (2 z 27 zerami!), 
tzn. 333 tys. mas Ziemi.

WODOR, HEL, PLATYNA.»

Masa, Ilość wypromieniowanej energii i rozmiary 
gwiazdy są, podstawowymi parametrami potrzebnymi 
do rozważań na temat ich wewnętrznej budowy i me
chanizmów w ich wnętrzach zachodzących Wiaże się 
z tym również skład chemiczny tych ciał niebieskich. 
Jest on w przybliżeniu taki sam dla zdecydowanej 

większości obiektów. 70 — 80 proc, wnętrza gwiazdy 
stanowi wodór — pierwiastek najobficiej występujący 
we Wszechświecie. Dosyć dużo zawierała gwiazdy he
lu, a na pozostałe pierwiastki przypada zaledwie 1—4 
proc, materii gwiezdnej Skład chemiczny gwiazd wia
że się bardzo ściśle z reakcjami, które zachodzą w ich 
wnętrzach i w miarę upływu czasu ulega zmianom.

Istnieją też gwiazdy, których skład chemiczny wy
raźnie odbiega od przeciętnej. Są np. obiekty pozba
wione niemal zupełnie pierwiastków ciężkich, a nawet 
helu. Jest grupa obiektów, nieliczna zresztą, zwanych 
gwiazdami węglowymi z powodu bardzo dużej zawar
tości tego Pierwiastka. Przed kilku laty sensacja nau
kową stała się zbadana przez astronomów z obserwa
torium La Plata w Argentynie gwiazda nazwana pla
tynową. W jej atmosferze wykryto takie pierwiastki, 
jak osm, platynę, złoto i uran Zagadka iest nadal po
chodzenie tych pierwiastków Wiadomo bowiem, że nie 
mogły powstać skutkiem normalnych procesów zacho
dzących we wnętrzu gwiazdy.

Źródłem energii promieniowania gwiazdy są procesy 
zachodzące w jej wnętrzu W warunkach bardzo wyso
kiej temperatury i dużego ciśnienia jądra atomów wo
doru łączą się z sobą tworząc jadra atomów helu. Pro
ces ten zwany reakcją termojądrową wyzwala ogrom
ne ilości energii (1 kg wodoru daje przy zamianie 
w hel ok. 10 mld kWh energii). Energia ta w połącze
niu z temperaturą 10 min do 3 mld st. jest źródłem 
silnego promieniowania.

PEŁNYM GŁOSEM

Dziś wiemy, te gwiazda emituje nie tylko promienie 
świetlne. Właściwie światło jest niewielką zaledwie 
częścią ogólnego promieniowania każdej gwiazdy. 
W przestrzeń kosmiczną ulatują fale elektromagnetycz
ne wszystkich długości- fale radiowe, promienie rent
genowskie, świetlne i ultrafioletowe. Poza tym gwiaz
da emituje promieniowanie korpuskularne. czyli wiąz
ki wysokoenergetycznych, naładowanych cząstek ele
mentarnych — protonów, elektronów i innych. Dopiero 
znając te wszystkie rodzaje promieniowania możemy 
obliczać energie, jaką wypromieniowuje z siebie gwiaz
da.

Jeszcze kilka lat temu astronomowie potrafili reje
strować i obserwować tylko promieniowanie świetlne 
dochodzące do nas od gwiazd Światło było iedvnvm 
źródłem wiedzy o dalekich ciałach niebieskich. Jed
nakże był to tylko pewien wycinek rzeczywistości, gdvż 
pozostałe rodzaje promieniowania do Ziemi nie docie
rają. Sa one pochłaniane przez atmosferę ziemska i nie
dostępne naszym obserwatoriom. Obraz Wszechświata 
tworzony na podstawie badań gwiazd musiał bvć wiec 
w niektórych przynajmniej dziedzinach fałszywy.

Dopiero ostatnie lata przyniosły astronomom moż
ność wykonywania pełnych obserwacji. Instrumenty 
astronomiczne zainstalowane na pokładach sztucznych 
satelitów i stacji orbitalnych mierzą natężenie promie
niowania rentgenowskiego i ultrafioletowego, rejestru
ją strumienie cząstek docierających w pobliże naszej 
planety. Radioteleskopy wyłapują fale radiowe docie
rające z najodleglejszych ciał niebieskich. Połączenie 
wszystkich rodzajów obserwacji: optycznej, satelitar
nej i radiowej dało dopiero możność dokonania bilansu 
energetycznego gwiazd. Gwiazdy zaczęły mówić peł
nym głosem, dając obraz wszechstronny i pełny Wy
kryto przy tym szereg obiektów, które swoje istnienie 
sygnalizują tylko na falach radiowych Są to gwiazdy, 
które nie świecą, gdyż straciły już swoją energię lub 
dopiero ją uzyskują.

T
YLKO okna baru szybkiej ob

sługi były oświetlone. Sąsied
nie domy, jak i całe mia
steczko pokrywał gęsty mrok. 
Samotny człowiek, idący za
kurzoną drogą, już od dłuż
szego czasu przyglądał się 

neonowemu szyldowi, błyskającemu 
rytmicznie nad restauracją. Ubrany 
był w coś w rodzaju marynarskiego 
płaszcza, sięgającego kolan z kaptu
rem odrzuconym na plecy.

Palce jego prawej dłoni, tkwiącej 
w kieszeni ściskały rękojeść pistoletu, 
kaliber 38.

Kiedy zbliżył się do restauracji 
Stwierdził ze stoją przed nią trzy sa
mochody. Były to duże, stare landary 
używane przez farmerów.

Człowiek w marynarskim płaszczu 
zajrzał przez okno Przy stolikach sie
działo trzech mężczyzn — pili kawę. 
Jeden z nich, czytał gazetę. Gannon 
postanowił wejść do środka.

Barman obrzucił go krótkim spoj
rzeniem. Z głośnika radioodbiornika 
rozbrzmiewała jakaś taneczna mu
zyka.

Gannon usiadł na wysokim stołku 
przy barze i przyglądał się trzem po
zostałym gościom.

Trzech męzczyzn przy stolikach, trzy 
samochody przed restauracją. Trzech 
męzczyzn, w starych wypłowiałych 
ubraniach i zniszczonych opalonych 
twarzach farmerzy.

— Nie słyszałem pańskiego samocho
du — zwrócił się do Gannona barman 
— Czym mogę panu służyć?

— Filiżanką kawy.
— Tylko filiżanką kawy?
— Tylko filiżanką kawy — odpo 

wiedział Gannon.
W czasie kiedy barman odkręcał 

kurek ekspresu, Gannon pomyślał jak 
bardzo jest zmęczony Szedł pieszo już 
wiele godzin, a teraz koniecznie po
trzebował samochodu. Ziemia paliła 
się mu pod stopami. Najważniejsze, to

Gannon otworzył tylne drzwi i poło
żył się na podłodze.

Palce jego prawej ręki ściskały w 
kieszeni rewolwer kaliber 38.

Gannon czekał.
Minuty mijały... czyżby ten facet 

zamówił coś do jedzenia?
Uniósł lekko głowę.
Człowiek w płaszczu z wielbłądziej 

sierści ciągle rozmawiał przez telefon.

G
ANNON był cierpliwy, miał 

czas, musiał mieć czas.
Po 15 minutach usłyszał, ze 
drzwi restauracji otworzyły 
się, kroki zbliżały się do sa
mochodu, przednie drzwi 
otworzyły się i człowiek w 

płaszczu z wielbłądziej sierści wsiadł, 
nacisnął starter i kiedy silnik zasko
czył nacisnął tak mocno pedał gazu, 
iż przyspieszenie rzuciło Gannona na 
tylne siedzenie.

Samochód ze wzrastającą szybkością 
jechał boczną drogą w kierunku au
tostrady.

Gannon odczekał kilkanaście minut, 
potem wyciągnął pistolet z kieszeni, 
podniósł się z podłogi i usiadł na tyl
nym siedzeniu.

Kierowca pochylony nad kierownicą 
maszyny pędzącej z coraz to większą 
szybkością nie zauważył tego.

— To co pan czuje na swoich ple
cach, to jest pistolet, naładowany i 
zarepetowany — powiedział przekrzy
kując szum silnika. Gannon.

— Kim pan jest do wszystkich dia
błów?! — Krzyknął człowiek w płasz
czu z wielbłądziej sierści.

W jego głosie Gannon usłyszał 
wściekłość i zdumienie.

— Ja jestem tym, który chce poży
czyć pański samochód, tylko na kil
ka dni — jeśli pan nie ma nic prze
ciwko temu.

— Pan jest chyba tym łobuzem, któ
rego szuka policja! Słyszałem komu
nikat!

odskoczyć stąd na parę setek kilome
trów.

Barman postawił przed nim filiżan
kę z pachnącym aromatycznie czar
nym płynem,

— Czy jeszcze coś, może kawałek 
jabłecznika?

— Nie, to wszystko — odpowiedział 
Gannon.

Nagle głośnik radioodbiornika za
milkł. W miejsce muzyki rozległ się 
głos spikera. Nadawano komunikat 
policyjny: „Dziś rano miał miejsce 
napad w supermarkecie — tu spiker 
wymienił nazwę oddalonego o 30 km 
miasta. Młody sprzedawca, chciał ura
tować kasę i został przez napastnika 
zastrzelony. Przestępca uciekł z miej
sca zbrodni pieszo”.

Gannon słuchał uważnie komunika
tu. Wiek zgadzał się, kolor włosów 
nie bardzo, wzrost prawie dokładnie 1 
o tym jego marynarskim płaszczu też 
nie zapomnieli — pomyślał.

Odstawił filiżankę i popatrzył na 
farmerów przy sąsiednich stolikach — 
żaden z nich nie zareagował na komu
nikat. Nikt go nie słuchał. Siedzieli 
dalej, pili swoją kawę i czytali gaze
ty Barman wycierał ściereczką szklan
ki, które przed chwilą wypłukał pod 
kranem.

Na zewnątrz zatrzymało się kolej
ne auto.

Gannon odwrócił głowę w stronę 
drzwi. Otworzyły się i ukazał się w 
nich wysoki, elegancki mężczyzna. 
Gannon dostrzegł jego samochód. Był 
to wielki, nowy wóz, pod którego ma
ską konstruktorzy uwięzili wiele, bar
dzo wiele koni mechanicznych.

Czegoś takiego właśnie on potrzebo
wał. Taki samochód mógł go prze
nieść w krótkim czasie kilkaset kilo
metrów na wschód, na zachód, na po
łudnie, tam gdzie policjanci jeszcze 
me mają dokładnego rysopisu jego — 
Gannona, tam gdzie będzie się mógł 
pozbyć swego marynarskiego płaszcza.

Właściciel samochodu, który wszedł 
do restauracji nosił drogi płaszcz z 
wielbłądziej sierści, był człowiekiem 
po 30, mężczyzną na którego kobie
ty na pewno zwracały uwagę.

— Halo Lee — zwrócił się do niego 
barman.

Mężczyzna w płaszczu z wielbłądziej 
sierści nie zwrócił na to uwagi i bar
dzo zdenerwowany, podszedł prosto do 
kabiny telefonicznej w rogu sali re
stauracyjnej.

Gannon wstał z krzesełka przy ba
rze, rzucił monetę 1 spokojnie wyszedł 
z restauracji — prosto w kierunku 
wielkiego krążownika szos.

— Tak jest, ma pan rację, jestem 
tym człowiekiem, którego szuka po
licja i teraz będzie pan robił dokład
nie to co panu powiem! Pojedzie pan 
ostrożnie dalej 1 niech pan nie próbuje 
zarobić na medal za odwagę...

— Czy wiecie, kto to był ten facet, 
który tutaj niedawno telefonował — 
zwrócił się barman do swoich trzech 
klientów pijących kawę i czytających 
gazety — to był Lee Carstairs.

— To był Lee!? — zdziwił się je
den z farmerów.

— Właśnie, to był Lee, ten facet lu
bi niebezpieczne przygody.

— Co to znaczy, niebezpieczne przy
gody — dopytywał się ten z farme
rów, który czytał gazetę. Pozostali 
również z zainteresowaniem zwrócili 
się w kierunku barmana.

— Lee zdefraudował kupę pieniędzy 
w przedsiębiorstwie swojego teścia. 
Stary go w zeszłym tygodniu wypę
dził. Żona też uciekła od niego... Co 
więcej jego teść, napuścił na niego po
licję i teraz go szukają. Właśnie roz
mawiał z „tatusiem” swojej żony 
przez telefon — z jego miny zorien
towałem się, że jest ostatecznie prze
grany... Nie chciałbym być w skórze 
tego Lee Carstairsa, znam jego teścia, 
wołałbym się juz raczej powiesić.

— Niech pan jedzie wolniej! Niech 
pan wolniej jedzie do wszystkich dia
błów — krzyczał Gannon — czy mam 
panu palnąć w łeb!?

Lee Carstairs w odpowiedzi tylko 
się roześmiał.

Maszyna z gwizdem opon sunęła i 
szybkością 180 kilometrów na godzinę.

— Pan sobie wybrał niewłaściwy 
samochód i niewłaściwego kierowcę — 
krzyczał histerycznie Lee Carstairs — 
i widząc zbliżający się zakręt wcisnął 
pedał gazu do końca. A kiedy opony 
samochodu spychanego siłą odśrodko
wą coraz to bliżej ku skrajowi szosy 
zaczęły wydawać pisk, rozdzierający 
uszy, Lee Carstairs puścił kierownicę 
i obiema dłońmi zakrył swoją twarz.

Samochód jak wyrzucony z katapul- 
ty wyleciał z zakrętu i potoczył się 
w dół. Po kilku sekundach rozległ jię 
huk eksplodującej w zbiorniku ben
zyny.

Oprać.: A. Z.

Przekład. MIRA MICHAŁOWSKA

— Zebry! — wrzasnął nagle Konrad. .
Zobaczyłem rzeczywiście stado mocno zakurzonych 

zebr, stojące cierpliwie pod bezlistnymi gałęziami rozio- 
żystego drzewa. Merdały leniwie ogonami. Trudno je by 
ło zauważyć w prążkowanym cieniu rzucanym przez ch 
de konary.

Konrad posiadał na szczęście mapę terenu. Celem “a' 
szym był najbliższy kemping o pięknej nazwie PreJ?, 
riuskop, ale jak się wkrótce okazało, prowadziło tam ku 
ka wąskich,. wijących się i krzyżujących dróg, który!“ 
można było łatwo zabłądzić i wpakować się w dżung-* 
w której, jak nas zapewniono, żyły wielkie stada lwow> 
nosorożców, bawołów i krokodyli.

No i oczywiście słoni.
Kemping był rozległy i otoczony wysoką siatką z dru

tu. Nie zauważyliśmy żadnych namiotów, a tylko okrag^ 
łe, zbudowane z cegły i pokryte strzechą chaty Wygi?' 
dały jak czerwone beczki nakryte słomkowymi kapel“' 
szami.

— Rondavels — oświecił nas Evan swoim najbar^ 
dziej profesorskim tonem, wskazując na nie ręką. 
szedł nas zameldować do chaty, w której znajdowało sie 
biuro, a potem udał się na poszukiwanie przy dzielony c^ 
nam pomieszczeń. Każdy z nas dostał całą chatę dla sie^ 
bie. Wewnątrz znajdowały się dwa łóżka, szafa w ścia^ 
nie .prysznic i klimatyzacja Jednym słowem, pełny n°' 
woczesny komfort w sercu dżungli.

Evan zapukał do moich drzwi i oświadczył, że zara^ 
udajemy się na przejażdżkę. Bramy kempingu zamY^“ 
no na noc o godzinie szóstej trzydzieści, co dawało nai“ 
zaledwie czterdzieści minut na zorientowanie się w te' 
renie i obserwację stad pawianów. . »

— Nie zdążymy rozpakować furgonetki — oświadczy 
— więc najlepiej będzie, jak weźmiemy twój wóz.

Prowadziłem, a oni rozglądali się przez okna samo
chodu. Cała gromada pawianów siedziała na kamień’' 
stym pagórku iskając się namiętnie, a trochę dalej sta 
antylop skubało jakieś bezlistne krzaki. Słoni ani ślad
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sandwicze w toreDKa1-- . . . ...y-
że mruczał pod nosem, “

— Lepiej wróćmy, zanim nie zabłądzimy — zaprop“' 
nowałem i rzeczywiście dojechaliśmy do kempingu “ 
kilka sekund przed zamknięciem bramy.

— A co by było, gdybyśmy się spóźnili? — zapyt“'
— Musielibyśmy spędzić noc w dżungli — oświadczy^ 

Evan autorytatywnie. — Jak zamykają, to zamykają 
święty Boże nie pomoże.

Evan, jak zwykle, udawał że czerpie informacje z P3' 
wietrzą, ale jak się później okazało, zaopatrzył się P 
prostu w recepcji w odpowiednią broszurkę i przestu^ 
diował ją. Książeczka radziła również, żeby nie otwi®, 
rać okien samochodu i nie wrzeszczeć przez nie „zebra 
czy „lew”, bo zwierzęta tego bardzo nie lubią. Podob“ 
nie boją się samochodów i nie interesują się nimi, 
niech tylko zacznie z nich wystawać coś ludzkiego, nab'e' 
rają apetytu i ruszają do ataku.

Konrad wydobył z bagażnika furgonetki skrzynkę z p’ 
wem po czym usiedliśmy przed jedną z chat i zabrali 
my się do gaszenia pragnienia. Powietrze było łagod“ 
i ciepłe. Zmrok powoli ogarniał nasze rondavels r 
Kojąca była cisza, dobra na sterane nerwy i nawet obe“' 
ność Evana nie potrafiła jej zakłócić Miała tylko jedną 
wadę... dawała człowiekowi poczucie bezpieczeństwa.

Nazajutrz był czwartek O świcie wyruszyliśmy w gła& 
dżungli i dopiero na następnym kempingu zabraliśmy s’^ 
do śniadania. Kemping ten nazywał się Skukuza. Tu za' 
mierzaliśmy spędzić następną noc.

Skukuza była większa od Pretoriuskopu i kierownicy 
two produkcji Evana wynajęło nam tu znacznie bardzie) 
luksusowe rondavels y, jak również przewodnika. 
byłoby znakomitym pomysłem, gdyby nie bvł Afryk“, 
nerem, z trudem wysławiającym się po angielsku. Wy“3 
ki, powolny, małomówny i flegmatyczny człowiek, do 
kładne przeciwieństwo Evana.

Evan zarzucał go pytaniami i zmuszony był w 
czeniu czekać na odpowiedź Haagner tłumaczył sob'- 
w głowie angielskie pytanie na swój język, potem f°r' 
mułował odpowiedź, tłumaczył ją na angielski i dopier^ 
wtedy odpowiadał. Irytowało to Evana od samego P°' 
czątku, ale Haagner nie przejmował się i nie tracił róW 
nowagi Konrad bawił się doskonale (chociaż usiło'1’3, 
tego po sobie nie pokazywać), niczym poniewierany sł“' 
ga, który patrzy, jak jego pan następuje na skórkę 0 
banana i pada jak długi.

Ruszyliśmy w teren w rowerze Haagnera, do której 
Konrad załadował Arifleksa, aparaturę dźwiękową, z P 
tuzina mniejszych kamer i czerwone termos-pudło, z.3' 
wierające taśmy filmowe i dźwiękowe, mapy, notatm ’ 
bloki rysunkowe, owoce, piwo i sandwicze w torebka“- 
z folii. Evan skarżył się, że przedsiębiorstwo nie pf2-:' 
dzieliło mu sekretarki, a Konrad mruczał pod nosem, 2 
powinniśmy Bogu dziękować, że nie przydzielono “alT 
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Drlxa Goddarda, ale kwaśne spojrzenie, jakie skiero^3* 
na niego Evan, świadczyło o tym ,że niezupełnie, się z “IlP 
zgadza. „

— Olifant — powiedział nagle Haagner, które“1 
Evan ze trzy razy wyjaśnił cel naszej ekspedycji.

Haagner zatrzymał rowera.
— O tam, w dolinie.
Spojrzeliśmy w dół, ale spostrzegliśmy tylko 

drzew, sporą łąkę i małą rzeczułkę.
— Tam, panowie.
Po chwili nasze niewprawne oczy zarejestrowały 

ciemne zarysy ciężkich zwierzęcych ciał, na pół ukO'ie 
w zaroślach.

— To za daleko na robienie zdjęć — oświadczył Eva”’ 
— Musimy podjechać bliżej.

— One są po drugiej stronie rzeki — powiedział Ha“» 
ner. — Rzeki Sabi. Sabi po Bantu znaczy strach.

Spojrzałem na niego podejrzliwym wzrokiem, 3^ 
stwierdziłem, że nie prowokuje Evana, że po prostu udz>e^ 
la informacji. Wąska, naiwna rzeczułka spokojnie pty“^ 
ła przez dolinę i wyglądała równie mało groźnie co Ta“1 
za.

Haagner wskazywał nam najrozmaitsze zwierzęta, al. 
Evan nie zainteresował się ani sepami amerykański“1’ 
ani sójkana czubatymi, ani zielonymi małpami, ani g“ \ 
ani stadami przepięknych, zwinnych antylop. Interes3 
wały go wyłącznie dzikie bestie, takie jak hieny, sęp)” 
dziki, a szczególnie lwy i gepardy, które nawet tutaj 5 
wielką rzadkością.

No, ale najbardziej czekał na o 1 i f a n t y. Evan PrZ^, 
swoił sobie to tubylcze słowo, spodobało mu się i 
mawiał je z taką satysfakcją, jak gdyby je sam wymyś“J 
Kiedy Haagner pokazał nam leżącą na drodze kupę e^s' 
krementów słonia, zachwyt Evana nie miał granic. Ka 
zał zatrzymać samochód i zmusił Konrada do zrobic“\ 
co najmniej dziesięciu metrów filmu i to z różnych ulSvr'

Haagner cierpliwie ustawiał rowera tak, żeby ułat^1^ 
Konradowi fotografowanie. Nie ukrywał, że uważa Eva 
na za szaleńca, a ja śmiałem się bezgłośnie, aż mnL 
gardło rozbolało. Byłem przekonany, że gdyby słoń 
sił, Evan kazałby mu zrobić dubla, dwie, a może i tr.2^ 
kupki. Była to dla niego rzecz najnormalniejsza w św“6' 
cie.

Evan z prawdziwym żalem rozstał się ze słoniową k“' 
pą i widać było, że zastanawia się nad tym, jak 
korzystać ją w sposób możliwie najbardziej symboli“2' 
ny. Konrad oświadczył, że marzy o piwie, ale w tej sa' 
mej chwili Haagner wyciągnął rękę i powiedział: 
der-Sabie”, co okazało się nazwa jeszcze jednego ke“3 
pingu, podobnego jak dwie krople wody do poprze“ 
nich.

— Olifant w rzece Saliji — oświadczył Haagner Pa 
powrocie z krótkiej pogawędki z grupą kolegów. — Je' 
żeli pojedziemy zaraz, to może je zobaczymy. .

(c.d-flJ
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sobota IB PAŹDZIERNIKA
Juliana, Łukasta

Wschód słońca 6.05 
Zachód słońca 16.37 niedziela 19 PAŹDZIERNIKA

Piotra, Ziarnowi

Wschód słońca 6. 
Zachód słońca 16.:

tessoa 18,x.
• program i

6)rôIrïrNIKl: 16-°° 22-M <oba kolor)
tyka Technikum Rolnicze, matem.i- 
Tv t?" lekcja 5 (z Wrocławia) • 7 00 
rolnietw nilîum Rolnicze, mechanizacja 
10 oo nia ~~ lekcja 1 (z Poznania) • 
szych /w szkol: program dla najmłod- 
lone” __1- 1—Ul) „Czerwone, żółte, zle- 

~~ Jak to na ulicy bywa (kolor)

• 1010 „Szalona głowa" — film fab
prod jug. (kolor) • 13 45 TV Technikum 
Rolnicze- historia — lekcja 5 • 14 30
TV Technikum Rolnicze: hodowla zwie
rząt — lekcja 42 (z Poznania) O 15.40 
Redakcja szkolna zapowiada • 16.10
Obiektyw • 16.30 Za kierownicą • 16.50 
Sport dla Ciebie • 17 05 Sobota młodych
• 18 05 „Serenada czyścicieli okien” — 
film • 18 15 „Co kto lubi” • 19 20 Do
branoc (kolor) O 19 30 Monitor (kolor)
• 20 20 „Galla” — film fab prod franc
(dozw od 18 lat) • 22 20 Wiadomości
sportowe • 22 30 Dobry wieczór — tu 
Łódź • 23 25 „Opowieści starszego pana”

— Dziewczyna pachnąca szczęściem (ko
lor)
• PROGRAM II

16 20 Program II proponuje • 16 S0
Program dnia • 16.35 Z wizytą w Azer
bejdżanie — reportaże filmowe R. Ba
dowskiego: 1) Zagadki Kobystanu, 2) Do
bre wspomnienia • 17.05 Relacja z Kon
kursu Chopinowskiego (powtórzenie) * 
17 30 „Myśliwskie pozdrowienia” — film 
dok. prod TV NRD z cyklu: „Polowanie 
1 ochrona przyrody” • 18.00 Godzina z 
Jeunesses Musicales • 19 00 Jak minął 
tydzień (z Katowic) • 19 20 Dobranoc 
(kolor) • 19 30 Monitor (kolor) • 20 20 
Wieczorny gość — Wieńczysław Gliński
• 20 55 24 godziny (kolor) • 21 05 Kino 
Miniatur — filmy czechosłowackie: 1) 
„Ballada o harmonii”, 2) „Górnicza ró
ża”, 3) „Z życia ptaków”, 4) „Co by by
ło gdyby” (kolor) • 21.45 „Skaldoteka”
— recital (z Krakowa) • 22 15 Nowy 
Scotland Yard „Papa Charlie” — kry
minalny film ser. prod ang. (kolor) • 
23 05 Z cyklu: „Zespoły, które lubimy’
— program muzyczny TV radzieckiej 
(kolor).

NIEDZIELA 19. X.
• PROGRAM i
ŚuIEtv‘SI: 12.55 19.30 (oba kolor)
leu„ v .Technikum Rolnicze: historia 

cze. hla a • 6 45 TV Technikum Rolni- 
P°znam=?Wla zwierzat — lekcja 42 (z 
wszysti„ • 7 15 TV Kurs Rolniczy: 
'h'harnv ° C13§nikacn • 7 50 Przypo- 
Drzeciwń radzimy (kolor) • 8 00 Alarm 
bosé „rurowy trwa • 8 10 Nowoczes
no zdrou.mu 1 zaSrcdzie • 8 35 Bieg
• g Q0 le • 8 50 Wiadomości sportowe
Oek” amłodych widzów: „Telera- 
Atlioi» __10 20 Antena • 10 40 „Michał 
U 5o j cz II filmu fab piod wł O 
^Potkan; tury Pegaza (kolor) • 12 05

la z Arturem Rubinsteinem (ko

lor) • 13 15 Tydzień — magazyn spraw 
codziennych (kolor) • 13 45 Piórkiem
1 węglem O 14 10 Dla dzieci: „Znacie to 
posłuchajcie” — Sny Tadeusza Kwinty 
do wierszy Tadeusza Sliwiaka • 14 50
Klub Sześciu Kontynentów — Błękitne 
hełmy (kolor) • 15 35 Losowanie Toto- 
Lotka • 15 50 Wielka gra — teleturniej
• 16 45 Refleksje obywatelskie • 17 00
Sprawozdawczy magazyn sportowy • 
18 00 Drogi i bariery (kolor) • 19 15 Wie
czorynka (kolor) • 20 20 Bajka dla do
rosłych — Anty Love Story • 20 25 Z 
cyklu: Adaptacje filmowe opowiadań Jo
sepha Conrada „Szaleństwo Almayera” 
— film prod francuskiej (kolor) • 22 00 
.Niezapomniane melodie” — program 

muzyczno-rozrywkowy (kolor) • 2? >0
Informacyjny magazyn sportowy (kolor)
• 2" 00 . Sto pytań” do Witolda Filiera
• PROGRAM II

13 45 Program dnia • 13.50 „Ludziom

dobrej roboty" — dla pracowników ko
palni „Staszic” (z Katowic) • 14 35 Dla 
młodych widzów. Niedziela z piosenką — 
„Barwami obraz malowany" • 15.15 Bit
wy. kampanie, dowodcy • 15 45 Z cy
klu: Czas i ludzie „Gwatemala" — film 
dok prod wł. (kolor) O 17 00 Filmy Ja
na Rybkowskiego „Kapelusz Fana Ana
tola" — film fabularny prod polskiej •
18 30 Sprawozdawczy magazyn sportowy 
(kolor) • 19 15 Wieczorynka (kolor) •
19 30 Dziennik (kolor) • 20 20 „Bez dy
sonansu” — gra zespół „Konsonans” •
20 45 Teatr Telewizji: Konstanty Pau
stowski — „Opowieść północna”. Adap
tacja 1 reżyseria — W Wodecki. Sceno
grafia — M Wenzel • 21 55 Z cyklu: 
Pasja, przygoda, ryzyko — „Ludzie wy
sokich gor” — film dokumentalny (ko
lor) • 22.50 Fantazje jazzowe (z Krako
wa).

• Program I

KoioJEííříIK.I; 16.30 19.30 22.20 (wszystkie 
12 45

H°lski , Technikum Rolnicze: język 
"oltlicïT- 1®kcla 4 • 13 25 TV Technikum 
S>Jiaj • ’ir °tanika — lekcja 6 (ze Szcze
rbią bań1,5 NURT — Nauki polityczne. 
PeSo a w rozwoju życia społecz
ni 'z r-,, ad' Prof dr Zygmunt Rybic- 
18 40 Obi , vlc> • 16 25 Program dnia • 

uiektyw • 17.00 Dla dzieci: Zwie

rzyniec (kolor) • 17 40 Echo stadionu • 
18 00 „Dzień po dniu” — ode. 6 pt : „26 
czerwca — sobota” film ser. prod TV 
ZSRR • 18 55 Reklama (kolor) • 19 00 
„Zbliżenia” (z Katowic) • 19 20 Dobra
noc (kolor) • 20.20 Teatr Telewizji- 
William Styron — „Pogrążyć się w mro
ku". Przekład — T. Deknel Scenariusz 
TV i reżyseria — I Kanickl (kolor) • 
21.50 „Między nami rodzicami” — pro
gram publicystyczny • 22 35 Reklama
(kolor) • 22.45 Wiadomości sportowe • 
22 55 Relacja z Konkursu Chopinowskie
go.
• PROGRAM II

16 35 Program dnia • 16 40 Polska w

Iraku • 17 20 Nasi nad Wschodnią Rze
ką • 17 50 „Złota nuta” — program roz
rywkowy (kolor) • 19.00 „Zbliżenia” (z 
Katowic) • 19.20 Dobranoc (kolor) O 
20.20 Świat, obyczaje, polityka • 20 50 
Muzyka w zaułkach starej Europy: Ad
resy Czajkowskiego i Prokofiewa • 21.20 
24 godziny (kolor) • 21 30 Sprawozdaw
czy magazyn sportowy (Sprawozdanie z 
mistrzostw Europy w siatkówce (kolor) 
• 22 35 NURT — Matematyka. Omówie
nie programu klas I cz. I. Wykład: prof 
dr Zbigniew Semadeni • 23.05 Język 
angielski w nauce 1 technice — powtó
rzenie lekcji 3 — kursu dla zaawanso
wanych.

^wtorek 21. X.
• dogram i

*t°lir)ENNlKl: 16-30 19.30 22.20 (wszystkie 
6 3q

H°lski v Technikum Rolnicze: język 
^•bicz? 1®kcja 4 • 7-00 Tv Technikum 
h a' • n potanika — lekcja 6 (ze Szcze- 
7?°Wiad->n cyklu: Adaptacje filmowe 

Josepha Conrada „Szaleństwo 
, °lor) * ~ film prod. francuskiej
Wch 10 00 Program dla najmłod- 
ii e" ■— a 1J> „Czerwone, żółte, zie- 
ę. Dla _ ,°Jk3cik ostrzega (kolor) • 
l>tanlsławs?.koł- Jgzyk polski (kl. III lic ) 
l • 12 si ~ysplanski — „Wesele” ode 

°dzina 3 TT°Sram dla szkół srednich-
3 45 Ty JVspoł.czesna — przyjaźń” • 

■łechnikum Rolnicze: matema

tyka — lekcja 60 (z Wrocławia) • 14 39 
TV Tecnmkum Rolnicze: mechanizacja 
rolnictwa — lekcja 36 (z Poznania) • 
16 25 Program dnia • 16 40 Obiektyw — 
program woj : katowickiego, bielskiego, 
częstochowskiego, opolskiego • 17 00 Nie 
tylko dla pań • 17 25 Zbliżenia (z Ka
towic) • 17.50 Studio Telewizji Młodych
• 18.40 Takty, opinie, hipotezy — Jak 
dożyć do 100 lat? • 19 20 Dobranoc • 
20 20 Przypominamy, radzimy (kolor) •
20 25 „Bracia Lautensack” — ode. 6 
(ostatni) — film ser prod TV NRD •
21 15 Interstudio (kolor) O 22 00 „Skąd 
my to znamy” — program TV NRD (ko
lor) • 22 35 Reklama 22 40 Wiadomości 
sportowe.

• PROGRAM II

16.25 Język angielski — lekcja 1 —
Sllm John — kurs podstawowy • 16 55 
Program dnia • 17 00 Relacja z Konkur

su Chopinowskiego (powt.) • 17 25 Teatr 
Telewizji: William Styron — „Pogrążyć 
się w mroku”. Przekład — Tadeusz Dek
iel Scenariusz TV i reż. Ireneusz Ka
nickl (kolor) • 19 00 Sport, turystyka, 
wypoczynek (z Katowic) • 19.20 Dobra
noc • 20 20 Wtorek melomana: 1. Sona
ty fortepianowe Mozarta, 2. Muzyczne 
Aizyty: Luigi Alva (tenor — Peru — ko
lor) • 2! 10 24 godziny (kolor) • 21 20 
Malarstwo 1 film (kolor) • 22 00 Spot
kania z Melpomeną — „Tragedia grec
ka” Scenariusz — dr R Szydłowski, re
żyseria — L. Zamków Reżyseria TV — 
W Pawlak Scenografia — W Lange. 
Muzyka — L. Kaszycki Wykonawcy: H. 
Winiarska. L. Zamków. Z. Zapasiewicz, 
W. Ziętarski, A. Chodakowska, A Ha
nuszkiewicz. L. Herdegen, O. Łukasze
wicz oraz aktorzy greckiego Teatru Na
rodowego z Aten Ponadto, prof. dr K 
Michałowski, doc dr S Treugutt, dr R 
Szydłowski (z Katowic).

środa_ _ _ _ _ _  22. X.
VÍ°GRAM 1
koior) 16.20 19.30 22.20 (wszystkie
. 6 30
.řka .Technikum Rolnicze: matema- 
pOl«Ucze. cja 60 • 7 00 TV Technikum 
Ja 36 (z ilechanizacja rolnictwa — lek- 
lyka (A poznania) « 9 00 Dla szkół: fi- 
’ lO.oo ti — „O sile i jej mierzeniu” 

film ,,Hracla Lautensack” — ode. VI 
0yrhtllkumyŁn,?; prod NRD • 12-45 Tv 
j/Czne Rolnicze- wskazówki meto- 

util Rolni lekcJa 2 • 13 25 TV Techni- 
"icze; hodowla zwierząt — lek

cja 4 (z Poznania) • 15.45 NURT — Ma
tematyka Omówienie programu kl I — 
cz. II. W 5 kład: prof. dr Zbigniew Se
madeni • 16 15 Program dnia • 16.30 
Obiektyw • 16.50 Losowanie Małego Lot
ka • 17 00 Dla dzieci: „Entliczek-Słow- 
mczek” (kolor) • 17 30 Sprawozdanie z 
meczu II rundy piłkarskiego Pucharu 
Europy (kolor) • 19 20 Dobranoc (kolor) 
20.20 Filmoteka arcydzieł: „Bitwa o szy
ny” — film fab prod francuskiej • 
2150 Listy i polityka (kolor) • 22 35 In
formacje, towary, propozycje • 22 45
Wirdomosci sportowe.
• PROGRAM II
16 35 Język francuski — lekcja 4 — 

Kurs I stopnia • 17 05 Program dnia • 
1710 Dla młodzieży: Audytorium Maxi

mum • 17 40 Poradnia młodych • 18 10 
„Blask czarnej świecy” — ode. II „Póki 
starczy tchu” film ser. prod. NRD • 
19 00 APN przedstawia (z Katowic) • 19 20 
Dobranoc (kolor) • 19 30 Dziennik (ko
lor) • 20 20 Pleśni Claude Debussy’ego 
śpiewa Halina Łukomska (kolor) • 20 45 
Dziecko w swiecie dorosłych — „Przer
wa jesienna” (kolor) • 21 25 24 godziny 
(kolor) • 21 35 Sprawozdawczy magazyn 
sportowy (sprawozdanie z meczu piłki 
nożnej o Puchar UEFA Karl Zeiss Jena 
— Stal Mielec) • 22 30 NURT — Peda
gogika Współczesna koncepcja wycho
wania przedszkolnego Wykład: prof. dr 
W Dyner • 23 00 Język angielski — 
kurs podstawowy — Slim John powt. 
lekcji 3

^WartEK •
?ûzPie?2RaM I

oiof) IKI: 16.30 19.30 21.5# (wszystkie 

ttietnri.Technlkum Rolnicze: wskazów- 
^.e^nlkuJnCZT>e ~ lekcja 2 • 7 00 TV 

j Rolnicze: hodowla zwierząt 
lą^hiatyki Z Poznania) • 8 00 TV Kurs 
'-1?rtt>acii 1 „System wyszukiwania 
iw,?ystem ,, 8 30 TV Kurs Informatyki
Sk, - fX vASC • I««8 -Bitwa o szy- 
13aeJ • I-1 Lfabularny produkcji francu- 

43 Ty T-”0 Decyzje piętnastolatków • 
-1-echrukum Rolnicze: fizyka —

5í5enGRAM 1
cl°r) tSříIK-I: 16.30 19.30 22.35 (wszystkie

i vQ "pty
nitC-,a 35 Technikum Rolnicze: fizyka — 
4->k0ni <z Gdańska) • 7 00 TV Tech- 
Vr *ze e thicze: uprawa roślin — lekcja 
»aąp,, íczccina) « 9 10 „Kim jest 

Jajo OO ni fllm iab prod ang (kolor) 
W badàia szk6ł: geografia (kl. VI) — 
Vey Pogodę • 11.05 Dla szkół- 
TvDotPrac;e . obywatelskie (kl. VII) - 
W Technń, 1 WzaJemna pomoc • 12.45 

ja g Um Rolnicze: matematyka — 
hi Rn, Wrocławia) • 13 25 TV Tech- 

t>oi.Zeciria)lrliCZe- zoologia — lekcja 6 (ze 
Ro» hą 15 45 Redakcja szkolna za- 
Z/^OJ 15 55 NURT — Psychologia 
cn?l>rzeni^choruchowy ucznia — cz. I

a rozwoju uczniów i Ich przy- 
ToiIektyw J6 25 Program dnia • 16 40 

^forą., • 17 60 Dla dzieci: „Pora na
• 1135 „Zbliżenia” (z Kato-

lekcja 35 (z Gdańska) • 14 30 TV Tech
nikum Rolnicze: uprawa roślin — lekcja 
43 (ze Szczecina) • 15 05 Matematyka w 
szkole (z Krakowa) • 16 25 Program dnia 
• 16.40 Obiektyw • 17 00 Dla młodych 
widzów- Ekran z bratkiem • 18 05 Re
klama (kolor) • 1815 Program publicy
styczny • 19 20 Dobranoc (kolor) • 20.20 
Przyjionunamy. radzimv (kolor) • 20 25 
„Kim jest Wam?” — film fab prod ang. 
(kolor) • 21 10 Pegaz (kolor) • 22 10 Re
klama (kolor) • 22 15 Wiadomości spor
towe • 22 25 Relacja z Konkursu Cho
pinowskiego

• PROGRAM II
16 35 Język losyjski — lekcja 4 — Kurs 

podstawowy • 17 05 Program dnia •

wic) • 18 00 TV Informator Wydawniczy 
(kolor) • 18 15 Mała encyklopedia zwie
rząt — „Pawiany” • 18.50 Giełda repor
terów • 19 20 Dobranoc • 20 20 Teatr 
Małych Form: William Faulkner — 
„Dym”. Tłumaczenie: W Kubiczek. 
Adaptacja: Gorge Vidal Reż : Z. Zbro- 
jewskl Scenogr : J. Krupa Oprać, muz : 
M Ogórek Wykonawcy: E Buczacki, M 
Skorupa. J. Bogdoł, M. Jasiecki, T. Sza- 
niecki, W Kornak, J. Korcz T Sobo- 
lewicz oraz M. Dąbrowska. W. Górniak, 
W. Kozłowski, B Potocki, S Piotrow
ski (z Katowic) • 20 55 Panorama • 21 35 
Żywoty instrumentów „Były sobie dwa 
oboje”. Scen.: J. Ceglełła Rez : R. Ray- 
Zawadzki. Scenogr.: F Szypuła. Kler 
muz.: S Gałońskl. Real. TV: B Mazu
rek (z Katowic — kolor) • 22.50 Infor
macje, towary, propozycje • 23 00 Wia
domości sportowe • 23 10 Kino nocne: 
Filmy z Humphreyem Bogartem „Mrocz
ne przejście'’ — film fab. prod USA.
• PROGRAM II

15 30 Z kr>s7„t 1 poligonów (z Katowic)
• 15 50 TV Kurs Informatyki: System

17.10 Z cyklu: „Projektuj z nami”. Sce
nariusz: 3. Gaj. Reżyseria: W. Pawlak 
(z Katowic) • 17.40 Polski film doku
mentalny: „Poeta na traktorze”, „Śro
dek drogi” • 18 20 „Bełchatów — raport 
I” — Od wczoraj do jutra (kolor) • 18.35 
„YAO” — film ser. prod. fr. pt „Za
sadzka” (kolor) • 19 00 Czwartkowe
spotkania — tygodnik kulturalny (z Ka
towic) • 19 20 Dobranoc (kolor) • 19 30 
Dziennik (kolor) • 20 20 Z twórczości 
kompozytorów rosyjskich 1 radzieckich 
— „Nie tylko taniec z szablami” (kolor) 
• 20 55 24 godziny (kolor) • 21.05 Spra
wozdawczy magazyn sportowy (mistrzo
stwa Europy w siatkówce) • 22.30 Język 
francuski — powt lekcji 4 — kurs I 
stopnia • 23 00. Oferty.

wyszukiwania Informacji • 16.20 TV
Kurs Informatyki: System WASC • 16 50 
Język angielski w nauce 1 technice — 
lekcja 4 — Kurs dla zaawansowanych •
17 20 Program dnia • 17 25 Na końcu ję
zyka — Krasomówcy • 17 45 Relacja z 
Konkursu Chopinowskiego (powt.) •
18 10 „Kim jest Wam?” — film fab prod. 
ang (kolor) • 19 00 Zbliżenia (z Kato
wic) • 19 20 Dobranoc • 19 30 Dziennik 
(kolor) • 20 20 MOST — Szansa współ
czesnej geologii (z Wrocławia) • 20.50 
24 godziny (kolor) • 21 00 „Jutro sobota” 
— widowisko estradowe. Autor: K. Tar
gosz. W Głowacz Reżyser- W Pawlak. 
Wykonawcy: M Rodowicz, A Dymszów- 
na, S. Ptak, balet „Le Solei”, S. Chro
mińska. M. Katowska, T. Madeja, J. Stat 
kiewlcz oraz W Zln, W. Puchalski, K. 
Kosniewskl (z Katowic — kolor) • 21.45 
Sprawozdawczy magazyn sportowy • 
22 40 NURT — Nauki polityczne. Rola 
państwa w rozwoju życia społecznego. 
Wykład: prof. dr Z Rybicki (z Katowic) 
• 23 10 Język rosyjski — powt. lekcji 4. 
Kurs podstawowy (kolor).

TEATR
„POGRĄŻYĆ SIĘ W MROKU”. 

Książka Williama Styrona, na której 
podstawie powstało niniejsze wido
wisko jest debrze znana polskim czy
telnikom. Telewizyjna adaptacja, wy 
korzystuje oczywiście tylko niektóre 
wątki — wyeksponowane zostały prze 
de wszystkim niepokoje amerykań
skiej inteligencji związane z zachwia 
niem norm moi alnych w wyniku dru
giej wojny światowej. Sama akcja 
sztuki dzieje się co prawda juz w o- 
kresie po jej zakończeniu a bohate
rowie zyją niby swoimi normalnymi 
sprawami, w podtekście jednak prze
miany sprawione wojną — zwłaszcza 
moralny katzenjammer związany z 
zrzuceniem pierwszej bomby atomo
wej — rzutują w sposob istotny na 
zachowanie 1 sposób ich życia. Ta 
trojka bohaterów to rodzice i córka z 
patologicznym niemal skrzywieniem 
charakteru, które wyraża się m.in. 
w demonstracyjnie okazywanej miło
ści skrywającej w gruncie rzeczy 
wzajemna wrogoąć i nienawiść. W 
sztuce występują: Zofia Mrozowska, 
Jadwiga Jankowska, Wieńczysław 
Gliński, Łucja Zarnecka, Stanisław 
Niwiński, Leszek Teleszyński 1 inni.

Program 1, poniedziałek, godz. 
20.20

FILM

„GALIA” — film fabularny produk
cji francuskiej, reżyseria — Georges 
Lautner. Film godny jest obejrzenia 
dla doskonałej kobiecej roli głównej 
bohaterką filmu jest młoda dziewczy 
na, która przybywa do Paryża z za
miarem podjęcia studiów. Zarabia na 
utrzymanie dekorowaniem wystaw, 
nieźle się w końcu urządza 1 zanosi 
się juz na w miarę przyjemną bez
konfliktową egzystencję. Przychodzi 
jednak miłość do męzczyzny o wyjąt
kowo poplątanym życiorysie, w su
mie nieudana Dziewczyna wraca do 
rodzinnego miasta, do miejsca szczę
śliwego dzieciństwa. Za tę rolę Mirei
lle Darc otrzymała na MFF w Mar 
del Plata nagrodę za najlepszą rolę 
kobiecą Obok niej występują: Vena- 
ntino Venantini, Francois Prevost, 
Jaques Riberoles i inni.

Program I, sobota, godz. 20.20
„BITWA O SZYNY” — fabularny 

film francuski, reżyseria — Rene Cle
ment. Film pokazany zostanie w ra
mach filmoteki arcydzieł — pochodzi 
z roku 1945 1 należy do jednego z 
nielicznych filmów zachodnich po
święconych działalności ruchu opo
ru. Opowiada o autentycznej akcji 
sabotażowej francuskich kolejarzy, 
którzy wzięli na siebie zadanie zni
szczenia transportu w-ojskowego zdą
żającego do Normandii. „Bitwa o 
szyny” należy dziś już do klasycz
nych obrazów — film otrzymał spe
cjalną nagrodę za reżyserię na I MFF 
w Cannes.

Program 1, środa, godz. 20.20

WARTO ZOBACZYĆ

„SPOTKANIA Z ARTUREM RU
BINSTEINEM” — liczący dziś 88 lat 
artysta odwiedził niedawno rodzinną 
Łódź, gdzie wystąpił w specjalnym 
uroczystym koncercie. Gdy Artur 
Rubinstein siada do fortepianu nikt 
by nie uwierzył, że ten wspaniały 
wirtuoz, pełen werwy 1 animuszu li
czy aż tyle lat W programie artysta 
będzie nie tylko grał, będziemy mie
li również okazję wysłuchać jego są
dów o muzyce i wspomnień z karie
ry. Warto znalezć na obejrzenie pro
gramu nieco czasu ponieważ jest to 
niepowtarzalna okazja bezpośredniego 
zetknięcia sie nie tylko z jednym z 
najwybitniejszych wykonawców na
szej epoki, ale 1 człowiekiem, który 
wyjątkowo dużo widział i przeżył.

Program I, niedziela, godz. 12,05

NOWE PROGRAMY

„106 PYTAŃ DO WITOLDA FILLE- 
RA” — nowy program redakcji publi
cystyki kulturalnej będzie miał cha- 
raktei Zbliżony — jak można domy
ślić się ze wstępnych niedyskrecji — 
do znanych juz programów, jak np. 
„Spotkania z.. ”, „Wszystko za wszy
stko-’ itp. Zaproszonego gościa, w tym 
przypadku Witolda Filiera, niegdyś 
aktora, obecnie zaś krytyka teatral
nego i redaktora naczelnego „Szpi
lek" goście studia będą indagować za 
równo w zakresie jego działalności 
zawodowej 1 publicystycznej, jak też 
spróbują wyciągnąć wyznania odno
szące się do życia prywatnego, spo
sobu bycia, oceny aktualnych zda
rzeń itd Pytającymi będą m. in. 
Wacław Sadkowski, Michał Sprusiń- 
ski, Jerzy Gruza, Krystyna Nastulan- 
ka, Marcin Szlachtycz i Szymon Ko
byliński.

Program 1, niedziela, godz. 23.00
„ENTLICZEK — SŁOWNICZEK” — 

Jest to program przeznaczony dla 
dzieci. Stawia on sobie za cel w łat
wej, zabawowej formie uprzystępniać 
dzieciom wiedzę zdobywaną w ostat
nim roku pobytu w przedszkolu 1 
pierwszej klasie szkoły podsrawowej. 
Chodzi o prowokowanie dziecięcych 
zainteresowań i pobudzanie Intelek
tualnej aktywności Oczywiście wszy
stko ze względu na adresatów w for
mie zabawy, z przerywnikami w po
staci filmów, zabawnych wstawek 
Itp.

Program I, iroda, godz. 17.00

Ä SOBOTA — 18. X
® PROGRAM I

na fali dłueiej 1322 m
oraz na UKF 67,55 MHz

DZIENNIKI: 5.00 6.00 7.00 9.00 
9.00 10.00 12.05 15.00 16.00 19.00 20.00 
22.00 23.00.

8.05 Komentarz dnia. 8.10 Melo
die naszych przyjaciół. 8 35 Kie
lecki koncert rozrywkowy 9 05 Dla 
klas HI i IV „Leśne śpiewanki” 
9.25 Chwila muzyki 9 30 Moskwa 
z melodią 1 piosenka 9.45 Prze
boje na instrumenty 10.08 Stara 
i nowa — muzyka wojskowa 10.30 
„Rozmyślania nad Christa T” — 
fragm. 10 pow. Ch. Wolf. 10.40 „Na 
si ulubieńcy”. 11.05 Nie tylko dla 
kierowców 11.12 Z lubelskiej fono- 
teki 11.30 Koncert przed hejna
łem 12 25 Jazzowe nagrania 12.45 
Rolniczy kwadrans 13 00 Pleśni 
i tańce sądeckie 13 15 Trzy plusy 
dla urody 13.35 Rytmy młodych 
14.00 Sport to zdrowie 14 05 „Ze 
świata nauki i techniki” 14.10 
Przekrój muzyczny tygodnia 14 40 
Studio muzyki instrumentalnej 
15.05 Listy z Polski 15 10 Wiersze 
o jesieni Jarosława Iwaszkiewi
cza 16.11 Radiowa kronika mu
zyczna 16 30 Felieton literacki 
16 45 Muzyka ludowa 17.00 Studio 
Młodych — Radiokurier 18 00 Mu
zyka 1 Aktualności 18 25 Nie tylko 
dla kierowców 18.30 Przeboje non 
stop 19 15 Parada polskiej piosen
ki 20.05 Podwieczorek przy mi
krofonie 21 35 Kronika sportowa 
i komunikat Totalizatora Sporto
wego 21.48 Muzyka 22 20 Repor
taż z IX Międzynarodowego Kon
kursu Planistycznego im. Fr. 
Chopina w Warszawie 23.10 Sobot
nia dyskoteka 0.11—5 00 Program 
nocny z Rozgłośni PR w Opolu.

PROGRAM II

na fali średniej 278 m 
oraz na UKF 68,33 i 68.96 MHi

DZIENNIKI: 4.30 5,30 6.30 7.30 
8.30 11.30 13.30 18.30 21.30 23.30

5.45 KOMUNIKAT DLA GÓR
NICTWA I ROLNICTWA 6.40 
KLAKSON — informator motory
zacyjny 7.00 na Śląskiej fali 
— poranny magazyn aktualności
7.45 MUZYKA, POEZJA. PROZA 
8.35 „W święcie współczesnej hu
manistyki” 8.55 Muzyka spod 
strzechy. 9.00 Chór Polskiego Ra
dia 9 20 Bezpieczeństwo na jezd
ni zalezy od nas samych 9.30 W 
kręgu muzyki romantycznej 10 00 
Teatr PR „Szara aureola” słuch, 
wg. powieści J. Kawalca 10.45 
Współczesne utwory na instru
menty dęte 11.00 Gra pianista Lud
wig Hoffmann 11.35 Uniwersytet 
dla rodziców 11.35 — 11.57 PIOTR 
SPÁLENY CONTRA KAREL 
GOTT — stereo (tylko na UKF)
11.45 Polska Ewa 75. 12.05 Muzy
ka ludowa 12.20 Komunikaty dla 
górnictwa, hutnictwa i chwila mu 
zyki 12.25 Za kierownica 13 00 Dla 
klas III 1 IV „Kocia rodzina" 13.20 
Muzyka rozrywkowa 13.35 „Przy
gody mikrofonowe” 13 55 Minl- 
przeglad folklorystyczny 14.00 Wie 
cej, lepiej, taniej 1415 Reportaż 
literacki 14.35 Studio Gdańsk przed 
stawia 15.00 Zawsze o 15.00 — pro
gram dla dziewcząt i chłopców 
15 40 Pieśni chóralne kompozyto
rów japońskich 15.50 Poezja z Roz 
głośni Szczecińskiej 16.00 .Czata” 
16.15—18.30 PROGBYM ROZGŁOŚ
NI PR W KATOWICACH 16.15 
Wiadomości dnia 16.20 Omówienie 
programu własnego i komunika
ty 16.22 Piosenka dnia 16.25 Kon
cert życzeń 17.00 Porozmawiajmy 
17.05 Spotkania w stereo — audy
cja słowno-muz. 18.00 Od rana do 
wieczora — serwis informac. 18.07 
Piosenka dnia 18.10 Kujawiaki i 
polonezy 18.29 Komunikat dla 
górnictwa 18.10—18.29 „POSŁU
CHAJMY JESZCZE RAZ" (Opo
le 74) (stereo tylko na UKF) 18.40 
„Radiolatarma” 19 00 Zespół „Ars 
Antiqu'a de Paris” 19 00—21.30 O- 
gólnopolski muzyczny program ste 
reofoniczny (tylko na UKF) 19 15

TV OSTRAWA
SOBOTA, 18. X.

8,00 Kompas — pr. wojskowy. 
9.30 Złota brama — cd. seria
lu dla dzieci 10.45 Studio Je- 
zerka — magazyn. 11,30 Wiwat 
Beniowski — ode. 4 wielkiego 
serialu hist - przygodowego
13.55 Pr. muzyczny dla dzieci.
14.55 Mielnik — 700 lat miasta. 
15.35 Muzika bez kapelníka. 
16.25 Motor Czeskie Budziejo- 
wice — ZKL Brno — I liga ho
keja na lodzie 19,00 Dz. tv. 
20,00 Niech rzuci kamieniem — 
inscen. 21,35 W świecie kwia
tów 22,20 Bramki, punkty, se
kundy. 22,35 Inspektor Colom
bo

Program II — 18,10 Tęcza — 
od. końcowy serialu 20.00 Zło
ta nuta — pr. TV NRD. 21,30 
Bakałarze 1974.

NIEDZIELA, 19. X.

9,00 Baśń lalkowa. 9,30 Ulu
bieniec słoni — ode. 6 serialu 
dla młodzieży 9,55 Jeździec bez 
głowy — film radź 11,45 Maga
zyn rolniczy. 12,10 Zwierciadło 
tygodnia. 14,00 Z wyścigów sa
mochodowych. 15,05 Niedziela 
w klubie. 16,20 Dom na roz
drożu — słowacki dramat film 
17,50 Dziesięć stopni do zwy
cięstwa — teleturniej. 19,30 Z 
Festiwalu Muzycznego w Bra
tysławie. 20,30 W każdym poko
ju kobieta — czeski film psych. 
20,40 Pr. literacki.

Program II — 15,00 Z piłkar- 
stwa młodzieżowego. 16,15 Z 
życia hokeistów. 16,35 Zwierzę
ta — film węg. 18,25 Czescy 
kanolści w Himalajach. 19,30 
Poczmistrz — film radź. 21,00 
Recital fortepianowy.

NIEDZIELNE DYŻURY 
KATOWICKICH SKLEPÓW

W niedzielę 19 października 
br. dyżury pełnią następujące 
katowickie placówki handlowe: 
spożywcze w g. 9—15, nabiało
we w g. 7—9, winno-cukierni- 
cze w g. 14—18 
SrOdmiescie-zalęże

spożywcze — 3 Maja 27, Osie
dle 1000-lecia Chrobrego 32, na
białowe: Gliwicka 62, Armii 
Czerwonej 44, cukiernicze. Ko
ściuszki 57, 3 Maja 33, piekar- 
nlczo-cukierniczy — 3 Maja 29. 
I IGOTA

spożywczy — Panewnicka 21 
BOGUCICE

spożywczy — Markiefki 84 
WEŁNOWIEC

spożywczy — Jabłoniowa 52 
SZOPIENICE

spożywcze — Szopienlcka 8. 
Os. Karliczka, nabiałowy — ul 
Wiosny Ludów 2. cukiernicze 
— Obr. Westerplatte 3, Przed
wiośnia

Matysiakowie 20.09—21.00 PRO
GRAM ROZGŁOŚNI PR W KA
TOWICACH 20.00 Nasz gość: 20.15 
Tańczymy przy głośnikach 20.55 
Wiadomości sportowe 21.00 Prze
gląd filmowy — Kamera 21.15 Mu
zyka klasyczna 21.45 Wiadomości 
sportowe 21 50 Barok dla wszyst
kich 21.50—22.30 MUZYCZNY MA
RATON — stereo (tylko na UKF) 
22.30 Radiokabaret 3x3 23.35 Co sły 
chać w świecie 23 40 Arystokracja 
ery swingu

PROGRAM III 
na fali 65,99 MHz

9.00 „Werble żałobne dla Ran- 
cas” — 6 ode pow M. Scorzv 9 10 
Mainstream po boisku 9 30 Nasz 
rok 75-ty 9.45 Interradio 10.25 „Zna 
lazłem nowa dziewczynę” 10.35 Mu 
zyczne klimaty Jana Jarczvka 
10.50 „Mnich” — 19 ode. pow. M. 
G. Lewisa 11 00 Od pierwszego 
przeboju zespół . 2 + 1” 11.20 Życie 
rodzinne 11.50 Muzyczne klimaty 
Heikki Sarmanto 12 25 Za kierow
nicą 13 00 Powtórka z rozrywki 
13.45 Czytamy namiętniki 14 00 
Szigeti 1 Horszowski graia sona
ty skrzypcowe Mozarta 14.20 Świa
towe przeboje po czesku 14.35 O 
dwóch takich, którzy wreszcie 
przemówili 14 45 Światowe prze
boje po polsku 15 10 Piosenki z 
różnych obrotów 15.30 60 minut 
na godzinę 16 30 Tance rodem z 
Kuby 16.45 Nasz rok 75-ty 17.05 
„Werble żałobne dla Rancas” — 
ode. 7 pow. M. Scorzy 17.15 Kier
masz płyt 17.40 „Portret arabskiej 
kobiety" 18 00 Muzvkobranie 18 30 
Polityka dla wszystkich 18.45 
Quincy Jones przedstawia 19.15 
Książka tygodnia 19.35 Zaprasza
my do trójki m. in. słuch, pt. 
„Prosto z głowy” — K. Jaroszyń
skiego 21.50 Opera tygodnia 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Co wieczór powieść w wydaniu 
dżwiękowvm 22 45 Piosenki rodzi
ny Poszepszyńsklch 23 00 „Ziemia 
poraniona” — wiersze Garcii Lor
ki 23 05 Wieczorne spotkanie z R 
Charlesem 23.50 Na dobranoc gra 
na gitarze Charlie Byrd.

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

NIEDZIELA — 19. X.
PROGRAM I

na fali długiej 1322 m 
oraz na UKF 67.55 MHz 

DZIENNIKI: 5.00 6.00 7.00 8.00 
9.00 10.00 16.00 19.00 20.00 21.00 23.00

8.15 Przeboje sprzed lat 9 05 Wia 
domoścl sportowe 915 Radiowy 
magazyn wojskowy 10.05 Reportaż 
z IX Międzynarodowego Konkur
su Planistycznego im. Frvdervka 
Chopina w Warszawie 10.45 Stan
dard w trzech wersjach 11.00 Nie
dzielny koncert OTRT organizo
wany przez radio fińskie 12.05 „W 
samo południe” 12.35 Lista prze
bojów 13 00 Tropami ludzi 1 pieś
ni 14.00 Recital z pauza 14 10 Ty
godniowy przegląd prasy 14.20 Re
cital z pauza 14.30 W Jezioranach 
15.00 Koncert zyczeń 16.06 Teatr 
PR Narodziny Nowego Świata 
„Świat w płomieniach” cz. III 
słuch, dokumentalnego W Górnic
kiego i W. Opałka 16 51 Gwlazdv 
jazzu 17.15 Studio Młodych 18.00 
Komunikaty Totalizatora Sporto
wego i wyniki regionalnych gier 
liczbowych 18.08 3xR — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa 18.53 Dobra
nocka 19,15 Przy muzyce o spor
cie 20 05 Dyskusja na tematy mię
dzynarodowe 20 20 Muzyka Zb 
Namysłowskiego 20.40 Spotkanie z 
dziełem literackim St. Marii Ba
lińskiego 21.05 Reportaż z IX Mię
dzynarodowego Konkursu Piani
stycznego im. Fr. Chopina w War 
szawie 21.45 Radioforum 22.15 Z 
nagrań Orkiestry Tanecznej PR i 
TV 22 30 Rewia piosenek 23 05 O- 
gólnopolskie wiadomości sporto
we 23.20 Z lekka muza przez la
ta 23.45 Jazz 0.11—5.00 Program 
nocny z Rozgłośni PR w Krako
wie

PROGRAM II 
na fali średniej 278 m 

oraz na UKF 68.33 i 68,96 MHz
DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 8.30

12.30 18.30 23.30
6.40 KOMUNIKAT DLA GÓR

NICTWA I ROLNICTWA 8.45—11.57 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KATOWICACH 8.45 Omówienie 
programu własnego i ogólnopol
skiego 8.50 Gawędy, baśnie, legen
dy 9.00 „Zawsze o dziewiątej” 10.00 
Wybieramy piosenkę tygodnia 
10.25 Gawęda Babci Bronisławy
10.30 Jerzy Milian proponuje —

•tereo UKF 11.00 Fragment powie* 
ści W. Zukrowskiego pt. „Czysta 
robota” 11.15 Stereofoniczne no
wości n/fonoteki 11.30 Twórca 1 
dzieło 11.50 Porozmawiajmy 11.55 
Komunikat dla górnictwa i wy
niki losowania „Karolinki” 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Wieży 
Mariackiej 12 05 Na południe od 
Czantorii 12.35 Czy znasz te ksiaż 
kę? — zagadka literacka 13 00 Po
ranek symfoniczny 13.00—13.15 PIO 
SENKI FESTIWALU KOŁO
BRZEG 75 stereo (tylko na UKF) 
13.15—14.00 NIEDZIELNY KON
CERT POŁUDNIOWY — stereo 
(tylko na UKF) 14.00 Program z 
dywanikiem 15 05 Z operetek E. 
Kalmana 15.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży „Gorzka cząst
ka pomarańczy” cz. I słuchowiska 
wg. pow. Ewy Nowackiej 16.15 Tu 
horoskop reklamowy 16 30 Kon
cert chopinowski 17 00—17.30 PRO
GRAM ROZGŁOŚNI PR W KA
TOWICACH 17.00 Magazyn mię
dzynarodowy „Co słychać za Ła
ba” w oprać. J. Grzybowskiego 
17.25 Prezentujemy piosenkę ty
godnia 17.28 Komunikat dla gór
nictwa i wyniki lososvania „Karo
linki” 17 30 Kto się z czego śmie
je 18 00 Pieśni 1 tance ludow’e róż
nych narodow 18 30—21.00 Ogólno
polski muzveznv program stereo
foniczny (tylko na UKF) 18 35 Fe
lieton aktualny 18 45 Kabarecik 
reklamowy 19 00 Teatr PR Studio 
Współczesne „Siła przyciągania” 
słuchów. H Barduewskiego 20 00 
Z twórczości Ryszarda Straussa 
21.00 Wojsko, strategia, obronność
21.15 Piosenki żołnierskie 21 30 
Siedem dni w kraju i na świecie 
21 50 J Sulikowski — 6 tańców 
bułgarskich 22.00 WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 22 10 Poznański Chor 
Chłopięcy 1 Męski p/d S Stuli
grosza 22 30 Osiągnięcia światowej 
fonografii 23.35 Zespół wokalny — 
„The Kings Singers”

PROGRAM III 
na fali 65.99 MHz

9.00 „Werble żałobne dla Ran
cas” — ode. 7 pow. M. Scorzv 
9.10 „Johny oczy miał różowe”
— groteski zespołu „Hagaw” 9.25 
Program dnia 9.30 Gdy się mówi 
A... 9.50 Grające listy 10.15 Ilustro 
wany magazyn autorów 11.15 Wiel 
kie recitale 12 05 „Niebieski 
krzyż” — 3 ode. słuchów, dok. 
Anny Sudlitz 12 30 Nowości mu
zyczne nr 3 13 00 Piosenkarskie 
inwentaryzacje Michela Delpecha
13.15 Przeboje z nowych płyt 14 05 
Peryskop 14.30 Oklaski dla Walde 
mara Matuszki 14.45 Za kierowni
cą 15.10 Muzyczne parafrazy ze
społu „Eksoption” 15.30 Przypo
minamy zespół The Kinks 15 50 
Zapraszamy do studia 16 15 Nie
znane o znanych 16 45 Melodie w 
rytmie Tijuana 17.05 „Werble ża
łobne dla Rancas" — 8 ode. pow. 
M. Scorzy 17.15 Antologia piosen
ki francuskiej 17 40 Lektury, lek
tury... 17.55 Mini—max. czyli mi
nimum słów maksimum muzyki 
18 30 „Niedzielna przejażdżka" — 
słuchów. E Szumańskiej 18 55 
Koncert koncertów 19 35 Muzycz
na poczta UKF 20 00 .Przed go
dziną W”... 20.10 Koncerty forte
pianowa Mozarta 20 45 Tele-pio- 
senki 21.00 Rozmowa o szczęściu 
21 20 Wariacje w stvlu soul 21.50 
Opera tygodnia — Mikołaj Rim- 
ski-Korsakow „Noc majowa” 22.08 
Gwiazda siedmiu wdeczorów’ — 
Oleg Lundstrem 2215 Rozmowy 
potoczne — Erazm z Rotterdamu
— wieczór 7 22 30 Z nowej płvty 
Joe Hendersona 23.00 „Ziemia po
raniona” — wiersze Garcii Lorki 
23 05 „Dobranoc ukochany” śpie
wa Elis Regina 23 20 Spotkanie w 
Nowvm Jorku 23 50 Na dobranoc 
śpiewają Jane Birkin i Serge 
Gainsbourg
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Ap^Jstą rum. i6 30), II Kon- 
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U^^ZlN- t

uSą L°tnik — «o karatów
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19 30). GRODZIEC: Polonia — 
nieaz Och, jaki pan szalony (15 
ang, 17 00 19,30). ŁAGISZA Marze
nie — niedz Na niebie i na zie
mi (6 poi. 11.00 18.00).

BYTOM: Bałtyk — Noce i dnie 
(15 pol. I 1 II cz. 8 30 13 15 18.00) 
Gloria — W te dni przedwloscn- 
ne (15 poi 15.15 17.45 20 15) MDK
— niedz. Kochać jak Romeo (15 
jug. 16 45 19 00) Pokój — Czło
wiek, który przestał palić (6 szw 
10 30 13 00 15 15 17.45 20.15). SOb 
Iluminacja (15 poi. 20 la) Świt — 
Dziewczyna szuka szczęścia (15 
ang 17 15 19 30. niedz dod. 10.30) 
Rozbark — Ziemia obiecana (15 
poi. 17 00. niedz. 15 00 18.00) 
MIECHOWICE Świt — Osobliwa 
miłość (15 wł 17 00 19 00. niedz 
dod. 10 30). RADZIONKÓW Casi
no — niedz. Zawieszeni na drze
wie (6 fr. 10 00 17 00 19 30) CHRU
SZCZÓW Jutrzenka — sob. Po 
drugiej stronie słońca (15 ang 
17 00 19.15), niedz.* Pygmalion XII 
(15 NRD 10 30 17.00 19 15).

CHORZÓW: Panorama — Wążżż 
(15 USA 15 00 17 30 20 00) Polonia
— Peppino podbija Amerykę (15 
wł. 14 30 17.00 19 15) Pionier — 
Druga twarz ojca chrzestnego (15 
wł non-stop od 9 00—22.00) Co
losseum — Dzielny szeryf Lucky 
Luke (6 fr. 17 00 19 30. niedz. dod 
10 00 i 15.00).

CHRZANÓW: Zorza — Suger- 
land Ekspres (15 USA 15.30 17.45
20 00) Fablok — Britannic w nie
bezpieczeństwie (15 ang 17 00 19 00, 
nieaz dod 15.00).

CZECHOWICE-DZIEDZICE: Si
lesia — niedz. Johny poszedł na 
woinę (18 USA 16 30 19 00. por 
1100) Świt — niedz. Grzech An
toniego Grudy (15 poi. 10 30 16 30 
19 00). Lux — Noc amerykańska 
(13 fr 16 30 19 00, niedz dod 11 00) 
Płomień — sob. Nie ma róży bez 
ognia (15 poi 18 00), niedz. Rzym 
(18 wł 10 30 18 00)

CZELADŹ: Uciecha — Wążżż 
(15 USA 17 00 19 30. niedz. dod 
10 30)

DĄBROWĄ GÓRNICZA: Bajka
— Czerwone i białe (15 poi. 17.00

19 30, niedz. dod 10.30). Ars — 
Dzielny szeryf Lucky Luke (6 fr. 
17 00 19.30, niedz dod. 10 00)
STRZEMIESZYCE Paw — Ziemia 
obiecana (15 poi. 16.30 19.00, niędz 
dod 11 00).

GLIWICE: Bajka — Sugerland 
Express (15 USA 15 00 17 30 20.00) 
Apollo — Węgorz za 300 milionów 
(15 wł. 15.00 17 00 19.30). Jutrzenka 
— Ziemia obiecana (15 poi. 16 00 
19.15). Grażyna — Taka była 
Oklahoma (15 USA 17.15 19.30, 
niedz. dod. 15 00) Mikrus — Go
ście (18 USA 10 00 12 15 14.30 16 00
19 00). Kinoteatr „X” — Generał 
spi na stojąco (15 wł 12 00 15 30 
18.00 20.15), sob. g. 2015 nocny 
maraton filmowy. Zryw — sob 
W kręgu zła (18 fr. 17.00), niedz 
Seksolatki (15 poi. 16 00 18.00). Jo
wisz — Jestem niewiernym mę
żem (15 fr. 17.00 19 30, niedz. dod 
12.00). Ustronie — Ballada o Ca- 
le’u Hogue'u (15 USA 17 00 19 30) 
Metalowiec — Mister Majestyk 
(15 USA sob. 18 00. seans nocny 
Gdyby Don Juan był kobietą
20 30. niedz. 17.00 19 30) SOŚNICA 
Wyzwolenie — Mieć 20 lat w Au- 
res (15 fr. 17 00 19.15) TOSZEK 
Zameczek — Pięć łatwych utwo
rów (15 USA 19.00. niedz. 11.00 
17 00 19 30)

JASTRZĘBIE: Zdrój — Uciecz
ka przez pustynię (15 fr. 1915. 
niedz. dod. 10.00 17.00).

JAWORZNO: Pionier — Dziew
czyna z laską (18 ang. 16 45 19 00. 
niedz. dod. 14.30). Złocień — Al
fredo, Alfredo (18 wł. 17.00 19 15, 
niedz dod. 15 00)

PAPIERNIK: Klucze — Zapis 
zbrodni (15 poi. 18.00, niedz. dod. 
16 00).

KNURÖW: Casino — sob Smier 
donośny ładunek (15 USA 16.30 
19 00).

MIKOŁÓW: Stal — Człowiek w 
dziczy (15 USA 17.00 19.30, niedz. 
dod 14.45).

MYSŁOWICE: Piast — Znikąd 
do nikąd (15 poi. 17 00 19.30, niedz 
dod. 14 30) Adria — Prywatny de
tektyw (15 ang 14 30 16.30 19 00. 
sob. tylko 19.30). BRZEZINKA

Znicz — Ucieczka przez pustynię 
(15 fr. 16.45 20 00, niedz. 14 30 16 45 
19.00).

OLKUSZ: Orzeł — Cezar 1 Ro
zalia (15 fr. 15 45 18 00 20.15).

ORZESZE: Słońce — sob. Y-17 
(15 bułg. 16.30 19 00), niedz. Mały 
wielki człowiek (15 USA 16 39 
19.00, niedz. dod. 11 00 14.30).

PIEKARY ŚL.: Casino — No i 
co doktorku (6 USA 17.00 19.30) 
Zacisze — Orzeł 1 reszka (15 poi 
17.00 19.30( niedz. dod. 11 00)
BRZEZINY SL. Brzoza — Dzieje 
grzechu (18 poi. 11.00 17 00 19.15 
sob. niecz.)

PILICA: Brzask — Zbrodnia w 
klubie tenisowym (18 jug. 18.00, 
niedz. dod. 15.45).

PSZCZYNA: Wenus — Złoto dla 
zuchwałych (6 jug. 10.00 15 00 
17.15). SUSZEC Słońce — Odstrzał 
(15 USA 15.00 17.00 19.30).

RACIBÓRZ: Bałtyk — sob 
Szczury Paryża (b o. fr.), niedz 
Sędzia z Teksasu (18 USA 10 30 
12.45 15 30 17.45 20 00). Strzecha — 
Ucieczka przez pustynię (15 fr 
17 00 19 30. niedz 15 30 17.45 20 00) 
PIETROWICE WIELKIE Błyska
wica — niedz. Wdowa Couderc (15 
fr.). ZABEŁKÓW Granica — 
Druga twarz ojca chrzestnego (15 
wł ).

RUDA SL.: Bałtyk — Zwycię
stwo (15 poi. 17 00 19.30, niedz 
dod. 10.45). WIREK Piast — Sza
leństwo miłości (15 nerw. 17.00 
19 30, niedz. dod. 10 30). NOWY 
BYTOM Patria — Wążżż (15 USA 
17 00 19.30, niedz. dod 10 00) HA
LEMBA Ludowe — Pojedynek na 
wietrze (18 jap. 15.00 17 oo 19.30. 
niedz. 10 00 17.00 19.30). ORZEGÔW 
Światowid — niedz. Syn Godzilli 
(b o jap. 17.00 19 30, por. 10.30). 
KOCHŁOWICE Bajka — No 1 co 
doktorku (8 USA 17.00 19.30; 
niedz. dod. 10.30). BIELSZOWICE 
Uciecha — sob. Helga (15 RFN 
15 00 17.00 19 30).

RYBNIK: Ślązak — Dzieje grze
chu (18 poi 14 00 16 30 19 00)

SIEMIANOWICE: Jedność —
Kalina czerwona (15 radz 16 45 
19.00, niedz. dod. 14.45). MICHAŁ-

KOWICE Zorza — sob. Love Sto
ry (15 USA 18.00) niedz. Dwaj 
dżentelmeni we wspólnym miesz
kaniu (18 ang. 16 00 18.00).

SOSNOWIEC: Muza — Noce i 
dnie I i II CZ. (15 poi. 12.00 17.00). 
Polonia — Helga (15 RFN 18 00) 
Metalowiec — I. Wielki włóczęga, 
(6 fr. 14.45), II. Jeremy (15 USA 
17.00), III. Mrożony peppermint 
(18 hiszp. 19.30). Lutnia — Wdowa 
Couderc (15 fr. 17.00 1915, niedz 
10.30 18.00). KLIMONTÓW Lech — 
Zwycięstwo (b o poi. sob. 18.00, 
niedz 10 30 17.00 19.00). KAZI
MIERZ GÓRNICZY 1000-lecia — 
Nie unikniesz przeznaczenia (15 
fr. 16.00 18.30. niedz. dod. 10.30) 
MILOWICE Dom Kultury — Po 
drugiej stronie słońca (15 ang 
17 00 19.15, niedz. 10 30 12.00 19 00)

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
- Joe Kidd (15 USA 15.15 17.30 
19 45, niedz. 10 30 17 30 19.45).

TARNOWSKIE GÓRY: Świato
wid — Czerwone 1 białe (15 poi 
17 00 19.30, nieda. dod. 15.00). Eu
ropa — Straszna teściowa (6 radz 
14 30 16 00 19.00). STRZYBNICA 
Pokój — Tajemniczy blondyn w 
czarnym bucie (15 fr. 12.00 17.00
19.30) . ŚWIERKLANIEC Zorza — 
Biały ptak z czarnym znamieniem 
(15 radz. 16 00 18.00).

TYCHY: Andromeda — Synowie 
szeryfa (15 USA 17 00 19 00, niedz 
dod 14.45). Halka — Wielki łup 
gangu Olsena (6 duń 17.00 19.30, 
niedz. dod. 10 30). WESOŁA Dar 
Górnika — Wakacje we czworo 
(18 wł. 16 30 19 00, niedz dod 
11.00). BIERUŃ STARY Jutrzenka
— sob Godzina za godziną (15 
poi. 17.00 19.30), niedz Miłość 1 
anarchia (18 wł. 17.00 19.30).

TRZEBINIA: Muza — Joe Kidd 
(15 USA 15 00 17 00 19.00).

WODZISŁAW: Czar — Mściciel 
(18 USA 16.30 19.00, niedz. dod
14.30) .

ZABRZE: Roma — Kalina czer
wona (15 radz 14 30 17.00 19.30 
niedz dod 10 00 12 30). Apollo — 
Ojciec chrzestny (18 USA 17.00 
19 30. niedz dod 15 00). Słońce — 
Tylko dla orłów (15 ang. sob.

17.45 20 00, niedz. dod. 10.30 17.45). 
Energetyk — Gniazdo (b.o. poi 
16 00 17 00 19.00, niedz. niecz.) RO- 
KITNICA Pokój — Helga (15 
RFN 17.15 19.30, niedz. dod. 11.00) 
Relaks — niedz. Potop cz. II (b o 
poi. 14 45 17 00 19.15) PAWŁÓW 
Świt — Romanca o zakochanych 
(15 radz. 17.00 19.15, niedz. dod 
11 00).

ZAWIERCIE: Stella — Deps (15 
ług. 15 00 17.00 19.30) Zorza — 
Eolomea (b.o. NRD 17 45, niedz 
dod. 10.15).

ZĄBKOWICE: Uciecha — Złoto 
ila zuchwałych (6 jug. 15.00 19.00, 
liedz. 10.30 16 30 19 00).

ZORY: Znicz — Człowiek w 
Iziczy (15 USA 17 00 19.15, niedz 
'.od. 12.00)

WOJ. BIELSKIE

BIELSKO: Apollo — Noce i 
ln>e (15 pol I i II cz 17 00) Zło
te Łany — Doktor Judym (15 poi
15 00 17 15 19 30. niedz. dod 11 00) 
Rialto — Aresztuję cię przyjacie
lu (15 ang. 11 00 17.15 19 30). AN
DRYCHÓW Beskid — 40 karatów 
(15 USA 15 30 ln 45 20.00).

BYSTRA: Promyk — niedz. Ta
jemniczy blondyn w czarnym bu
cie (15 fr. 11.00 16 00 19 00).

CIESZYN: Zacisze — Dziewczy
na z laską (15 ang 17.15 19.30, 
niedz. dod. 11.00 15 00)

CHEŁMEK: Pstrowski — No i 
co doktorku (b.o. USA 16 30 19 00. 
niedz 15 30 17.45 20.00).

ISTEBNA: Olza — Zaproszenie 
(15 szwajc. 18.30, niedz. dod 12 00
16 00).

KALWARIA: Żarek — Orzeł 1 
reszka (15 poi. 17.00 19.00, niedz 
15.00 17 00 19.30).

KĘTY: Hejnał — Porormawlaj- 
my o kobietach (18 USA 17.00 
19 00, niedz. dod 15.00)

ŁODYGOWICE: Magurka —
Szantażyści (15 fr 16.00 18 30).

MILÓWKA: Tęcza — Haiti wy
spa przeklęta (15 USA 16 00 18.00)

OŚWIĘCIM- Luna — Mściciel 
(18 USA 15.30 17.45 20.00). Przo

downik — Generał śpi na rtojąco 
(15 wł. 16 00 18.00 20 00).

PORĄBKA: Kiczora — Potop 
I cz. (b o. poi. 18 30).

PRZYTKOWICE: Kaprys — Taś
my prawdy (15 USA 20.00)

RAJCZA: Soła — Ziemia obie
cana (15 poi. 19.00, niedz. 16.00 
18.301.

SKOCZÓW: Podhale — Nie ma 
róży bez ognia (15 poi. 17.00 19 30, 
niedz. dod 10 30).

SPYTKOWICE. Czarny Diament 
— niedz. 2001 odyseja koamlczna 
(15 USA 16.00 19 00)

STRUMIEŃ: Wisła — Haiti wy
spa przeklęta (15 USA 17.00 19.30, 
niedz. dod 11 00 15.00).

SZCZYRK: Beskid — sob. Na
jemnik (15 ang. 15.00 17.15 19.30) 
nieaz. Przygody Hucka Finna (6 
radz. 10 00 12 00 17.15 19 30)

SUCHA: Smrek — Strach na 
wróble (15 USA 17 00 19 09, niedz 
15.30 17 30 19 30).

SUŁKOWICE: Halniak — niedz. 
Port lotniczy (15 USA 17 00 19 30).

USTROŃ: Uciecha — Opowieść 
w czerwieni (15 poi. 17 00 19.30, 
niedz. 9 00 15 00 17,15 19 30).

WADOWICE: Szarotka — Ulza- 
na wódz Apaczów (b o. NRD 16.30 
19 00, niedz. 14.00 16 45 19 00).

WĘGIERSKA GÔRKA; Klim
czok — Pierwsza spokojna noc (18 
wł. 19 00, niedz dod 15 00 17 00)

WIEPRZ: Wiosna — niedz. Bu- 
bu z Montparnasse (15 wł. 16 00
18 30).

WILAMOWICE: Epoka — Wy
najęty człowiek (18 USA 19 00, 
niedz dod/ 16 45).

WISŁA: Marzenie — Nie uni
kniesz przeznaczenia (18 fr. 17.00
19 30, niedz. dod 10 30 15 00).

ZATOR: Jaśmin — niedz. Ka
baret (15 USA 14.00 16 30 19 O0)<

ZAWOJA: Babia Góra — West 
Slde Story (15 USA 18.00, niedz 
dod 15 00).

ZEMBRZYCE: Gazda — niedz 
Trzeba zabić ę miłość (18 poi 
16 30 19 00).

2YWIEC: Janosik — Noce 1 
dnie I i II cx. (15 poi. 17.00).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOWA: Relax — No
ce 1 dnie I 1 II cz (15 poi 10 00
17 00). Bałtyk — 40 karatów (15 
USA 10 00 12 30 15 30 17 45 20 00). 
Stradom — niedz. Pierwsza spo
kojna no( (18 Wł 17 00 19 00). 
BLACHOWNIA Kameralne — He
ca (15 RFN 18 00, niedz. 11 00 16 00
18 30).

DOBRODZIEŃ: Rodło — aob. 
Śmiercionośny ładunek (15 USA 
17.45 20.00). niedz. Wybacz 1 zeg
naj (15 radz. 11 00 15 30 17 45 20 00).

GORZOW SLĄSKI: Kosmos — 
Prywatny detektyw (15 ang 17 00
19 30). HERBY: Hutnik — sob. I. 
Pójdziesz ponad sadem (la poi. 
18.00), II Kiedy liście opadają 
(b.o. poi 16.00), niedz. Pójdziesz 
ponad sadem (15 poi. 18 00)

KALETY: Rusałka — Dzieje 
grzechu (18 poi. 16 00, niedz. 9 15
16 30 19 00).

KOCHCICE: Eskulap — niedz. 
Dzieje grzechu (18 poi. 15.30 19 00).

KONOPISKA: Start — niedz. 
Ballada o Cable’u Hogue’u (15 
USA 16 30 19.00)

KŁOBUCK: MDK — Szczęśliwe
go Nowego Roku (18 fr. 17.00 19.30, 
niedz. dod 11 15).

KRZEPICE: Warta — Tylko dla 
orłów (15 ang. 17 00 19 15, niedz. 
dod. 10 30)

LUBLINIEC: Kometa — Charley 
Varrick (18 USA 17 45 20 00, niedz. 
dod. 10 00) Karolinka — Zew krwi 
(15 ang. 17 90 19 30).

MYSZKÓW- Goplana — Bez
bronne nagietki (15 USA 15 30
17 30, niedz. 10.00 15 00 17.30). Ju
bileuszowe — sob Rodzinny gang 
(18 wł ), niedz. Awans (15 poi.
17 00 19 00)

olesno Śląskie: znicz — No 
i co doktorku (b o USA 15 00 17 00 
19 30. niedz. 11 00 17 00 19 30) 

OPATÖW: Wiodza — niedz. 
Zbrodnia pod błękitną gwiazdą 
(15 czes. 19 00)

PRZYRÓW- Marzenie — niedz. 
Był sobie glina (15 fr. 10.30 16.80
18 30).



Rys. E. RZEŻUCHA Rys. M. KANIARys. W. ZIĘBA

lat i oto Joe

— Co mówisz? A co czytają?

— Co za głupcy! — zawołał

do swego do- 
Jak powiada- 
bardzo szczęś

podskakiwała 
usiłując. je- 
się do wnę- 
przynajmniej

bratu wypła- 
Od tego cza- 
ekspres tędy 

okolicznych

tak bardzo spieszył się 
do onego sorbetu z anyż- 
że przyszedł na pół go- 
przed zamknięciem aptc-

JO HANNS 
KOESLER

Uczony nie odrywając się od 
pracy zapytał:

zgorszony — cóż to, nie star
cza im Już pacjentów?!

— Dlaczego?
— Takie jest

— Proszę pana! W bibliote
ce sa złodzieje!

przyczyną 
w aptece

potoku słów cu- 
kiedv iednak na 
ślubie meknotk? 
chodzi i zawiodła 
Ten kręcił głową

kańskiemu milionerowi mo
że sie wydać czymś zupełnie 
pospolitym Toteż Joe Brown 
długo, ale wytrwale szukał 
swego ideału, aż znalazł.-

Bawiąc w Europie jechał 
ekspresem Północ — Połud
nie wśród wspaniałego krajo
brazu Szwajcarii, wygodnie 
rozparty w przedziale pierw
szej klasy. Pociąg 
przez zieloną dolinę. 
Brown wyglądał oknem 
gle zobaczył lezącą na 
złotowłosą dziewczynę, 
opalała się w słońcu w 
ju Ewy z biblijnego 
Milioner powiedział głośno: 
•— Oto ona! — Zerwał sie z

«KÖ
•rwa

Mieter Joe Brown, posia
dacz wu lomil onowegu kon
ta bankowego oświadczył w 
rodzinnym gronie, ze jeśli 
kiedykolwiek sie ożeni, tc 
tylko z namirknieisza dziew 
czyna świata Jak wiadomo 
rózne są zapatrywania na ko 
bieca urodę co chudonaeho- 
łek uzna pod tvm 
za ósmv cud świata, amery-

ale Brown wcisnął mu w 
dłoń czek na milion i ojciec 
sie zgodził Zjawił sie jeszcze 
starszy brat dziewczyny i tez 
kręcił głowa, ale otrzvmal 
czek na milion i przestał 
Wkrótce odbył sie ślub, hu
czne wesele, a potem zamor- 
sk’ zięć i szwagier ‘ wywiózł 
urodziwa żonę 
mu w Stanach 
ją, była z nich 
liwa para.

Minęło sporo
Brown znów zjawił sie w 
kraju, w którym poznał swą 
żonę. Znów siedział w eks
presie mknącym z północy 
na południe. Juz z daleka ścisku

jak raz cztery da- 
apteki „stanęły re- 
dwie pozostałe ma-

— Dziękuję w Imieniu 
skrzypiec — odpowiedział W e- 
niawski — ale to zbyteczne, 
one herbaty nie pijąl

mknął 
Joe 

i na- 
łace 

która 
stro
fa j u.

na 
nagie dziewczy- 
kantonu.-.

Tłum.: BEM

wszechstron 
życiowo do- 
ibu hadżi 

się jako 
sobotę każ-

Tristan Bernard (1868—194?) 
powieścicpisarz i dramaturg 
francuski, dowiedział się. iż 
dwaj powszechnie znani leka
rze paryscy mają się naza
jutrz pojedynkować w Lasku 
Bulonskim w wyniku sporu o 
jakieś głupstwo.

miejsca pociągnął za hamu
lec b-zpie’ n a zatrzy
mał pociąg i rączym kłusem 
orzt z łake pobiegł do dziew- 
zvnv.
Młode dziewczę niewiele rr 

uimiało z 
IzoT-mca 
pomknął o 
nojeła o co 
go do ojca.

Farmakologiczny, 
nie dyplomowany ’ 
świadczony mułła 
Safan Dułła udał 
przy’ ykł. w drugo
dego miesiąca do swego przy
jaciela imieniem Dziddeh ben 
Jaaielłowicz, który z rozkazu 
kalifa kieruje jedna z najwięk
szych aptek Damaszku, zwane
go także przez giaurów — Sos
nowcem. Intencja mułły było 
wypić z przyiacielem kuf dek 
sorbetu zakropionego anyżkiem. 
Aliści 
mułła 
kiem. 
dżiny , 
ki i ujrzał kilkaset obywateli 
obojga płci stojących w ogon
ku, podczas gdy podobna licz
ba obywateli 
przed witrynami, 
śli już nie dostać 
trza ta droga, to 
zajrzeć do środka.

Sobie tylko znanym sposobem 
dostał się mułła do wnętrza 
apteki i tam dowiedział się-- 
najpierw, że tu nie stał, na
stępnie, że wcale nie wygląda 
na takiego, któremu potrzebna 
apteka oraz że znają tu takich, 
którzy niby to prywatnie do 
pana magistra, a wskoczywszy 
na zaplecze wypijają 10 butelek 
kropli miętowych i zagryzają 
5 opakowaniami piramidonu.

Jak wynikło ze smutnej opo
wieści farmaceuty, 
dzisiejszego 
buło to, że 
masceńskie 
montem”. a 
ja wolne za poprzednia wolną, 
ale przepracowaną sobotę. — 
To — wywodził ben Jagiełło- 
wicz — jeszcze nie byłoby naj
gorsze, gdyby nie... posłuchaj 
zresztą sam.

Jak raz otworzyły się drzwi i 
stanął w nich maź, który huk
nął gromkim głosem: — woda 
utleniona jest?!'! Głos jego je
szcze nie przebrzmią!, gdy gę
ste powietrze rozdarł dyszkant 
niewieści: — gaza jest7!'

Oczywiście ci w kolejce t ci 
przy ladzie, aby być słyszani, 
też darli się jak powietrze usi
łując przekrzyczeć tamtych w 
drzwiach i z tego wszystkiego 
zrobiło się coś na kształt chóru 
pielgrzymów wracających z 
Ziemi Świętej z opery „Tann- 
haeuser”.

, wypatrywał pamiętnej dla 
niego zielon<-i doliny V. tern 
do przedziału wszedł kon
duktor zblizvl sie do okna i 
zaciagnał riezka zasłonę.

— Co to ma znaizyć? — 
?apvtał Amerykanin W od- 
cowiedzi us)vszał

— Okno bodzie zasłonięte 
bardzo krótko, zaledwie trzy 
minuty.

Petersburski bogacz, lubiący ' 
uchodzić za mecenasa i pro
tektora artystów, zaprosił do 
siebie na filiżankę herbaty 
znakomitego skrzypka polskie
go. Henryka Wieniawskiego 
(1835—1880) 1 dodał lakby mi
mochodem- — Mozę pan wziąć 
ze sobą skrzypce...

zarządzenie 
władz koleiowych — uprzej
mie wyjaśnił konduktor. — 
Podobno przed dziesięciu la
ty przejeżdżał ta trasa jakiś 
zwariowany niezmiernie bo
gaty Amerykanin i przez o- 
kno zobaczył lezącą na łące 
naga dziewczynę. Mówią, że 
zatrzymał pociąg w pełnym 
biegu, z dziewczyną się oże
nił a jej ojcu i 
cił po milionie, 
su ilekroć nasz 
przejeżdża, 
łąkach lezą 
ny z całego

Z Żywota przepić 
ST. BROSZKIEW^

Próżno szef ł eztery P® 
farmaceutki błagali, aby 
zwołano im się skupić 
ceptami, bo dwa czy pół 
grama strychniny to jednak 
innego niż kilo a pół kilo 
truszki. Kiedy chór 
brzmiał na temat, czy 
oxycort w aerozolu, mułla 
wstrzymał i wyszedł. ni 

Zrezygnowawszy z sorbetu^, 
miłym towarzystwie przyj0 
la, pomyślał mułła. że ten0$ 
mysł z oddaniem do reir\jg!’ 
czterech na raz aptek W (j 
cie, gdzie jest ich siedem, j 
pomysł przedni, a jeśli na gj 
tylny, to tylko częściowo. 
Bucharczycy stali się strat•, 
mi pigularzami, rąbią na v~(tf 
gę leki, jakie im tylko W 
wpadną. Więc jak taki W i 
dzie po pół kilo aspiriln" 
ćwierć cetnara witaminy 
forte i zobaczy, że jedna. 0 
ga i dwie kolejne apteki sa t 
remoncie, to może zrezvgnłl]^e‘ 
usług trzech pozostałych a 
pełnionych i będzie sobie 
rować zdrowo, bo bez aJ

No więc skoro tak jest. 
zdrowie! Ten puchar 
ny zakropionej cardiam* 
wypił mułła na cześć i tłl 
cje Katowickiego Zarządu 
tek.

SEZAMIE
OTUOR2. SIŁ"!

tin n ri n.

Pewnego dnia, był już późny 
wieczór, do gabinetu słynnego 
rosyiskiego chemika. Nikołaja 
N Bekietowa (1827—1911) wpadł 
wystraszony služacy> wołając:

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 1. złoty na palcu. 

4. aria z zegara. 7. nad nią 
Wieruszów, 9. nikczemnik, 
niegodziwiec. 11. jeden z wie
lu walczących na arenach 
starożytnego Rzymu, 12. 
imieniny obchodził w tym 
miesiącu, 14. dawna preten
sja, uraza 15. nabywa, by 
sprzedać. 16. ciernisty krzew 
owocowy, 17. domniemany 
polski poprzednik Kolumba 
(rodem z Kolna) 13 mięso 
lub jarzyna w puszce, 20 
sierpniowy solenizant, 22. 
służą do przytrzymywania 
wyciągania itd.. 26. podskór
ny też może być bolesny 30 
zyje w wodach o mulistym 
dnię. 31. zespół nauk o le
kach, 32. Jbrak mu nawet 
podstawowych wiadomości 
33 bezchmurna — umożliwia 
podziwianie gwiazd. 34. doj
rzewa w sadzie. 37. gorzei 
niz afront. 40 między klatka 
piersiową a jamą brzuszną 
43 naczelne bóstwo Słowian 
połabskich 46 wypełnia nie
które kości. 47. przewozi po
cite dyplomatyczną, 48. za
lew w atolu. 50 jest szybszy 
od stępa 51. nie każdy chodzi 
w burnusie. 52 zużywa dużo 
papieru. 54. odosobniony, 
stromy szczyt górski, 55. w 
n:m białe kruki filatelisty 
56 ostatnia po pełni. 57 gorz 
ka wódka Francuzów.

Pionowo; 1. niepozorny, u- 
skrzvdlony śpiewak, 2. roz
poczyna i kończy rundę, 3. 
przechodzi z pokolenia na 
pokolenie. 4. zmotoryzowana 
na pustyni. 5 bóg miłości. 6. 
więcei niz uzdolnienie, 7. coś 
dla pieszego turvstv. 8 duży 
port w Afryce Pn., 9. przy
trzymuje siodło. 10. mitolo
giczny przewoźnik przez 
Styks, 13. przepych, zbytek, 
14. ukończył aplikację i peł
ni funkcję sędziego lub pro
kuratora. 19 wielki na fir-

ûZlt GIAMY 0 MAGNETOFON ZI-121

KRZYŻÓWKA NR 230

KUPON PREMIOWY 
KRZYŻÓWKI NR 230 

MAGNETOFON 
ZK-125

mamencie, 21 miasto w Ros. 
FSRR (nad rzeka Bieła). 22. 
Pożywny, orzezwiaiacv na
pój. 23 przed nim widzowi?, 
24 mała rzecz a cieszy. 25. 
konkurentka wełny. 26. pło- 
me -w czasie uroczystości. 27. 
przvdadza sie, gdv spadnie 
śnieg 28 kłótnia, awantura. 
29 dusigrosz (inaczej). 35. 
król Lidii słvnny z ogrom
nych bogactw 36 uchodzi do 
Morza Azowskiego, 38. faza 
Księżyca 30 , nrzvb^dzie” w 
marcu. 40 dzieło artvstv na 
słupie ogłoszeniowym. 41. dar 
lub faitłapa. 42. wielka przy
jemność, niespodzianka itd., 
43. zwapnienie tętnic. 44. 
sąsiad Szkota. 45 pieczeń z 
lędźwiowe! części zwierząt 
łownych. 47. wieloosobowe 
pomieszczenie dla maryna
rzy 49. rodzaj kary pozba
wienia wolności 52 gwiazda 
w operetce. 53 najlepiej za
gospodarowane góry na na
szej planecie.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 28 paździer
nika br nadeslą prawidłowe 
lozwi żarn,, łirzyzowki wraz 
z kuponem premiowym roz
losowane zostana następują
ce nagrody-

Magnetofon ZK-125
oraz bony książkowe.

Rozwiązania prosimy nad
syłać pod adresem: „Trybu
na Robotnicza” 40-925 Kato
wice, skr. poczt. 336, z dopi
skiem przy adresie. „Krzy
żówka nr 230”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 201

Poziomo: storczyk, para
doks. armia, alarm, dystans, 
Ottawa, kraksa, flota, klin
ga, Kudowa, legar, tykwa 
akord, prześcieradło, rywal 
uczta, aktyn, salami, ironia 
karta, scheda, zemsta, rotun
da. Opole, Wenus, Holandia 
mediator.

Pionowo: Atlantyk, szpada, 
brzask. eksmisja. rumba, 
konsul, pedant, Diana, wy
nik, radło, fala, organizator, 
Akra, topór, wieża, kwarc, 
dioda, wjazd, laik, unia, zbo
że, socjolog, autostop, anta- 
ba, tandem, epoka, arenda, 
zawody, minia.

Nagrody otrzymują:
Nagrody za prawidłowe 

rozwiązanie krzyżówki 201: 
I nagroda: radio stereo „Ate
na”: WIESŁAW SIODŁAK. 
42-423 Łosień. ul. Ząbkowicką 
76.

Bony towarowe: Bogdan 
Łozowski Katowice, Zofia 
Otwinowska Jeleń. Leszek 
Boczoń Racibórz. Mirosław 
Bobrowski Koniecpol, Krzy
sztof Petrynko Stryszawa 
Jadwiga Krzvczmonik. Po
raj, Jan Liszka Cisek, Ewa 
Butela Kluczbork.

JANUSZ GAUDYN ] PREZENTY
Kupić prezent urodzinowy, to sprawa wcale nie taka 

łatwa. A doświadczenia w tym sensie Cyziak miał niemałe 
Kiedy przed laty kupił Badylkowi z okazji rocznicy uro
dzin pralkę ręczną, Badylek obraził się, Badylkowa zna
cząco się uśmiechnęła. Cyziak nie mógł tego zrozumieć. 
Był człowiekiem praktycznym i myślał, że Badylak się 
ucieszy.

Innym znów razem, gdy urodziny obchodził Flaczak 
nauczony doświadczeniem, kupił mu brzytwę. Flaczak 
będąc z natury człowiekiem łagodnym i litościwym, nic 
chc c robić Cyziakowi przykrości, zaczął się tą brzytwa 
golić, zrzynajac sobie niemiłosiernie skórę na policzkach 
i szyi. Flaczakowa uznała ten prezent za złośliwość ze 
strony Cyziaka i przestała odpowiadać mu na pozdrowie
nia. Dopiero, kiedy Cyziak wyjechał na wczasy, Flaczak 
znów zaczął się golić żyletkami. Za namową swej żony 
zdobywszy się na odwagę, pozostał juz przy nich.

Cyziakowi wypada obecnie kupić prezent urodzinowy dla 
kolegi z pracy. Myśl o kupnie zegarka porzucił natych
miast. albowiem kolega ten znany jest z tego, że systema

tycznie spóźnia się do biura. Prezent w postaci zegarka 
mógł więc źle zrozumieć. Koniaku kupować mu nie wy
padało, jako, ze znane było jego zainteresowanie panną 
Koniakowa. W podarowaniu mu maszyny do pisania mógł 
dopatrywać się aluzji do jego nieczytelnego charakteru 
pisma. Cyziak więc biedził się i rozmyślał, wreszcie wpadł 
na genialny, jego zdaniem, pomysł. Znał zamiłowanie 
swego kolegi do ptaków śpiewających. Kupił mu więc 
klatkę dla kanarka. Kolega ucieszył się niesamowicie 
W pracy pochwalił się. Mówił o wspaniałym prezencie, 
jaki sprawił mu Cyziak. Słysząc to jego współpracownik 
Euzebiusz Kanarek, śmiertelnie się obraził na Cyziaka. 
Powiedział, że wyprasza sobie głupie żarty i przestał Cy
ziaka zauważać. Ten chcąc się zrewanżować, zaczął cho
dzić w żółtej koszuli, a z okazji Dnia Ptaków przesłał 
mu bukiecik żółtych tulipanów.

Nauczony doświadczeniem, postanowił na przyszłość ob
darowywać swych znajomych wvłącznie kwiatami W lip- 
cu obchodzi swe urodziny jego przyjaciel Eustachy Kwia
tek.

— I wtedy powiedziałem szefowi, że mv9 
dać podwyżkę, ponieważ przybędzie mi ” 
członek rodziny...

— No już dobrze, przestań 
rozpaczać, kupię ci ten auto
mat do zmywania naczyń.

Rysunki: „Dikobraz”, „Neue Revue”, „Smolmen’ 
„Perec”, „Rohac".

— Słowo honoru, nikomu już dziś nie można 
wierzyć ! Majster powiedział, że przyjdzie o 
dz esiątej, a był już o ósmej !....

— Panowie wybaczą, 
trola antydopingowa...

DY2URY SZPITALI
KATOWICKICH

SOBOTA: chirurgia miękka, interna Szpital nr S Wełnowiec 
Jozefowska 119 tel. 58-24-57, chirurgia urazowa II Klinika Chi
rurgiczna Francuska 20 tel. 51-40-31, laryngologia dorosłych 
Szpital nr 1 Bogucice Markiefki 87 tel. 58-44-36, laryngologia 
dzieci Szpital nr 3 Załęże Macieja 10 tel. 390-11, chirurgia i o- 
matologiczua Klinika Chirurgii Szczękowo-Twarzowej Fran
cuska 20 teł. 51-41-56, okulistyka Klimka Okulistyczna Fran
cuska 22 tel. 51-40-31, neurologia Szpital Miejski Mikołów 
Okrzei 21 tel. 26-25-01.

NIEDZIELA, chirurgia miękka, interna Szpital nr 5 Weł- 
nov. lec Józerowska 119 tel. 58-24-57, chirurgia urazowa Szpital 
Miejski nr 2 Siemianowice 1 Maja 9, laiyngologia dorosłych 
Szpital nr 1 Bogucice Markiefki 87 tel. 58-44-36, laryngologia 
dzieci Szpital nr 3 Załęże Macieja 10 tel. 590-11, chirurgia 
stomatolog. Klimka Chirurgii Szczękowo-Twarzowej Zabrze 
3 Maja 13/15 tel. 71-39-28, okulistyka Klinika Okulistyczna 
Francuska 22 tel. 51-40-31, neurologia Szpital Miejski Miko
łów Okrzei 21 tel. 26-25-01.

BIELSKICH
Dyżury stale peimą: szpital nr 1 Wyspiańskiego 21 tel. 

220-45, Szpital nr 2 Wyzwolenia 18 tel. 270-63, Szpital nr 3 
Sobieskiego 83 tel. 250-06.

CZĘSTOCHOWSKICH
SOBOTA: chirurgia, laryngologia Szpital im. Rydygiera Mi

rowska 11/13, ginekolog, połoz. Szpital im. Chałubińskiego 
Kordeckiego, interna, pediatria — Szpital im. Chałubińskie
go ul. Bony 1, okulistyka, neurologia Szpital im. Biegańskie
go Mi kiewicza 12, zakaźny Szpital im. Orłowskiego PCK 1.

NILDZ1LLA; chirurgia, laryngologia, ginekolog, położ., in
terna, okulistyka, neurologia, pediatria Szpital im. Orłow
skiego PCK 1, zakaźny Szpital im. Śniadeckiego Deglera 5.

|PV ZAH I 1-łC Nr 1 — Warszawska 6, nr 53 — 
>-✓ I I »a* i ^1\ Kościuszki 9, nr 48 — Markief
ki 94, nr 47 — Dębowa 1, nr 110 — Fr, Engelsa 3.

CO, GDZIE 
■KIEDY?
Dyżury stałe: Nr 140 — 3 Maja 33, nr 279 — Osiedle Tysiąc

lecia (Ośrodek Zdrowia), nr 252 — Franciszkańska 2 (Ligota), 
nr 124 - Obr Stalingradu 130 (Piotrowice), nr 112 — Wyzwo
lenia 6 (Nikiszowiec).

I ( 1\Ä/IA Ratunkowe tel 019, Straż Pożar- 
r V/ W I W V W l/n na Olg, MO 017, Gazowe 51-78-07, 
Energetyczne 58-46-53, Pomoc Drogowa PZMot. 59-88-56, Po
gotowie ulicznej sieci wodno-kanaliz. dla m. Katowic 51-60-94, 
Stacja SAN-EPID. 58-23-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY lefomczna 03, tu
rystyczna 015, uniwersalna 016, służby zdrowia 375-44 (w g. 8— 
18), reprez. punkt „IT” w Orbisie 396-72 (w g 9—18 w medz 
mecz.), PKP 373-36, 373-13, 373-60, WPK 59-99-48, PKS 58-94-6.5, 
Ośrodek Informacji Usługowej 59-90-30 i 59-95-39 (w nledz 
niecz ) naprawy radiowo-telewizyjne i niedzielne pogotowie 
telewizyjne 58-01-38, PIH 51-80-61, Postoj taksówek przy ul 
Moniuszki 59-66-59 a przy 1 . Dworcowej 378-10.

VEATR KATOWICE im. Wyspiańskiego sob. 1 nledz 
g. 19 — Tango, Mała Scena sob. 1 nledz. g. 16 —

Romans niedokończony (zakupione), Ateneum sob g. 11 — 
Ballada o bochenku chleba (zakupione), nledz g. 11 i 16 — 
Ballada o bochenku chleba, BIELSKO-BIAŁA Polski g 19 - 
Zeszłego lata w Czulimsku, Banialuka nledz. g. 16 — Kowal, 
WODZISŁAW sob. g. 11 i 13 30 — Dwaj na koniach, Jeden na 
ośle (występ teatru z Bielska), CZĘSTOCHOWA Mickiewi-

W1

ňi9 
cza Scena Kameralna g. 19.15 — Dzień dobry 1 do 
(występ teatru z Katowic) Scena Duża niedz. g. 19 — 5 pr 
dwóch panów, SOSNOWIEC Zagłębia — g. 18 — Ładna , 
storia, ZABRZE Nowy g. 18 — Nowy Don Kiszot (abonaď 
ty ważne).

OPERA BYTOM sob- s-miera) medz. g.

OPEREiKA
ií\/lPPF7V KATOWICE Wojewódzka Hala WidoWi9r^ 
IIVII l\l_£. I wo-Sportowa sob g 18 medz g. 11 i 
Polska rewia na lodzie, Pałac Młodzieży sob. g. 10 — 
szkole uczy, bawi nas (dla najmłodszych), BYTOM 
MPiK niedz. g. 11 — Seminarium „Balet polski w 30-leC g 
WPKiW Planetarium sob. g. 17 Starożytne legehd^yt' 
■ vi i\i vv gwiazdozbiorach, medz. g. 11 — Niebo staro'-'jf 

nego Egiptu, g. 14 — Widok nieba w różnych krajach, 
— Jak orientować się na niebie, Obserwatorium Astrono*”^ 
ne sob czynne od 9—14 30 1 od 15 30—21, niedz od 10—21. ł\y- 
dobrej pogodzie w dzień pokazy Słońca, wieczorem ^s-lrfii9 
ca, Jowisza i gromad gwiazd, Obserwatorium MeteoroloS*t%3 
sob. zwiedzanie od 8—14 po uprzednim uzgodnieniu, Wy5?, 
Mikołaj Kopernik sob. g. 9—14 30 i 15.30—19, niedz. 
Śląskie ZOO czynne od 10—18 kasy od 10—17.
IĄ/VX I 11W V KATOWICE Armii Czerwonej 6 
ïV lUlriv« i Sztuki Współczesnej BWA (g. 11—192,ro6 
VI Biennale Plakatu Polskiego, BĘDZIN Zame — ”pdo'' 
1 uzbrojenie”, „Zamki polskie w rysunku J Gumowski? x 
(g. 9—14), BYTOM Muzeum Górnośląskie pl ThaelmanOa „jcP 
„Europejski plakat secesyjny”, „Bogactwo głębin 
1 oceanow”, „Motyw przyrodniczy w plakacie P°ls igfl9 
„Ssaki i ptaki krajowe”, „Kultura ludu śląskiego”, 
malarstwa polskiego XVIII—XX w ”, „Epos powstać ie 
(g 10—15) CHORZÛW Muzeum ul. Powstańców 25 - >’Meaiať 
polskie” „Od denara do złotówki”, „Pejzaż śląski w rna(,0i’’ 
stwie” (sob. g. 9—14, niedz 10—14), PSZCZYNA 
Wnętrz Zabytkowych (sob. g. 9—15, niedz g 9—16), 
Muzeum pl. Krakowski 9 — „Malarstwo nieprofesjoh.^'' 
Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego”, „Rzeźba w we®

19 _ wieczór baletowy <p
19 — Wit Stwosz

RÓ«9 sob g. 19, niedz. g. 18 — n

Wojewódzka Hala WidoW*
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